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Sursum cordal” 


A choćbyście wyszli w pole 
z piorunem na czole — 
choćby z stali byli męże 

a z gromów oręże... 

Wasze boje będą klęską 
wasza smierć niemęską 

bez milości, bez zapału, 

bez czci ideału, 

Święto wiosny! — które obchodził 
uroczyście chłop polski ubiegłej nie- 
dzieli, było Świętem, cudowną tajem- 
nicą, tajemnicą wiecznie odradzającej 
się przyrody, wołającej odwiecznie, 
corocznie ludzi do twórczej pracy na 
roli, która chleb rodzi przy znojnej, 
jakże ciężkiej pracy chłopa. 

Jak szeroka, i jak długa poiska 
ziemia, od podniebnych, dumnych 
Tatr aż po Bałtyk siny — od pogod- 
nych jezior i pagórków wielkopolskich, 
aż po lesiste, smutne i biedne ziemie 
Wileńszczyzny — zaroiły się w to 
święto miasta, wsie i sioła — dziesiąt- 
kami tvsięcy ludu polskiego. 

Miljony chłopów skupionych pod 
sztandarem polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego stawiły się na zew władz 
stronnictwa, aby pokazać Swą siłę, 
aby porachować się, aby zobaczyć sa- 
mym naocznie, jak wielką potęgą jest 
w Polsce ten, który orze i sieje, zbiera 
i żywi wszystkich — a gdy przyjdzie 
potrzeba, będzie bronić nietylko sie- 
bie, ale całości wolnej i niepodległej 
R zplitej. 

Przeszliśmy ciężkie czasy jako 
stronnictwo! Biły w nas burze i gro- 
mv! Niszczano nas i tępiono — tak, 
jekbvśmy bvli zdecydowanemi wroga- 
mi państwa tego państwa, któreśmy 
krwia naszych najlepszych synów 
obronili przed najazdem dziczy ze 
Wschodu. A i dziś bronimy go przed 
zalewem żydowsko-rosyjskiego komu- 
nizmu. 

Chłop polski bowiem stanowi dziś 
naiwalniejszj zaporę w pochodzie 
czerwonego caratu, idącego na znisz- 
czenie cywilizacji zachodniej i chrze- 
ścijaństwa. 

Cieszono się w pewnych chwilach, 
Że nas już nie ma, że Stronnictwo Lu- 
dowe rozbite, a chłopi w rozsvpze. A 
tvmczasem co ujrzano? — Zobaczono 
karne, tysiączne szeregi. Chłopi gnę- 
bieni, zwarli się w sobie. — Przvbici 
niedolą dnia codziennego, nędzą i bie- 
du — nie dali sie jednak. Nie poszli 
na lep fałszywvch proroków. którzy 
nagle ujrzeli niedolę wsi polskiej, nisz- 
czac ją przedtem moralnie, politycz- 
nie i materjalnie — i nie pójdą. 

Wyprostowali grzbiety zgięte od 
rana do zmroku w pracy. Podnieśli 
w górę czoła, wvprężyli mięśnie i w 
karnym, żołnierskim szeregu, w to 
Święto Ludowe, szli, aż dudniała zie- 
mia! Szli z poczuciem dumy i honoru 
chłopskiego, patrzeli w łopocace nad 
nimi zielone sztandrv. szli z wiarą, że 
niema siły, któraby ich powstrzymać 


zdołała w pochodzie ku lepszej przy- 
szłości, ku tej przyszłości, w której 
chłop stanie się wreszcie właściwym 
gospodarzem w Polsce, bo on jej rdze- 
niem, jej siłą, jej potęgą, jej przyszło- 
ścią i nadzieją. 

Walka toczona ze stronnictwem, 
zahartowała i wzmocniła chłopa i po- 
czucie jego godności. Dała mu świa- 
domość, że tylko zorganizowany pod 
jednym sztandarem może odegrać tę 
rolę w państwie, jaka mu się słusznie 
należy, Nauczono go rozumieć, że 
nikt inny o jego interesy, o jego lep- 
szą dolę, dbać nie będzie, jeśli on sam, 
o swoim losie nie będzie rozstrzygać. 

Uświadomiony politycznie chłop 
rozumie dzisiaj, że on sam wszystkiego 
dla Polski nie zrobi bez pomocy resz- 
ty społeczństwa, ale zarazem wie, że 
bez niego czy przeciw niemu, bez 
szkody dla Państwa iść nie wolno, 

Ci, którzy patrzyli z racji swego 
obowiązku na te tłumy, idące karną 
masą pod sztandarem ludowym, jeśli 
chcą dobra Polski, powinni to podać 
sprawiedliwie i uczciwie tam, gdzie 


należy, że dziś w Polsce miljony ludu 
polskiego, wiejskiego — reprezentuje 
tylko i wyłącznie polskie Stronnictwo 
Ludowe. 

Cóż zgromadziło te tysiączne rze- 
sze ludu polskiego pod sztandarem je- 
dnego stronnictwa? 

Oto to, co mówi na wstępie poet- 
ka: Cześć ideałom! 

A pierwszym ideałem dla chłopa, 
to wielka i potężna Polska ludowa, 


— Oparta na prawie i wolności dla 
wszystkich! 
Zgromadziła te szeregi miłość 


przywódcy, 

Zgromadził wreszcie chłopów za- 
pał do pracy nad przygotowaniem 
najlepszej przyszłości dla wsi a przez 
to samo i dla Polski. 

Ślepym jest ten, kto .nie widzi w 
zorganizowanych chłopach fundamen- 
tu Państwa i fundament ten stara się 
podmyć, nie myśląc o tem, czem to 
grozi, 

Dlatego w górę serca! Sursum cor- 
da! — powinniśmy zawołać nietylko 


kraków, Malu Runes: 4 
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SZCZAWNICKA woda J Ô ZEFINA 


leczy choroby dróg żółciowych 
CEOE ET EKODO FPT" p o o 


jako chłopi, patrzac na codopiero mi- 
nione Święto — ale okrzyk ten powin- 
ni podnieść wszyscy, którym na sercu 
szczerze leży przyszłość Polski, opar- 
tej o niewzruszony fundament chłop- 
skich serc i rąk. 


A kto dziś nie jest w stanie zrozu= 
mieć tego wielkiego cudu zjednocze- 
nia polskiego ludu pod temi wielkiemi 
ideałami dla dobra i potęgi Rzeczy- 
pospolitej, to tym odpowiemy znowu 
słowami wielkiej naszej poetki Marji 
Konopnickiej, która przyszłość Polski 
w chłopie widziała, 

A choćby Wam trąby grały — 

Nowych dni hejnały — 

Choćby cały świat z mogiły — 

Wstawał pełen siły 

Wy się z trupich waszych pleśni 

Nie dźwigniecie z pieśni 

Tw zmartwychwstań wielkiej dobie 

Zostaniecie w grobie 

Bez miłości, bez zapału 

Bez czci ideału! — — — 


Revera. 


*) Sursum corda (czyt, korda) = 
serca! 


W górę 


Olbrzymie manifesiacje chiopskie 


w calym kraju 
moss 


Sonad milion chlopów manifestowało pod zielonemi 
sztandarami w dniu Ímieta £udoweśo 


W dniu 31 maja i 1 czerwca odbyły ;i złem byłej Kongresówki, Poniżej zamic- 


się olbrzymie manifestacje ludowców na 
terenie Małapolski, Poznańskiego, Śląska 


Kilkadziesiąt tysięcy 


szczamy sprawozdania z tych powiatów, 


lz których otrzymaliśmy dotąd informacje. 


chł oDów 


na Swiecie ludowem w Limanowej 


W poszumie 63 sztandarów — przy 
dźwiękach 10 orkiestr w olbrzymim po- 
chodzie maszerowały przez 3 godziny 
ulicami Limanowej w dniu 31 maja zwar- 
te szeregi ludowców na Rynek. Na prze- 
strzeni kilku kilometrów przed Sowlina- 
mi, skupiały się z transperentami Koła 
ludowe, które z całego powiatu przybyły 
w tym dniu, by postawić twardo swoje 
żądanie. 

Pochód otwierali cykliści w liczbie 
50-ciu, za nimi banderia kagua dalei ma- 
sy ludu, tak mężczyzn jak kobiet i dzie- 
ci. W pochodzie kroczyli inwalidzi. kro- 


czyły szeregi bezrobotnych wiejskich z 
transparentami: „adamy pracy“ —- da” 
lei niesiono transparenty z żądaniem 


umożliwienia powrotu do Ojczyzny Win- 
centemu Witosowi, Władysławowi Kier- 


nikowi, Kazimierzowi Bagińskieruw Jaki 
taki. kto mógł docisnąć się do ko” »ła 
wysłuchał Mszy Św. Inni zalali wielk: Ry 
nek limanowski i boczne ulice. Na: 'ró 


pow *ny, manifestacija wsi — icdyna w 
swoim rodzaju. — Po sumie odbyło się na 
Rynku zgromadzenie publiczne. Zagaił 
p. Józei Mamak, prezes Zarządu pow., 


który też przewodniczył na zmianę z by- 
łym sędzią Łabuzem. Do zgromadzonych 
kilkudziesięciotysięcznych rzesz góral- 
skich, przemawiał ks. pułkownik józef 
Panaś, Adam Mamak, Stanisław Wita” 
szek z Krakowa, p. Łabuz. Piękne, aktu- 
alne wiersze oddeklaniowały p. Helena 
Lachorówna z Kłodnego i p. Lenartowi- 
czowa z Łukowicy. 

Żądano rozwiązania sejmu i senatu i 
nowych wyborów na podstawie ordynacji 
— żŻądano amnestji dla byłych więźniów 


brzeskich, przebywających zagranicą 
itd. 
Ta rewia sił ludowych, stwierdziła 


niebicie że wyłączne wpływy w powiecie 
ua Stronnictwo Ludowe. 

llość uczestników obliczałą na ponad 
50.000 ludzi. Nocą z naidalszych krań- 
ów powiatu wychodziły grupy. Dźwięk 
orkiestr rozlegał się po rosie. Z każdej 
napotkanej wsi przyłączały się do po- 
chodu nowe grupy ludzi. Pochody rosły 
jak lawina, nim jeden czy drugi pochód 
przybył na miejsce zbiórki, liczył po kilka 
tysięcy uczestników. Po rozwiązaniu 
zgromadzenia w, pochodach ruszano doi 


swoich wsi. Rozlegały się dźwięki mu“ 
zyk, na szczytach płonęły sobótki. 
Widz, 


U 
Swieto Ludowe 
pow. ropczyckiego 


Około siedem tysięcy ludzi zebrało się 
na placu zbiórki w Borku Wielkim i ru- 
szyło pochodem do lasku, gdzie odbyło 
się AR. anie. Zagaił p. Stachnik przewod- 
niczył p. Michat Knot z Dębicy, zastępcą 
był p. Skladzień z Zawady, sekretarzował 
p. Paśko z Gnojnicy i Gąsior z Brzezin. 


Referat o znaczeniu Święta Ludowego 
v tzosił p, Stachnik. Do kobiet przemówił 
ła n. Strękówna z Sielca, poczem jako 
n.-epni mówcy przemawiali: dr. Dygdoń 
z Nagoszyna, J. Mądro z Bobrowej, dele- 
gut Zarządu Okr. mgr. Mierzwa, Koibńsz 
Karol z Zagorzyc i Gąsior z Brzezin. 
Przemówienia  przeplatano deklamacjami 
: ludowemi śpiewami. Deklamowały: Sko- 
*ronówna, Draus i inni. 


Tylu tysięczna masa chłopstwa. 7chra- 
na na Święcie Ludowem w Barku Wiele 
sim "owiodła. że m'mo wszystkich u4'ę= 
czeń, mimo różnych pacyfikacyj ruch In- 
dowy w pow. ropczyckim nie zamarł, ale 
owemi trudnościami zahartował się tylko 
do dalszej walki o przyszłość chłopa. 


Uczestnik Święta Ludowego. 
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WRAŻENIE Z OBCHODU ŚWIĘTA 
Brzesko w dniu 31 maja przybrało nie- 


codzienny widok. Na wszystkich ulicach 
miasta widać szeregi maszerujących chło- 
pów z ziełoneini kokardkami, ciągną sznu- 
ty umajonsch wozów, niebywały ruch. 
Chłopi z powiatu przybyli tłumnie, by za 
manifestować w dniu Święta Ludowego, 
by domagać się amnestji dla Witosa, Kier. 
nika i Bagińskiego, by domagać się roz- 
wiązana sejmu, w którym nie mają swojej 
reprezentacji, by domagać się rozwiązania 
rad gminnych i gromadzkich, które, acz- 
kolwiek utrzymują pieniądzmi podatkowe- 
mi — nie mają tam niezależnego swojego 
głosu, by domagać się reiormy ustroju a- 
grarnego, takiej relormy, któraby zapewni- 
ła chleb ich rodzicom i całej ludności pań. 
stwa Skorzystali ze Święta Ludowego, 
więc też manifestują, pilnują, by wzorowy 
porządek nie został nigdzie zakłócony, 
spodziewają się, że rząd będzie poinfor- 
mowany o manifestacjach chłopskich i spo- 
dziewają się, że głosy z Brzeska, Lima- 
nowej, Sącza, Nowego Targu, Tarnowa, 
głosy z calej Polski zostaną wysłuchane. 
„Zarząd powiatowy, z prezesem Drem 
Witkiem na czele urzęduje od rana. Fur: 
manki pojadą na Słotwinę — a zaś chłopi 
będą się gromadzić na Targowicy, bo- 
wiem bardziej obszernego miejsca na 
zbiórkę niema. Ciągną umajone wozy je- 
den za drugim. Nad porządkiem baczy 
straż porządkowa. Ludowcy, jako karni 
członkowie stronnictwa, poddają się bez 
szemrania zarządzeniom straży, wykazują 
przytem dużą dyscyplinę. Tu i ówdzie wl- 
dać ludzi z opaskami „Czerwonego Krzy* 
ża”. — Tak jest — i to potrzebne, gdy 
spodziewany jest napływ mas. Ze wszy- 
stkich stron ciągną szeregi chłopów. Idą 
ze śpiewem, pod sztandarami ludowemi, z 
orkiestrami. Z południowej strony powia- 
tu nadciąga potężny pochód akoto 8000 
ludzi z orkiestrą. Ubrania pokryte kurzem, 
czoła pokryte polem, walą jak lawina na 
miejsce zbiórki. Potężny Śpiew „O cześć 
Wam panowie magnaci" odbija się od ryn- 
kowych kamienic. Starozakonni wygląda- 
ją z poza framug okień. Takich tłumów 
napewno nie widziały ich zaczerwienione 
oczy. Coby to można było od takiej ma- 
sy utargować — gdyby chłopi mieli pie- 
niądze — myśli niejeden z naszej „kocha- 
nej“ większości miastowei. A chłopi idą i 
idą — aż ulice dudnią. — idą z bliższych 
i dalszych okolic — niektórzy wyszli z do- 
mów w nocy, bv na rano zdążyć do Brze- 
ska — ze wsi oddalonych o 40 kilometrów. 

Na miejscu zbiórki ruch. — Tam for- 
muje się pochód do kościoła. Straż po- 
rządkowa wyznacza każdej grupie miej- 
sce. Muzyki grają: Łopocą na wietrze 
zielone sztandary. Zmak trąbką i pochód 
rusza w kierunku fary. Trotuary ulicy za- 
walone gapiami. Siedziba władz powiato- 
wych ma możność przekonać się naocz- 
nie — o sile i wpływach Stronnictwa Lu- 
dowego w powiecie. Na nabożeństwo u- 
dają się tylko poczty sztandarowe. Zarząd 
powiatowy S. L. i czoło pochodu. Reszta 
— po zapełnieniu świątyni — kieruje się 
na Rynek. Wszystkie okna i balkony za- 
bite widzami. Tyle chłopstwa Brzesko nie 
widziało! Chłopi w zbitej masie czekają 
na ukończenie nabożeństwa. Ten i ów 
siada na progu kamienicy — wymuje z 
chustki kes chleba i posila się. Z wieży 
kościelnej dolatuje srebrny głos sygna- 
turki. Widzę chłopów klękających na tro- 
tuarach. W kościele ksiądz wicedziekan 
Jakób Stosur wygłasza podniosie kazanie. 

Kończy się nabożeństwo, Prezes Zarzą- 
du Dr. Witek przewiduje, że masy, które 
napłynęły, a które obliczają na około 30 ty- 
sięcy ludzi, nie pomieszczą się przed „So- 
kołem* — jak to pierwotnie zgłoszono 
władzom. Telefonicznie zwraca się do 
starostwa, skąd otrzymuje zgodę na od- 
bycie zgromadzenia na Targowicy miej- 
skiej — jedyne miejscu, które te tysią- 
czne tłumy może pomieścić. Pod takt 
marsza płyną tłumy w szeregach na pu” 
bliczne zgromadzenie. Grają orkiestry z 
Iwkowej, Domasławic itd. Około 500 ko- 
biet w strojach krakowskich kroczy na 
czele, — za krakowiankami tłum kobiet w 
liczbie około 2000, cykliści, bamderja kon- 
na. Na czele sztandar powiatowy w oto- 
czeniu członków Zarządu powiatowego S. 
L. W osobnej grupie szumi 26 sztandarów. 
Przepiękny widok. 

Na miejscu zgromadzenia zbudowano 
naprędce podjum. Zagaja akademię ludo- 
wą Dr. Witek. Potem przemawia Euge- 
njusz Bielenin, deklanuije Nowak z Porę: 
by, panna Stecowna z Jadownik, Kazi- 
mierz Pasek i Miclialina Pasek, panna Sa- 
lówna z Jadownik i mały taki szkrab © 
jasnych włosach, przepasanych zieloną 
wstążeczką. Deklamują wiersze o Witosie, 
Popisuje się chór dziewcząt z Poręby 
Spytkowskiej i Biesiadek. Przemawia Cho- 
chliński, Pudło, Karcz, Pabian, Dadej, 
Szule, Kania, Klimaj, Żak. 


Z przemówień wbija się przeważnie 
ieden głos: „Chcemy, by Witosowi umoż- 
liwiono powrót do Ojczyzny.  Pozatem 
sprawy natury państwowej. Mimo wielkiej 
nędzy i kryzysu — w przemówieniach 
przewija się ten wysoce patriotyczny, — 
Jakimże świetnym  materiatem  państwa- 
wym są chłópi! Nie ukrywam, że wielu 
mowców wypowiadało się przeciwko Ży- 
dom. Chiopi pamiętają. że w okresie, kie- 
dy system sanacyvjnv był silny, — żydzt 
byli podporą sanacji — i nawet teraz, 
kiedy wekslują do socializmu — chłopi «m 


Swieto Ludowe w Wadowickiem 


Obchód „Święta Ludowego“ w ziemi 
wadowickiej wypadł imponująco. jeszcze 
nie było tu nigdy tak imponującej uroczy- 
stości. O godzinie 11-tej napływać zaczę- 
ły ze wszystkich stron powiatu pochody. 
Pierwszy przybył do Wadowic kilkutysie- 
czmy pochód, grupujący uczestników z 
okolic: Lanckorony, Kalwarji Barwałdu. 
Za nim wszedł do Rynku pochód chło- 
pów z Suchej, Mucharza, Ponikwi, wresz- 
cie za nimi trzeci pochód grupujący ucze- 
stników od strony: Pobiedra, Brzeźnicy, 
Zatora, Spytkowice, Witanowic i Tomic. 
Pochody wszystkie przeszły ulicami Wa- 
dowie i Rynkiem poczem skierowały się 
do Choczni. O rozmiarze pochodu świad- 
czy to, że gdy czoło pochodu było w 
Choczni na placu Domu Ludowego, to 
koniec pochodu znajdował się jeszcze w 
rynku wadowickim, odległym o trzy kilo- 
metry od miejsca wiecu w Choczni. Do 
tych pochodów doiączył się jeszcze po- 
chód czwarty uczestników od strony An- 
drychowa, Wieprza, Inwaldu i Choczni, 
który przeszedł ku Wadowicom i utwo- 
rzywszy front, przepuścił przed sobą tam- 
te trzy pochody. Obszerny plac Domu Lu- 
dowego w Choczni szczelnie był zabity 
tłrmami. Sześć orkiestr przygrywa, a co- 
chwila też odzywa się tłum potężną pie- 
śnią ludową. O godz. 12 w-prezes Pow. 


J 


LUDOWEGO W BRZESKU. 


tego nie zapominają. Zakończono wielkie, 
mamfestacyine zgromadzenie Subowaniem 
na sztendary, że chłopi dotąd nie ustąpią, 
aż ich postultay nic zostaną zreciizowane, 
póki nie odniesą zwycięstwa. Odśpiewarneo: 
„Gdy naród do beju“ i „Rotę*. Przewod- 
niczący ogłasza, że zgromadzenie zamy” 
ka. Wśród akrzyków na cześć Stronnic- 
two Ludowego, masy powoli zaczynają o- 
puszczać rozległe błonia, unosząc w sęr- 
cach niezatarte wrażenie ze Święta Ludo- 
wego, z mocnem postanowieniem praco- 
wać aż do zwycięstwa. ` EB: 


Zarządu S. Oleksy otworzył stosownem 
przemówieniem wiec, zapraszając do pre- 
zydjum honorowego ludowców: Ob. 
Świergułę, Malatę, Pytla, Smazę, Boika, 
świadka, Kudtacika, Jezierskiego a nadto 
prezesa P.P.S. z Andrychowa  Pękalę, 
oraz prezesa Związków Zawodowych Ka- 
koszkę, którzy na czele delegacji robot- 
niczej przybyli na naszą. uroczystość. 
Orkiestra odegrała „Gdy naród do boju" 
i „Marsyljankę* poczem śpiewał chór z 
Zygodowic, a okolicznościowe deklama- 
cje, przeważnie własne utwory, wygłosili 
młodzi ludowcy:  Goczał, Jucha, Rzycki 
oraz przedstawicielka Koła „Wici“ z Mar- 
cyporęby i przedstawiciel tegoż Koła z 
Trzebola. Satyryczny djalog na temat 
„Święto Ludowe“ wygłesiły „wiciarki* z 
Zygodowic:  Świadkówna  Bizoniówna. 
Imieniem P.P.S. powitał zebranych oby- 
wate! Pękala, a imieniem Zarządu Powia- 
towego S. L. ob. Świadek. Uroczystość za- 
kończyło godzinne przemówienie poll- 
tyczne Dr. Putka, uchwalenie przedłożo- 
nych przez niego rezolucji i odśpiewanie 
przez ogół uczestników hymnu Stronnic- 
twa Ludowego, 

Licząc z długości pochodu, wzięto u- 
dział w uroczystości conajmniej 12 tys. 
uczestników. 


Wspaniała manifestacja chłopów krakowskich 


W pierwszy dzień Zielonych Świąt — 
ludowcy powiatu krakowskiego obchodzi- 
li uroczyście Święto ludowe we wsi 
Brzegi (powiat Krakow). Zbiórka ucze- 
stników obchodu była wyznaczona na 
obejściu ofiarnego działacza ludowego p. 
Maćkowskiego. Kiedy tłumy  uczestni- 
ków zebrały się na miejscu zbiórki, ru- 
szono do kościoła na nabożeństwo. Na 
przestrzeni około 3 kilometrów od Brze- 
gów do Grabia, rozwinął się wspaniały 
pochód poprzedzany banderią Krakusów 
w sile 100 koni. W pochodzie grały na- 
przemian 4 orkiestry, przeszło 500 kobiet 
i dziewcząt ubranych w piękne stroje kra- 
kowskie kroczyło w szeregach, poprze- 
dzane cyklistami. W nastroju bardzo po- 
ważnym pochód przybył do kościoła, 
gdzie w czasie nabożeństwa dokonano 
poświęcenia sztandaru Koła ludowego 
Brzegi. Po nabożeństwie pochód ruszył 
na miejsce zbiórki, gdzie odbyło się zgro- 
madzenie publiczne. Zagaił zgromadze- 
nie prezes Zarządu powiatowego S. L. p. 
Wojciech Marchwicki, wygłaszaiąc przy- 
tem okolicznościowe przemówienie. Do 
prezydjum honorowego powołano: byłe” 
go ministra p. Franciszka Wójcika z Wy- 
ciąż, p. Okońskiego z Mietniowa, p. Pier” 


nika z Grabia, p. Malinowskiego z Czy* 
żyn, p. Dembowskiego, prezesa górni- 
ków z Wieliczki i p. Jasińskiego przed” 
stawicieli O. K. R. P. P. S. Sekretarzo= 
wał p. jan Gajoch z Pleszowa, 

Powitalne przemówienie wygłosił 
imieniem Koła miejscowego p. Antoni Li- 
dwin, imieniem Związku górników p. 
Dembowski, imieniem P. P. S. p. Eugen- 
jusz Holcer. Referat polityczny wygło- 
sił p. Józef Migała, akademik z Krakowa, 
sekretarz Związku Młodzieży Wiejskiej, 
Ponadto przemawiali p. Wójcik, p. Gae 
łoch p. Piernik. Pięknie deklamował p. 
Cygan z Pleszowa, p. Wilkoszówna i p. 
Szewczykowa. 

Zgłoszone rezolucje uchwalono iedno- 
myślnie, Manifestacja ta wykazała, że 
powiat krakowski, który orzanizacyjnie 
zaliczano do jednych ze słabszych po- 
wiatów — w ostatnich miesiącach przy= 
stąpił do energicznego organizowania Kół 
ludowych. Te nowozorzganizowane pla- 
cówki organizacyjne poruszyły wsie, ży” 
cie organizacyjne zaczyna  tętnić silnie. 
Rewia siły ludowej w Krakowskiem wy- 
padła imponująco. Udział uczestników 
obliczają na około 10.000 ludzi. 

Sekretarz. 


m 


Z obchodów Świeta Ludowego 


w Wielkopolsce 


Smutne ponure nicbo i rzęsisty czasa- 
mi deszcz zalewający Wielkopolskę w 
czasie tegorocznych Zielonych Świąt 
przypominał ludowcom, zbierającym się 
na swoje masowe zebrania Świąt Ludo- 
wych ich codzienną dolę oplakaną. 

Masowe obchody odbyły się mimo 
przeszkód atmosferycznych. 

W Każźmierzu w powiecie szamotulskim 
zebrało się przeszło 3 tysiące ludzi na 
rynku, gdzie przemawiał p. b. poseł Miko- 
łajczyk i młody wydawca Gazety Gru- 
dziadzkiei, p. Kulerski. 

W Kolniczach w powiecie jarocińskim 
przybyło około 2-ch tysięcy ludzi wysłu- 
chać deklamacyj młodzieży i referatu se- 
kretarza Zarządu Woj. S. L. mgr. Bana- 
czyka. Bardzo pięknie prezentowała się 
liczna banderja komna. 

Najwspanialej wypadł w drugi dzień 
Zielonych Świąt obchód Święta Ludowego 
w Ostrowie Wielkopolskiem. gdzie przy- 
było blisko 4 tvsiące ludowców. Po zakoń- 
czeniu akademii i wysłuchaniu przemó- 
wień pp. Mikołajczaka, Kulerskiezgo, Ja- 
gły, Drożdzika, Drewniaka, Mocka i 


przedstawiciela NPR. ruszył olbrzymi po- 
chód przez miasto, przeciągając głównemi 
ulicami i został rozwiązany końcowem 
przemówieniem p. mgr. Banaczyka na Pla- 
cu Targowym. Uderzały, wzorowa karna 
postawa chłopów w szeregu, jak i trans- 
parenty niesione, oraz liczna straż po- 
rządkowa złożona z młodzieży wiejskiej. 


P. red. Siudak przemawiał na Święcie 
Ludowem w Łeknie do tłumu zebranego w 
liczbie przeszło 2500 osób, który mimo de- 
szczu pilnie słuchał przemówień i dekla- 
macyj. - 


Kilku tysięczne zebranie odbyło się w 
Domachowie w powiecie gostyńskim, u- 
rządzone przez b. posła Poprawę. 


Dwa obchody Święta Ludowego od- 
były się w powiecie krotoszyńskim. Rów- 
nież powiat kępiński odbył swoje Święto 
Ludowe w Doruchowie. 


Duże powiatowe Święto Ludowe odby- 
ło się w Gnieźnie na sali „Wenecji“ z u- 
działem prezesa powiatowego mec. Kotec” 


kiego i mgr. Nowaka. Liczna była rów- 
nież młodzież wiejska. 

W Janowie w powiecie średzkim odbył 
się powiatowy obchód Święta Ludowego 
dla pow. średzkiego z udziałem p. Mazu- 
ra, prezesa kółek rolniczych, p. Frącko" 
wiaka i p. Zbierskiego, przedstawiciela 
Młodzieży. 


Na podstawie dotychczasowych donie- 
sicń zebrania ludowe na terenie Wielko- 
polski, mino deszczu, zgromadziły prze” 
szło 30 tysięcy ludzi, 


Zebrani żywo reagowali na przemówie- 
nia i oklaskami przez aklamacje przyjino- 
wali rezołucje przediożone do uchwalenia. 


Zaznaczyć należy, że w Świętach lu- 
dowych brali udział przedstawiciele Naro- 
dowej Partii Robotniczej i robotniczej 
młodzieży „Jedność“, których przemówie- 
nia na temat współpracy chłopa i robotni- 
ka b. gorąco były oklaskiwane. 

Szczegółowe sprawozdanie z wyżej par 
danych zebrań oraz dalszych zebrań po- 
damy osobno. 


mes 
Swieto Ludowe 
w Makowskiem 


Święto ludowe w ziemi Makowskłej 
było potężną, niewidziną tu dotąd manife- 
stacją ludową. 

Godz. 9.30 wyruszył z placu zbiórki we 
wsi Biała pochód do kościoła w Makowie. 
Prowadziła go banderja, niesiono wieńce 
na grób śp. Zajdy i Piątka. Za sztandarem 
powiatowym szły Koła ludowe z transpa- 
rentami, orkiestry, których kilka towarzy= 
szyło pochodowi. W pochodzie wzięło u- 
dział około 5 tys. osób. Po sumie odbyla 
się na Rynku przed sztandarem powiato- 
wym defilada, poczem tłumy powróciły na 
plac zbiórki i tu nastąpiła dalsza część u- 
roczystości. Prezes Zarządu Jopek zagaił 
zebranie, wybrano prezydjum, w skład 
którego weszli: jako przewodniczący em. 
kapitan Stanaszek, jako zastępca Józef 
Fortuna, sekretarz Józef Chorąży. Zabrał 
głos Jopek i przedstawił zebranym zna- 
czenie Święta Lwdowego, następnte prze- 
mawiał dełegat z Krakowa F. Boduch © 
znaczeniu demokracji w życiu chłopa. 


^H. Mierzwina z Krakowa przemówiła 
do kobiet. P. Jjakąłówna Zofja i Modenió- 
wna wygłosiły piękne deklamacje, poczem 
przemawiałi Fortuna, mec: flotda,*R. Dyr- 
da, Cichoń. Przewodniczący Słanzszek 
odczytał rezolucje, które zebrani przez a- 
klamacje uchwalili. Pieśnią „Gdy naród 
o boju“ zakończono tę piekną i podnio= 
słą uroczystość. Świadek. 


GROŹNY STRAJK 
WE FRANCJI 


ogarnął zakłady ciężkiego przemysłu 


Strajk, zapoczątkowany w środę rano 
w dwóch fabrykach wojennego przemysłu 
lotniczego, rozszerzył się w ciągu Środy 
i czwartku nietylko na większość zakła- 
dów lotniczych, ale także na inne zakłady 
przemysłu wojennego oraz na inne fabryki 
przemysłu metalurgicznego okręgu pary- 
skiego. Z prowincji nadeszła wiadomość 
o strajku w wielkich zakładach lotniczych 
Devoitine w Tuluzie, W wielu fabrykach 
strajk trwał tylko kilka godzin. ponie- 
waż zarządy przedsiębiorstw doszły do 
porozumienia z delegatami robotniczymi. 
Na miejsce wygasającego strajku wybu 
cha jednak nowy w coraz innych zakła- 
dach i w chwili obecnej grozi rozszerze« 
niem nietylko na cały przemysł metalur« 
giczny w Paryżu, ale wogóle na cały prze- 
mysł metaiurgiczny Francji. 

Delegaci strajkujących wysuwają głó* 
wnie następujące żądania: 40-godzinny 
tydzień pracy, zniesienie godzin nadlicz- 
bowych, płatny urlop, podwyżka płac i u= 
znanie delegatów robotniczych przez wła- 
dze przedsiębiorstw. Tam, gdzie naczelne< 
mi punktami są kwestje podwyżek, poro= 
zumienie daje się łatwiej osiągnąć, trud- 
ności wywołują żądania 40-godzinnego 
tygodnia pracy i uznania przez przemysł 
staiej instytucji delegatów robotniczych. 
Wobec takiej sytuacji odbyło się kilka 
konferencyj u premjera Sarraut. Podczas 
konferencji stwierdzono, że strajk ma 
wszędzie przebieg całkowicie spokojny i 
że nigdzie do żadnych zajść nie doszło, 
władze policyjne nie wystąpiły z żadną 
inicjatywą do usuwania robotników z fa= 
bryk i nie przeszkadzały przy dostarcza= 
niu Żywności robotnikom, okupującym 
fabryki. W. południe odbyła się u urzędu= 
jącego premjera Sarraut konferencja, po- 


święcona tej sprawie, p 
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Święto Ludowe 
w Jaśle 


zgromadziło na rynku  jasielskm około 
25.000 chłopów. Od rara tłumy chiopów 
zbierały się za dworcem kolejowym na 
t. zw. „Amerykance', Około godz. 10-tej 
wyruszył olbrzymi pochód do miasta, ul. 
3-go Maja Kościuszki, przez rynsk do 
kościoia farnego, gdzie pod gołem niebem 
odbyło się nabożeństwo. Pochód otwierał 
oddział rowerzystów złożony z około 500 
ludzi. Następnie jechała banderja, w któ- 
rej wyróżniły się oddziały z Osobnicy i 
Lipnicy. Szeregi chłopów otwierała gwar- 
dja Kosynierska z Bieżdziedzy. Po nabo- 
żeństwie pochód ruszył na rynek gdzie, 
na samym środku ustawiono mównicę. 
dokoła mównicy ustawiło się kilkadziesiąt 
sztandarów. Zgromadzenie zagaił prezes 
Madejczyk. 


Imieniem robotników powitał zjazd Je- 
rzyk Jan, prezes miejscowego P.P.S. Prze- 
mówienia wygłosili Madejczyk Jan, Maty- 
sik Stan., który podniósł, że ruch ludowy 
to nietyłko Stronnictwo Ludowe, ale i 
Związek Młodzieży Wiejskiej, na równi ze 
Stronnictwem obchodzący Święto Ludo- 
we wszędzie poza powiatem jasielskim, 
gdzie młodzież ciągle jeszcze trzyma się 
sanacyjnego związku w obawie przed 
szykanami. Następnie przemawiali 
Faber Józef, Ziemski Stan. Cetnar Józef, 
Lesiak Józef. Przemówienia przeplatane 
były deklamacjami które wygłosiły dzieci 
Bugałówna H. z Pustej Woli, Dziadosz 
Stef. z Grabaniny, Bracławik Br. z Osieka, 
Pawlusówna ze Siedlisk, Kupkówna ze 
Sądkowej i Musiał Cz. z Lubienka. W cza- 
sie pochodu przygrywały orkiestry z 
Brzysk, Brzyszczek, Osobnicy, Tarnowca, 
Tok I Swierchowej. 
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w Bocheńskciemn 


Zielone Święto — ulice się ćmią 

Czarniawą tłumów i sztandarów gę- 

stwą 

A w sercach słowa, jak sztandary 

tkwią: 

Swoboda Ludu... 
Prawo i Zwycięstwo (St. Nędza) 

LJ « 

W dniu 31 maja, w dniu Święta Ludo- 
wego wszystkie ulice, place, w Bochni 
zapełniły się chłopami z najdalszych krań- 
ców powiatu. Z miejsca zbiorki olbrzymi 
pochód — ruszył do kościoła. Pochód 
trwał dwie godziny. Na czele jechało oko- 
ło 200 cyklistów — banderja konna w si- 
le 80 Krakusów, 13 sztandarów zielonych. 
W czasie nabożeństwa ks, prałat Dr. Kuc 
poświęcił sztandar Koła ludowego z Gier- 
czyc, wygłaszając kazanie. Zainstalowane 
w kościele rozgłośniki — pozwoliły zgro- 
madzonym poza kościołem wysłuchania 
kazania. Na intencję pomyślnego rozwoju 
ruchu ludowego, odprawił nabożeństwo 
miejscowy ksiądz katecheta. Po nabo- 
żeństwie uczestnicy obchodu udali się na 
miejsce zbiórki, gdzie odbyło się wielkie 
zgromadzenie ludowe. Przewodniczył p. 
Sondel, zastępcą wybrano p. Andrzeja Ko- 
walskiego, sekretarzował p. “Liszka z 


Sprawozdanie 


Uroczystość Święta Ludowego w Łań- 
cucie wypadła inponująco w nastroju po- 
ważnym, zdecydowanym. 

Na plac Stadjonu Sportowego zdążały 
od wczesnego ranka z najodleglejszych 
zakątków powiatu masy ludowe, uformo- 
wane w czwórkach z orkiestrami, Sztan- 
darami, transparentami, banderje, cykli- 
ści. Około 15000 ludzi stanęło na placu 
zbiórki, gdzie z trybuny przybranej ziele- 
nią i portretami powitał zebranych imie- 
niem Zarządu pow. S. L. p. Kozakiewicz. 

Z miejsca zbiórki wyruszył olbrzymi 
pochód na nabożeństwo do kościoła, gdzie 
podniosłe kazanie, nawiązując do uroczy- 
stości ludowej wygłosił ks, prał. Dożyński, 


Chronowa i p. Henryk Bochenek z Zabie- 
rzowa. Do honorowego prezydjum powo- 
łano: D-ra Antoniego Łuckiego, D-ra No- 
waka. D-ra Klubę, Bartiomieja Twaroga, 
Jakóba Hejmę, Michała Wilkosza. Imie- 
niem P.P.S. powitał zgromadzonych p. 
Tekiera. 

Diuższy referat polityczny wygłosił 
prezes Zarządu powiatowego S. L. Franci- 
szek Książek, ponadto przemawiali: p. 
Liljołówna z Łąkty Dolnej (deklamacja) 
Samek Wojciech z Kobyla, Dudkówna z 
Łąkty Dolnej (deklamacja) Władysław 
Ryncarz z Borku, józef Cebula, Nizioł, 
Bartłomiej Twaróg z Łapanowa. — P. 
Książek wezwał zgromadzonych do zło- 
żenia ślubowania na sztandary, że nie 
ustaną w pracy, dopóki lud polski nie od- 
niesie zwycięstwa i dopóki program © 
który walczy Stronnictwo Ludowe nie zo- 
stanie zrealizowany. Entuzjazm zgroma- 
dzonych doszedł do punktu kulminacyj- 
nego w czasie odczytania depesz z zagra- 
nicy. Po wyczerpaniu programu, przewo- 


dniczący rozwiązał zgrowadzenie. Na- 
strój, powaga, postawa zgromadzonych, 


mówiły dobitne o potężnym ruchu ludo- 
wym w powiecie bocheńskim. — 
Sekretarz. 


z Łańcuckiegso 


Po nabożeństwie ruszył pochód spowro- 
tem na miejsce zbiórki. Pochód trwał 5 
kwadransy. Osiem orkiestr przygrywało 
w pochodzie. Tu zagaił zgromadzenie p. 
Józef Burda, udzielając głosu byłemu po- 
słowi Sobkowi, który wygłosił  dluższe 
przemówienie. Potem przemawiał p. Jan 
Kula, delegatka kobiet z Handziówki, p. 
Rupar Józef, delegat Kół Młodzieży Wiej- 
skich i t. d. 

Wśród ogólnego entuzjazmu uchwałó- 
no ogólne rezolucje. Po wyczerpaniu po- 
rządku dziennego przewodniczący zam- 
knął zgromadzenie — przy entuzjastycz- 
nych okrzykach zgromadzonych na cześć 
Stronnictwa Ludowego. 


Na ziemiach byłej Kron$resówki 


Według informacyj dotychczas otrzy- 
manych, na ziemiach byłej Kongresówki 


POWIAT WŁOSZCZOWA — odbyła 
się wielka manifestacja chłopska w miej- 


odbyły się manifestacje ludowe w nastę- | scowości Secemin — z przewagą miodzie- 


pujących powiatach: 
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W A CN Z 0 0 T e w O ZA A i 


861.000.000 


LOKATY WŁASNE ZŁ.: 


730.000.000 | 


GOTÓWKA W KASACH Zt.: 


132.000.000 | 


AJWIĘKSZA INSTYTUCJA O- 
SZCZĘDNOŚCIOWA W POLSCE I JE- 
DNA Z NAJWIEKSZYCH W EUROPIE 


ro 


się zgromadzenie w miejscowości Kalej, 
w Domu Ludowym. 

POWIAT PIŃCZÓW odbyło się 
wielkie zgromadzenie i obchód Święta 
Ludowego w miejscowości Gabułtów. 

POWIAT MIECHOW — wiclkie zgro- 
madzenie i obchód Święta Ludowego w 
Prandocinie, przy udziale około 3000 osób, 

POWIAT STOPNICA — odbyło się 
wielkie zgromadzenie w miejscowości 


= 


POWIAT CZĘSTOCHOWA — odbyło 


Strzelec, przy udziale około 5090 uczestni- 
ków. 

POWIAT KIELCE — odbyły się dwa 
obchody, a to w miejscowości Zagórze i 
w miejscowości Bieliny, 

Wielkie manifestacje ludowe odbyły się 
w powiecie kozienickim i w powicie ra- 


domskim. Wediug  informacyj z woje- 
wództwa kieleckiego z wyjątkiem powia- 
tu będzińskiego we wszystkich po- 
wiatach obchodzono bardzo uroczyście 
Święto Ludowe. 


Sian zadłużenia państwa 


W „Monitorze Polskim“ ogłoszony został 
wykaz długów Państwa i przez Państwo przy- 
jętych gwaramcyj, finansowanych na dzień 1 
kwietn'ą 1936 r. 

Wewnętrzne długi emisyjne wynosiły 
łącznie: zł. 518 umi. 978-017.75 zł. w zł., z 
1924 r. 214-660 zł. w zł, z 1927 r. 457.494.500, 
franków złotych 426.610, dolarów 7.017.100, 
marek Rzeszy Niem. 7.881.100. marek pol- 
skioli 3.847,004.152; suma ta nie obejmuje 6 
proc. Pożyczki Narodowej, która figurue w 
zestawieniu w Siumio 275 nslj. zł.; defimitywna 
wysowość zadłużenia z tego tytułu ustalona 
będzię po obliczeniu kwoty, jaka została przy- 
icia w obligacjach tej pożyczki na subskryp- 
cję 3 proc. |Premjowej Pożyczki luwestycyj- 
nej (Pożyczka Inwestycyjna uwzględniona go- 
stałą w wykazie). 
uia ostateczne z badań poszczególnych przed- 

Inno długi wewnętrzne wynoszą złotych 
220.021.29Y,54 oraz złotych w zł. z 1927 roku 
151.932.38U,57. Wchodzą tu następujące zowa- 
wiązania: 1) bezprocentowy kredyt Skarbu 
Państwa w DBamku Polskim; 2) zadłużenie 
Skarbu Państwa w B. G. K.: a) w 5i pół proc- 


— dawniej 8 proc. — obliwacjach komunal- 
nych B. G. K.. b) w 5i pół proc. — dawniej 
7 proc. — obligacjach komunalnych B. G. K., 


c) 3 1 pół proc. skrypt dłużnwy z tytułu placo- 
nych rat od pożyczek Ulenowskich: 3) zadłu- 
żenie Skarbu Państwa w P. K. O. z tytułu 
wymiany papierów w walutach obcych; 4) za- 
dlużemoe z tytułu przerachowana  wkiadek 
eszczędnościowych. złożoną ch w walutach peł- 
i1owartościowych w P. K O. ea pośrednie- 
twem polskich instytucyj państwowych; 5) 
zadłużenie Skarbu Państwa wobec May'stra- 
tu m. st Warszawy z tytułu rozrachunku mię- 
dzy Skarbem Państwa i gminą m. st. Warsza- 
wy. 

Zagraniczne długi emisyjne są następniące: 
6 proc. Pożyczka lolarowa 1920 r. dolarów 
19.574.500; 8 proc. Pożyczka Dolarowa 1925 r. 
— dolarów 19.600.000; 7 proc. Poż. Stabil.za- 
cyjna 1927 r- — dolarów 40.920.000 oraz fun- 
tów 1.320.000; 7 proc. Pożyczka w lirach wło- 
skich — lirów 246 milj; 6 i pół proc. Poż. 
Dolarowa 1930 r. — dolarów 30.943.172,36; 
razen więc zagraniczne długi emisyjno wyno- 
szą: dolarów 111.037.675,36, funtów 1.320 000 
oraz lirów 246.000.000. 

Długi wobec rządów państw obcych wyno- 
szą: 1) wobec rządu Czechosłowacji — z ty- 
aułu rozrachunku za przejętą część przedwo- 


jennego długu  poaustrjackiezo — fr. szw. 
17.100,00; 2) Damji — skonsolidowane zadłuże- 
we z tytułu kredytów reliefowych — koron 


duńskich 267.675; 3) Francji — skonsolidowane 
zadłużenie wojenne oraz z tvtułu zaciągniętej 
pożyczki do wysokości 1—4 transzy, oprocen= 
towanej na 5 proc., z tytułu kredytów reliefo= 
wych oraz długu plubiseytowego — razem fr. 
fr. 2.203.888.038,52; 4) Holandii — skonsolido= 
wane zadłużenie z tytułu kredytów reliefo% 
wych — flor. 323.700; 5) Norwegii — skonso= 
lidowane zadłużenie z tytułu kredytów relie- 
fowych — kor. norw. 11.949.555, oraz funtów 
szt. 933.15; 6) Szwajcarii — skonsolidowane 
zadłużenie z tytułu kredytów reliefowych — 
fr. szw. 50.025; 7) Szwecji — skonsolidowane 
zadłużenie z tytułu kredytów reliefowych — 
kor. szw. 4.5V1.050; 8) Stanów Zi. Am. — skon- 
solidowane zadłużenie — 206.067.000 dolarów: 
9) W. Brytanii — z tytułu kredytów rTeliefo- 
wych. pozareliefowych oraz długu plebiscyto” 
wego — funtów 4.004.945,15; 10) Włoch — e 
tytułu długu plebisc. — lirów 38.068.438,85. 

Długi polikwidacyjne wynoszą: z tytułu 4 
proc. Renty Austrjackiej — flor. austrjackich 
66.617.779, oraz z tytułu 4 i pół proc. Austrjac= 
kich Bonów Skavbowych — kor. zł. 21.140.347. 

Inne długi zagraniczne — z tytułu zobo» 
wiązań dłużnych, wystawionych na podstawie 
rozp: o pomocy finansowej instvtucjom kredy- 
towym, wynoszą fr. fr. 40.000.000, dolarów 
400.000 oraz funtów szt. 50.000. 

Wspomniany wykaz zawiera wreszcie zę- 
stawienie przyjętych przez Państwo gwaran- 
cyj finansowych na dzień 1 kwietnia br. 


KĄPIELISKA NIEMIECKIE ZAMKNIĘTE 
DLA ŻYDÓW. 


Jak donosi „Swinemuender Zeitung”, dyrek- 
tor kapieliska morskiego Heringsdorf zakomu- 
nikował, że kąpielisko to dla żydów jest zam- 
knięte. Podobne zarządzenie wydały kąpiele 
letnie w Norymberdze, o czem donosi „Fraen- 
kische Tageszeitung“. 


POŚWIĘCENIE SYNAGOGI NA NAJWIĘK- 
SZYM STAKU ŚWIATA. 


Na nowowybudowanym statku angielskim 
„Queen Mary“ zostala poświęcona synagoga. W 
akcie tym wziął udział nadrabin Anglji, dr. J. 
Hertz. Uroczystość ta miała miejsce w porcie 
Southampton, š 


Tak potężnej manifestacji, jaką było 
Święto Ludowe, Rzeszów nie pamięta, mi- 
mo, że przeżywał już różne wielkie zjaz- 
dy. 
Odiegłe wsi, wyszły już o godzinie 
12-tej w nocy, by zdążyć do Rzeszowa 
na godzinę 8-mą rano. 

O godz. 9-tej rano zebrało się na bło- 
niach rzeszowskich okoio 60 tysięcy ucze- 
stników Święta Ludowego. 

Były reprezentowane wszystkie wsi w 
powiecie, tak że nie brakło nawet żadnego 
ptzysiołka. 

Każde kolo przybyło ze swym sztan- 
darem i tablicą orjentacyjną. 

Przybyli mężczyzni kobiety, młodzież 
I nawet dzieci. 

Przybyły wszystkie koła młodzieży 
„Wici“. Przybyła straż pożarna z Nowej 
Wsi Zaczerskiej w uniformach ze sztan- 
darem. 

Już o godzinie 6-tej rano specjalna 
milicja chłopska objęła straż bezpieczeń- 
stwa w mieście, gdyż na cały czas uro- 
czystości policja było wycofana z obrębu 
Rzeszowa. Na każdej ulicy i na skrzyżo- 
waniu dróg czuwali milicjanci, utrzymując 
przez cały czas Uroczystości wzorowy po- 
rządek w mieście. Komenda milicji spo- 
Czywała w ręku Bronisława Porady ze 
Strażowa i Fanfary z Pstrągowej. Wszy- 
stkich milicjantów było 3.000. Dowodzili 
niemi Płonka Józef z Pobitnego, Koń Win- 
centy z Łukawca, Koń Andrzej z Łąki. 

O godzinie 9-tej odbyło się nabożeń- 
stwo w kościele parafjalnym, w którym 
wzięli udział reprezentanci poszczegói- 
nych kół S. L. oraz wszystkie sztandary 
wraz z orkiestrą. 

P o powrocie z nabożeństwa punktu- 
alnie o godz. 10-tej rozpoczął się olbrzy- 
mi pochód, którego trasa wynosiła ponad 
10 km. prowadząc prycypalnemi ulicami 
miasta. Przy Płycie Nieznanego Żołnierza, 
Złożono wieniec na szarfach którego wi- 
dniał nanis „Nieznanemu Żołnierzowi — 
Ludowcy*. 

Drugi wieniec złożony przy pomniku 
Kościuszki z napisem  „Bochaterowi — 
chłopi rzeszowscy', 

uzy pomniku Kościwszki odbyła się 
del'iada, która trwała 3 godziny. 

Pochód otwieraio 2000 cyklistów, oraz 
1000 banderji konnej. 

Następnie maszerowało kilkadziesiąt 
tysięcy uczestników uroczystości, wraz z 
pięcioma orkiestrami. 

Spccialny entuzjazm wzbudziła dziar- 
ska postawa pięciuset dziewcząt w stro- 
jach krakowskich. 

O ilości uczestników świadczy najle- 
piej fakt, że gdy czoło pochodu powróciło 
już na błonia, połowa uczestników jeszcze 
stamtąd nie wyszła, 

Poraz pierwszy w Polsce ludowcy 
obradowali przy pomocy najnowszych 
zdobyczy technicznych a mianowicie Za- 
rząd Powiatowy postarał się o zainstalo- 
wanie na błoniach gigantofonów. 

Wzbudziło to zrozumiałą sensację, nie- 
tylko u uczestników uroczystości ale i u 
mieszkańców Rzeszowa. Siłą gigantofo- 
nów była bowiem tak wielka, że w pro- 
mieniu kilku kilometrów możno było swo- 
bodnie słuchać przebiegu uroczystości. 

Po skończonym pochodzie, gdy wszy- 
scy wrócili na błonia, odegraniem hymnu 
państwowego rozpoczęła się uroczystość. 


Przed mikrofonem stanął prezes Za- 
cządu Powiatowego Mgr. Bronisław Kloc, 
otwierając uroczystość, następnie wygło- 
sił dłuższe podniosłe przemówienie obra- 
zując cele i zadania stronnictwa i ruchu 
ludowego w chwili obecnej, 

Potem przemówił p. inż. Antoni Waw- 
rzkowicz ze Strzyżowa w silnych słowach 
wzywając zebranych do wzmacniania 
swoich szeregów i wytrwania przy zie- 
lonym sztandarze. 

, Obie mowy przerywano okrzykami so- 
lidaryzującemi się w zupełności z mow- 
cami. 

Następnie przewodniczący odczytał 
telegram. Telegram ten wywołał olbrzymi 
entuzjazm u sluchaczy. Skolei zabrał głos 
były poseł Andrzej Pluta, wyrażając w 
swojeim przefówieniu radość spowodu tak 
olbrzymiej ilości uczestników, karności 
organizacyjnej, oraz zapału do pracy dla 
nowej Polski Ludowej, wywołując u ze- 
branych wielki entuzjazm. 


Przewodniczący uroczystości Mgr. 
Kloc odczytał rezolucję, które zebrani w 
śród burzy oklasków jednomyślnie uchwa- 
lili, poczem w serdecznych słowach po- 
dziękował zebranym za tak liczny udział 
w święcie ludowem, podkreślając zapał 
oraz miespotykana dotąd ofiarność na cele 
Stronnictwa Ludowego. Pieśnią „Gdy na- 
ród do boju“ uroczystość zakończono. 
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w Rzeszowie 


Pomijając liczbę uczestników uroczy- 
stości, podkreślić należy ich zapał, oczem 
najłepiej świadczy fakt, że jedna z dziew- 
cząt w stroju krakowskim, mimo że mia- 
ła amputowaną nogę wzięła udział w po- 
chodzie idąc na szczurdle. 

Z postawy chłopów biła siła i potęga, 
którą wszyscy odczuli i z którą liczyć się 
musi, 


Co piszą inni 


Sanacyjne partyjnictwo 
Mimo, że po ostatniej zmianie rządu į mo- 
wie gen. Rydza Śmigłego prasa sanacyjna bez 
przerwy pisze o konsolidacji obozu pomajowe. 
go, proces rozkładowy tego Obozu trwa dalej. 
Oto, jak donsi „Głos Narodu: 

„Moda na zakładanie nowych par- 
tvi politycznych w Polsce utrzyniuje 
się w całej pelni. W Komisariacie Rzą- 
du m. Warszawy zarejestrowano zno- 
wu nową partię pod nazwą Związek Ra: 
dykałów Społecznych Miast i Wsi. No- 
wa partja wysuwa hasło radykalnej re 
formy rolnej. W myśl tego hasla wiel- 
ka własność ma być niezwłocznie prze- 
jęta w całości przez państwo bez od- 
szkodowania, celem tworzenia zagród 
rolnych, zdolnych do utrzymania na 
nich rodzin pracujących i opłacających 
podatki. Podobnie radykalne hasła wy- 
suwa nowe stronnictwo w innych dzie= 
dzinach, domagając się m. in. upaństwo- 
wienia lasów oraz naiważniejszych ga- 
lezi przemysłu. Związek Radykałów 
stanowić pragnie lewe skrzydło obozu 
prorzadowego." 

Rozkwit partyjnictwa sanacyjnego jest w 
całej pełni. Ile grup. tyle recept. Tylko pa- 
cjent ma się coraz gorzej. 
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Agitacja hitlerowska zagranicą 

Sprawie agitacji hitlerowskiej zagranicą a 
przedewszystkiem w państwach, sąsiadujących 
z Niemcami, niejednokrotnie poświęcaliśmy pil- 
ną uwagę. Obecnie iej rosnące niebezpieczeń. 
stwo podkreśla p. B. Koskowski w „Kurjerze 
Warszawskim”. 

„Rzecz szczególna: agitatorzy nie- 
mieccy częstokroć nie ukrywają tego, 
że są oddani duszą i ciałem propagan- 
dzie hitleryzmu zagranicą... Mieszają 
się do miejscowcj polityki wewnetrznej 
tak dalece, że wywołują obawy nawct 
wśród rozsadnicjszej części Niemców 
miejscowych. Utworzyli na wzór Rei- 
chu różnorakie związki hitlerowskie: i 
Hitler-Jugend, į Arbeits.Fromt i dziesięć 
innych, przyodziewajac się nawet w 
koszule narodowo-socjalistyczne S. A. 
Kosztowna to kistorja, wielce obciąża- 
jaca budżet Reichu. Mówia, że potrze- 
ba na nią coś około 250 miljonów ma- 
rek rocznie, nie licząc tego, co płynie z 
ofiar wielkiego przemysłu i potężnych 
towarzystw żeglugi. Samych agentów 
Gestapo w świecie liczą na dwa i pół 
tysiąca, a ich informatorów ra -20 ty- 
sięcy. 

Polskiej literaturze informacyjno- 
politycznej przydałbv sie dokładniejszy 
opis tak pomysłowej, wytężonej, roz- 
gałezionej, dalekosiegaiącej, nie krępu= 
jącei sie skrupułami pracy ruchiiwego 
sasiada.” 

Zdaje się. że niebawem obiitego materiału 
pod tym względem dostarczy proces stu kilku- 
dziesięciu członków nielegalnej organizacji 
hitlerowskiej na Górnym Śląsku, Dowiemy 
się bardzo ciekawych rzeczy, 
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chłopów na Święcie budowem 


Uroczystość ta wywołała u mieszkań- 
ców Rzeszowa, którzy tłumnie wylegl: w 
czasie pochodu na ulicę, olbrzymie zain- 
tercsowanie. 


Powaga jaką chłopi zachowali i kar- 
ność, wywarła na wszystkich jak najbar- 
dziej korzystne wrażenie. 


Sekretarz. 
[E U 
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idea narodowa a chłopi 

Zagadnienie to omawia w ostatnim nume- 

rze „Zielonego Sztandaru“ prof. Stanisław Kot: 
„idea narodowa jest dziś w duszy 
chłopskiej wkorzeniona i żyje w niei. 

Nie wyraża się frazesami ani natarczy” 

wą krzykliwością. Nie potrzebuje na- 

tchnienia z Niemiec, od nacjonalizmu 
hitlerowskiego, ani nie da się podwa. 
żyć oddziaływaniem propagandy komu- 
nistycznej, na którą tak wrażliwa jest 
nawet inteligencja. Gdyby suweren- 
ność narodu, wcielona w państwie, była 
zagrożona, nie colnie się przed najcięż- 
szemi ofiarami dla jej obrony. 

idea narodowa żyje wśród chłopów, 
ale w ujęciu, odpowiadającem duszy 
chłopa i jego potrzebom. Musi ona 
być w harmonii z położeniem i dążno. 
ściami wsi. Nie wolno szermować „in- 
teresem narodowym”, sprzecztym z po- 
trzebami ludności chłopskiej, która sta- 
nowi około % mieszkańców całego pań. 
stwa”, 

Rzecz prosta, idea narodowa musi w całej 
pełni uwzgłędniać potrzeby chłopów, którzy 
stanowią większość narodu. Idea narodowa 
różni się tem od klasowego punktu widzenia, 
że kieruje się zasadą dobra powszechnego, 
które wymaga uwzględnienia potrzeb 1 intere- 
sów całości, Chłopi polscy dali niejednokrot- 
nie dowód, że poczuwają Się do odpowiedzial. 
ności za całość. 
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Pod papierową górą 
Papierowa góra, to naturalnie system na- 
sa biurokracji. Zajmuje się nim „Kurjer Pol- 
r. 

„Jeżeli idzie o urzędnika, to papie- 
rowa góra okólników otwiera z jednej 
strony szerokie pole do nadużyć, do do- 
wolnej interpretacji przepisów przez 
bardziej agresywnych przedstawicieli 
administracji; tych, co zawsze i wszę- 
dzie szukają bata. Niezależnie od do- 
raźnych następstw tego rodzaju dzia. 
łalność, będąca jedną z konsekwencyi 
chaosu w przepisach regulujących po- 
stępowanie urzędnika, rzuca cień na ca. 
łą administrację, depopularyzuje ją. Z 
drugiej strony góra papieru paraliżuje 
aktywność tych urzędników, co są 
ludźmi dobrej, lecz słabej woli. Takich 
jest większość. Boją się oni działania, 
powzięcia decyzji. Zawsze bowiem zna- 
leżć się może ktoś „życzliwy“, kto u- 
dowodni, że decyzią była sprzeczna z 
jakąś tam instrukcją. Obawa przed od- 
powiedzialnością każe kroczyć, a raczej 
— stać na linji najmniejszego Oporu: 
nie decydować, nie działać, 

W ten sposób góra przepisów unie- 
ruchamia życie, skłaniając bardziej 
trwożliwcgo obywatela i urzędnika do 
bezruchu; natomiast dla ludzi „przed. 
siębiorczych' otwiera szerokie pole do 
nadużywania swobody ruchu: wślad za 
dżunglą przepisów idzie prawo dżungli. 

Jednocześnie w stosach papierów gi- 
ną te zarządzenia, które są ze wszech- 
miar słuszne. Urzędnik, który widzial, 
iak przez szereg lat dzień w dzień na 
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jego biurko spływały coraz to nowe pa- 
pierki, nie przejmie się, gdy któregoś 
tam dnia spadnie nowy, ieden z wielu 
tysięcy. Tutaj kryje sie niemała część 
tajemnicy, że choć w ostatnich czasach 
mieliśmy dużo zapowiedzi i idących ich 
śladem okólników, mających wprowa- 
dzić lepszego ducha w stosunki między 
urzednikiem, a obywatelem, jakoś nie 
bardzo tego nowego ducha widać. Zdu- 
sił go stos papierów." 

W ministerstwie Skarbu zniesiono ostatnio 
około 3000 przestarzałych i sprzecznych okoł= 
ników, które wszystkie doniedawna obowiązy- 
wały. Znawcy twierdzą, że i to jest krok za 
mało radykalny. A jak jest w innych dzia» 
łach administracji państwowej, wiemy z co: 
dziennego doświadczenia. Przypomina się pe- 
wne powiedzenie jednego z wybitnych dazia« 
łaczy sanacyjnych, który zapoznawszy się z 
jednym z działów administracji państwowej 
wykrzyknął: „Ależ panowie! W ten Sposób nie 


„można rządzić państwem!” 


W jakich warunkach? 

P. B. K. w Kurjerze Warszawskim” Oma- 
wia programową stronę mowy gen. Rydza- 
Śmigłego. 

„W jakich to warunkach politycz” 
nych można będzie poczytywać za pe” 
wne, że wyrażony przez generała p0w 
stulat „wyzwolenia sił moralnych t 
twórczych w narodzie”, „skupienia się”, 
„wytworzenia nowych wartości” będzie 
urzeczywistniony w całej pelni? A 
przecież tu tkwi punkt ciężkości catci 
kwestii wykonania programu naczelnc= 
go wielkiego, bezspornie najaktualniej= 
szego, oczywiście tundamentalnego. 
„Wyzwolenie sił twórczych” nie może 
być przecież żadnym apelem zdawko- 
wym, lecz poprostu jest owem „być al~ 
bo nie być” tego, co gen. Smigły-Rydz 
uważa za pierwszą konieczność pań* 
stwową. Bez rozwiązania tego zasada 
niczego pytania nie podoła się pracom, 
wymagającym ogromnych środków mae 
terjalnych. szczerego zaulanłą ludno= 
ści, zapału młodzieży, aprobaty pokoa 
leń starszych, całego tego entuzjazmu 
patrjotycznego, bez którego obywały się 
dawne państwa policyine, ale bez któ- 
rego państwa dzisiejsze skazane są na 
wieczną troskę o swój elementarny los. 
P. Główny Inspektor Armji wskaza cel 
potężny i najpilniejszy. Powiedział za- 
razem, że wszyscy muszą odpowiedzieć 
na wczwanie. Kto teraz wśród tych, 
którzy rozporządzają możnościami ł 
wpływami, potrafi wskazać drogę, wio 
daca do umysłów i serc, do energii i Ua 
miciefności, do gotowości ołiarnej nas 
rodu?" 

Dla nikogo chyba nie ulega Wątpliwości, 
że obecne warunki polityczne są największą 
przeszkodą w realizacji tego hasła. Trzeba 
zacząć  przedewszystkiem Od ich zasadniczej 
zmiany, 


„Święto Ludowe" 
w Żywiecczyźnie 


Powiat żywiecki obchodził tego roku 

„Święto Ludowe“ we wsi Gilowice. O o- 
znaczonym czasie wyruszył pochód z 
miejsca zbiórki (na gruncie ob. Szweda) do 
miejscowego kościoła, Po nabożeństwie od, 
dano hołd poległym chłopom w wojnie świa- 
towej pod miejscowym pomnikiem, czcząc 
równocześnie pawięć poległych chłopów 
w Łapanowie i Ropczycach. Następnie u” 
formowany pochód powrócił na grunta ob, 
Szweda, gdzie odbyło się zgromadzenie. 
W pochodzie wzięła udział licznie młodzież 
szczególnie wyróżniały się dziewczęta w 
pięknych strojach ludowych. W pochodzie 
przygrywały dwie orkiestry. 
" Zgromadzeniu przewodniczył ob. Szwed 
z Gilowice. Po zagajeniu referował ob, Kabaş 
M. z Krakowa, poczem zabierali glos ob. 
ob.: Wandzel, Kaczor, prezes pow., Kolanko 
i delegaci robotników. W obchodzie wzięio 
udział około dwóch tysięcy ludowców. Na- 
strój bardzo podniosły, postawa mocna, co 
uwidoczniło się przy likwidacji usiłowa- 
nych prowokacyj ze strony grupki wyrost- 
ków endeckich. Ucliwalono rezolucje, któ- 
rych część została skonfiskowana przez 
przedstawiciela starosty. Po odśpiewaniuy 
hymu „Gdy Naród do boju“ zgromadzenie 
rozwiązano. 


Uczestnik 
ERT a o TEZUTMUNNWĄ 
Sprostowanie. W związku z artykułem 


„Piasta“ z dnia 25, VIII. 1935 r. p. t. „Naue 
czyciel krwawym bandytą*, w którym podana 
o podwójnem życiu Stefana (rogasa nauczy” 
ciela szkoły powszechnej z Krzczonowic, w 
Saandomierskiem, mianowicie, ż w dzisń „wys 
kładał* w szkole, a w nocy zamaskowany na- 
padał i rabowai na szosie. Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego w Krakowskiego po cokla- 
dnem zbadaniu stwierdza, że osobnik o na. 
zwisku Stefan Grogas nie był i nie jest zatru- 
dniony w szkolnictwie na terenie Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego, i wiadomości po- 
wyższe umieszczone w prasie byty całkowicia 
zmyślone, 


A 


imponująca manifestacja udowa 
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43. 000 osób uczestniczyło w uroczystości poświęcenia 41 sztandarów ziemi jarosławskiej 


Jarosław, dnia 1 czerwca 1936. Uro- 
czystość poświęcenia 41 sztandarów Kół 

L. powiatu jarosławskiego wypadła 
wspaniale. 

W uroczystości wzięło udział 43.000 
osób, 1850 banderji konnej, a przeszło 3.000 
dziewcząt w strojach ludowych, porządku 
pilnowało 800 członków straży porządko- 
wci. Rynek miasta i sąsiednie ulice zapełni- 
łv się po brzegi. Szli starzy i młodzi, 
dziewczęta i kobiety. Po przywitaniu mar- 
szałka Rataja na rynku miasta chlebem i 
solą, uformował się olbrzymi pochód do 
kościoła O. O. Dominikanów. Tvlko poczty 
sztandarowe i kumowie zmieścili się w 
kościele, cała reszta stała na przyległych 
ulicach. Po poświęceniu sztandarów ode- 
brał marszałek Rataj, w towarzystwie 
prezesa Gruszki, sekretarza Rady Naczel- 
aci Teppera i wiceprezesa dr. Jedlińskiego 
defiladę, która trwała przeszło dwie go- 
dziny. 

Uroczystość zakończyło olbrzymie zgro- 
madzenie ludowe na błoniach wojskowych, 
gdzie chorażowie sztandarów złożyli uro- 
czyste ślubowanie. 

W czasie pochodu į defilady wznoszono 
entuzjastyczne okrzyki na cześć przywód- 
ców ludowych. 

Postawa defilujących oddziałów ludo- 
wych była wspaniała i zdecydowana. 

Rezolucje z żądaniem powrotu prezesa 
Witosa i tow. i inne uchwalono przez akla- 
mację. 

Wspaniałe przemówienie wygłosi! marsz. 
Rataj witany wielokrotnie owacyjnie przez 


Maniiestacja chłopska 
w Nowym Sączu 


Święto Ludowe w Nowym Sączu miało 
przebieg imponujący „ Już o godz. 8 rano 
ze wszystkich stron nadciągały pochody z 
całego powiatu do Sącza. Na wszystkich 
drogach prowadzących do miasta, widziało 
się nieprzeliczone furmanki chłopskie ubra- 
ne zielenią. O godzinie 10-tej, Rynek glów- 
ny wypełnił się po brzegi uczestnikami 
Święfa Ludowego. Wszystkie ulice przy- 
legające do Rynku, wszystkie place nabite 
były tłumem chłopów. Po godzinie 10-tej 
wyruszył pochód ulicami: Krakowską, Ja- 
giellońską, Pierackiego, Długosza, Sobie- 
skiego, Św. Ducha do kościoła parafialnego 
Pochód maszerował ulicami 1 i 44 godziny. 
Na przedzie kroczyła merzyka kolejowa, za 
nią sztandar powiatowy w otoczeniu kra- 
kowianek w liczbie około 1.500 osób, dalej 
szły Koła ludowe kobiet a dalej nieprzeli- 
czone tłumy pod sztandarami Stronnictwa 
Ludowego. W pochodzie wzięli udzia! ma- 
sowo młodzi ze „Znicza“ z transparentami. 
Gralo na zmianę 9 orkiestr. Grupa cykli- 
stów liczyła przeszło 140 ludzi. Całe miasto 
wyległo na trotuary, wszystkie okna i bal- 
kony były wypełnione widzami. Na skrzy- 
żowaniu ulic Jagiellońskiej i Kościuszki, 
powiaty Zarząd S. L. odebrał defiladę ma- 
szerujących. 

Po godzinie 12-tej odbyło się na Rynku 
głównym zgromadzenie. Referaty wygło” 
sili: Mgr. Józef Janiak, Mgr. Wiatr, Chet- 
mecki, Bandyk, Kosakowski, Schneider. 

W prezydjum zasiadali: Janiak, Wąso- 
wicz, Wiatr, Chełmecki, Kosakowski i Ro- 
gowski. W czasie zgromadzenia, w przer- 
wach między przemówieniami młodzież 
śpiewała pieśni ludowe, jak również grały 
muzyki. 

Imieniem P. P. S. powitał zgromadzo- 
nych p. Matkowski, 

W obchodzie wzięło udział około 40.000 
ludzi. Sztandarów było 76. — Na urządze” 
mie banderji władze nie zezwoliły. 

Pieśnią „Gdy naród do boju“ zakończo” 
no obchód, po paru godzinnych manifesta- 


ciach. Uczestnik. 
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PODZIĘKOWANIE 


Zarząd Powiatowego Stronnictwa Ludo 
wego w Rzeszowie poczuwa się do miłego 
Jbowiązku złożenia jak najserdecznejszego 
podziękowania, Firmie JÓZEF DROZD w 
Rzeszowie ul. Matejki 20, za bezintere- 
sowne zainstalowanie gigantofonów w dniu 
Święta Ludowego, oraz Dyrekcji Elektro- 


wni Miejskiej w Rzeszowie za bezintere- | 


sowne doprowadzenie na Błonia sieci elek- 
trycznej. 
Agr. Bronisław Kloc 
Prezes 


ta wykazała olbrzymią 


Uroczystość | Ludowego oraz wywolala olbrzymie wra- 


żenie w całym pwiecie j sasieckich. 
Porządek panował wzorowy. — Szcze- 


siłę i wspaniałą organizacię Strormictwa | PoS uroczystości podamy. 


niecprzebrane tłumy chopów. 
trwała od 8 rana do 6 popoludniu. 
Manifestacja 

Obchód Święta Ludowego w Tarnowie 
zamienił się na 
chłopską. 

Od najwcześniecjszych godzin rannych 
zdążały wszystkiemi drogami prowadzą- 
cemi do Tarnowa tysiące chłopów ze 
sztandarami i śpiewami na piac zbiórki 
na piantach obok stacji kolci. Wszystkie 

place publiczrre zajęte zostały furami ucze- 
stników, tak że musiano wynająć place 
prywatne. 

O godz. 9-tej rano wyruszył imponu- 
jacy pochód z placu zbiórki, głównemi 
ulicami miasta do kościoła Panny Marji na 
place św. Ducha, gdzie odbyło się nabo- 
żeństwo. Na czele pochodu jechali rowe- 
rzyści, w ilości ponad 600, dalej banderja 
konna w ludowych strojach, w ilości oko- 
ło 800 uczestników, prowadzonej przez p. 
Kiełbasę, z Rzędzina. Dalej postępowały 
dziewczęta w krakowskich strojach, po- 
nad 1000 osób, za nimi jechał wóz drabi- 
niasty umajony, zapełniony dorodnemi 
Krakowiankami. 

Następnie postępował poczet sztanda- 
rowy Pow. Zarządu S. L. Tarnów z Za- 
rządem powiatowym, za którym kroczyla 
delegacja pow. dąbrowskiego również z 
pocztem sztandarowym w krakowskich 
strojach, którą prowadził b. poseł Krzciuk 
Henryk z Dąbrowy. 

W końcu postępowała cała masa ucze- 
stników, ze sztandarami, których naliczo- 
no 56, dalej transparentami w ilości kil- 
kudziesięciu sztuk. Najwięcej transparen- 
tów nosiło napis: „żądamy powrotu prez. 
W. Witosa“, Ilość uczestników pochodu 
wyniosła około 30 tys. osób. Pochód miał 
5 km. długości i trwał I i ćwierć godz. 
Dużą sensację wywołała olbrzymia arma- 

ta z Kosynierami ciągniona przez dwie 
| pary koni i wiezionym transparentem p.t. 
„Domagamy się silnej armji, stojącej zda- 
la od polityki“. 

Na ulicach w czasie trwania całego 
pochodu, wznoszono masowe okrzyki na 


ogromną manifestację 


Ohchód Święta Ludowego w Tarnowie 


cześć S. L. Wzdłuż całej trasy publicz- 
ność tarnowska utworzyła szpaler, mani- 
festując swe sympatje ze Stron. Ludowem 
przez podejmowanie okrzyków, a miarę 
tejże sympatji, może być wynik Stow | 
nej zbiórki pieniężnej na cele oświatowe | 
wsi której wynikiem bylo około 700 zł. w; 
puszkach.. Wrażenie pochodu, kióry od- | 
był się z całą powagą, było o«rzymie i 
pozostawiło niczatarte wrażenie tak na | 
uczestnikach obchodu Święta Ludowego, 

jakteż i na mieszkańcach Tarnowa. w 
pochodzie kroczyło szereg chłopskich or- 


Właściwa uroczystość odbyła się na 
plantach obok dworca kolei, o godz. 12-tej 
i trwała do godz. 16-lej. Na trybunie za- 
siadio prezydjum, do którego zaproszono 
żonę i córkę prez. W. Witosa, nadto naj- 
starszych ludowców powiatu tarnowskie- 
go. Przewodniczył, zagaił i wygłosił dłuż- 
sze okolicznościowe przemówienie wice- 
prezes Zarz. pow. S. L. p. Regieć K. z Ja- 
nowic. Przemawiali nadto pp. Witek Wła- 
dysław ze Śmigna, b. p. Krzciuk Henryk 
z Dąbrowy, Leś józef i Łabuz józef z Li- 
chwina, Wójcikowa z Siemiechowa, adw. 
Dr. Rozwadowski I Dr. Chmiel, z Tarno- 
wa. 

Między przemówieniami grała dobra 
orkiestra dęta z Lichwina pod batutą p. 
Myjkowskiego Włodz. Śpiewał chór pod 
przewodnictwem p. Regiecówny z Jano- 
wic oraz odbywały się dcklamacje. 


Dowcipną deklamację, która była sa- 
tyrą na obecne stosunki polityczne i go- 
spodarcze, wygłosiła p-na Gąbska z Po- 
ręby Radlnej. Kilkuletnia Zosia Trytków- 
na z Łęgu ad Partyn, deklamowała bar- 
dzo pięknie. 

Tak przemówienia wszystkich mow- 
ców jak i deklamacje przerywane były 
żywiołowymi oklaskami i wrogiemi okrzy- 
kami przeciw sanacji. 


Po uchwaleniu rezolucji, zgromadzenie 


rozwiązano. 


Według sprawozdania Banku Wypłat Mię- 
dzynarodowych produkcja złota w r. 1935 wy- 
nosiła 30,7 miljonów uncji wobec 27,3 milj. w 
1934 i 20,7 milj. w roku 1930. Przyrost wydohy- 
cia złota w ciągu 5 łat wynosi około 507%. Spra- 
wozdanie wspomnianego Banku, opierając się © 
dane urzędowe stwierdza, że wydobycie złota 
na obszarze Unji Południowo-Amerykańskiej 
osiągnie w ciągu najbliższych 5—6 lat roczną 
produkcję 15 milj, uaeji, podczas gdy w r. 1935 
produkcja ta wynosiła 10,8 milj. uncji, zaś So- 


: 
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Austrjacki feidniarszałek arcyksiążę Fryderyk przechodzi przed frontem kompanji hono- 
rowej z okazji uroczystości, urządzanych przez armję austrjacką ku czci jego 80-tych 


UDZIE SIE, PODZIEWA ZŁOTO? 


Coraz większa produkcja, coraz większy brak 


„miljonów uncjł rocznie. 


wiety osiągną około r. 1910 produkeję podwójną 
w porównaniu ze sianem obeenym, która, jak 
wiadomo, osiągnęła poziom 5,65 milj. uncji. W 
ten sposób ogólna produkcja światowa złota wy- 
niesie do końca najbliższego 5-lecia okrągło 40 


Bieżąca wysyłka złota z kopalń — czytamy 
dalej w sprawozdaniu Banku Wypłat Między- 
narodowych — jest tak wielka, i usprawiedli- 
wia oczekiwania jeszcze dalszego wzrostu wy- 
dobycia, że świat wkrótce znajdzie się nie w 


dir. 


SMAK 


JARZYN POLEPSZA 


PRZYPRAWA 


BAW E COCA n a i 


obliczu braku złota, lecz raczej w obliczu nad- 
miaru tego metalu, jakiego nie było nigdy do- 
tychczas. 

Przewidywania te byłyby o tyle słuszne, 
gdybyśmy nie obserwowali na świecie tendencji 
do tezauryzacji wolnych ilości złota. Słusznie 
autorzy sprawozdania formułują pylanie: gdzie 
znajdują się 3,7 miljardów złota, któreby moż- 
na użyć monctarnie? Dodajmy, że Bank Wypłat 
Międzynarodowych oblieza to złoto we frankach 
szwajearskich i ustala, że tylko około 1.7 mil- 
jardów wypada na wzrosła zapasów złota w 
AE emisyjnych i rządowweli. Kwota la sta- 
nowi tylko saldo, albowiem 4,9 miljardów złota 
straciły banki emisyjne Francji, Włoch, Holan- 
dji i Szwajcarji, zaś władze walutowe Stanów 
Zjednoczonych zyskały blisko 8 miljardow. Sta- 
ny Zjednoczone wogóle posiadają prawie poło- 
wę wykazanych zapasów mionet zlotych. A za- 
tem kwota około 2 miljardów zlotych franków 
szwajcarskich z produkcji zeszłorocznej nie jest 
wogóle wykazana. Nie trudno jest ustalić, iż ta 
olbrzymia kwota jest tezauryzowana przez 0S0- 
by prywatne oraz częściowo przez angielski wa- 
lutowy fundusz wyrównawczy. 

Jeszcze jaskrawiej przedsławia się sytuacja 
w Iszym kwartale r. b. Rezerwy złota nie wy- 
kazały żadnej zmiany. Dopływ nowowydebyte- 
go złota, który przecież wynieść musiał około 
1 miljard franków szwajcarskich, gdzieś znikł. 


Lisi z Cieszyńskiego 


Hażlach. Z życia osadników. Rozparce= 
lowano u nas przed kilku laty część pola 
dworskiego, lecz nie obdzielono wszystkich 
reflektantów. Dotychczas spoglądają ci 

najbardziej potrzebujący ziemi w stronę 
pól, które zajmuje nadleśnictwo i obserwu- 
ią gospodarkę leśną. Na polach pozosta- 
wionych nadleślictwu założono bażanciar= 
nię. Do oparkowania bażanciarni sprowa- 
dzono montera z Niemiec, tak jakgbyby u 
nas odpowiednich rzemieślników nie było. 
Kosztowało to kilka tysięcy złotych a re- 
zultat? Marny. Hodowcy tak dobrze znali 
się na hodowli bażantów, że korzyść z niej 
miały jedynie lasice. Dużym nakładem fi- 
nansowym urzadzoną bażanciarnię zlikwi= 
dowano a w miejscu tem założeno sad. Ale 
i tu gospodarka taka sama. Jako ogrodni- 
ków zaangażowano... zające, które też w 
odpowiedni sposób zajmuią się drzewkami. 
Miejscowi i okoliczni obywatele łamią sobię 
głowy nad tem, jaką funkcję właściwie 
spełnia p. madleśniczy J. Czy jest on 
urzędnikiem państwowym, czy też dzier- 
żawca ośrodka? Ma on bowiem do swej 
dyspozycii 40 ha pola. Nie dość mu tego. 
Sięgna! nawet po pole należące do sąsied- 
niej wsi, a mianowicie do gospodarstwa 
rybnego w D. Ludności małorolnej pola te=- 
zo nie wydzierżawiono, otrzymał je w 
dzierżawę p. Jas. Okolice te są bardzo 
biedne i głód ziemi daje się szczególnie we 
znaki wobec zupełnego braku zarobków. 

Zdaniem naszem p. nadleśniczy oraz 
jego pomocnicy powołani są do pilnowania 
dobra państwowego t. j. lasów, a gdzie pa- 
nowie ci znajdą czas na służbę skoro pilno- 
wać muszą robotników pracujących dla 
nich w polu i doglądać 30 uli z pszczołami? 
To też rezultaty gospodarki tej są opłaka- 
ne. Zajmuje się niemi prokurator. Szkody 
jakie skarb państwa poniósł wskutek nied- 
balstwa nadleśnictwa dopiero się ustali. 
Ale stan ten się nie zmieni tak długo, do- 
póki ziemi tej nie rozparceluje się pomię- 
dzy biedną ludność. 

Osadnicy. 


| o | 
Schuschnigg we Florencji 


Agencja Stefani donosi z Florencji, że przy- 
był tam samolotem kanclerz Schuschnigg, powi- 
tany przez władze i konsula austrjackiego. Na- 
tvchmiast po wylądowaniu kanclerz odjechał 
samochodem do miejscowości Lucca. gdzie spę- 
« dzi kilka dni w charakterze turysty. 
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W czasopiśmie „La Leitura“, wycho- 


dzącem w Medjolanie, ukazała się nie- 
zwykle ciekawa korespondencja z Mek- 
syku jednego z wybitnych dzienni- 


karzy włoskich, p. Tito A. Spanol'a o po- 
bycie wśród oryginalnej kolonii sekciar- 
skiej, mieszczącej się w samem sercu sta- 
nu Chihuahua. 

Stolicą prowincji Chihuahua jest mia- 
sto Chihuahua. W mieście tem najważ- 
niejszym sklepem, a właściwie olbrzymim 
magazynem jest skład p. Pinoncelly, mar- 
sylczyka, zaopatrującego całą niemal pro- 
wincję w wszelkiego rodzaju towary. 
Tito A. Spanol odwiedził naturalnie owe- 
go wybitnego (jak na miejscowe stosun- 
ki) europejczyka celem uzyskania od nie- 
go wywiadu, na temat stosunków han- 
dlowych, jakie łączą Meksyk z Europą. 
W ciągu rozmowy dziennikarz zapytał 
p. Pinoncelly, czy rzeczywiście w stosun- 
kowo biedniej prowincji Chihuahua ist- 
nieje aż taka możliwość zbytu towarów, 
że sklep przedsiębiorczego Francuza mógł 
się rozrosnąć do tego poważnego stopnia. 


Stosunki handlowe p. Pinoncelly 


Pan Pinoncelly odparł, że rzeczywi- 
ście o zbyt towarów w tej prowincji nie 
jest zbyt łatwo. Dziennikarz włoski zre- 
sztą mógł się o tem naocznie przekonać, 
obserwując tłumy klijentów, a raczej kli- 
jentek przed wystawami sklepowemi, ale 
tylko oglądających towary, a nic nie ku- 
pujących. Bo naprawdę prowincja Chi- 
huahua nie jest krajem zbyt bogatym, 

Bogactwo zatem sklepu p. Pinon- 
cellyego polegaio na czem innem. Nie 
na miejscowym rynku zbytu, ale na — 
zamiejscowym. Co miesiąc bowiem kara- 
wana ciężko obładowanych mułów, zło- 
żona przynajmniej ze setki tych zwierząt, 
udawała się poza Chihuahua, w góry, 
wracała stamtąd po jakimś czasie bez to- 
warów, a zato ze złotem i srebrem, 
względnie z produktami rolniczemi. 

— Gdzież te karawany mułów idą? — 
zapytał zdumiony dziennikarz, 

— A, no — odparł p. Pinoncelly — idą 
do „nieprzyjaciół wojny”. „Nieprzyjaciele 
wojny' mieszkają daleko stąd w górach, 
czyli jak to się tu mówi popularnie w „la 
Sierra". Podróż trwa osiem dni, ale się 
bardzo opłaca i z tego to źródła ja czer- 
pię 90 procent moich dochodów. 

Dziennikarz naturalnie nie byłby 
dziennikarzem, gdyby nie wyraził odrazu 
życzenia udania się w góry do „nieprzy- 
jaciół wojny“. Kupiec francuski zgodził 
się na to i w tydzień później obydwaj 
wyruszyli na czele świeżej karawany, 


Wyprawa do wnętrza Sierry 


Dziennikarz włoski tak opisuje swoje 
wrażenie z tej niezwykłej podróży: 

„O świcie siedzieliśmy już na dwuch 
małych meksykańskich konikach, nadają- 
cych się znakomicie do chodzenia po kar- 
kołomnych ścieżkach górskich. Za nami 
ciągnęła karawana, złożona ze stu osłów 
i mułów otoczona kilkunastu peonami, 
ubranymi w tak zwane „serapy', czyli 
meksykańskie wełniane koce o niesłycha- 
nie żywych kolorach. Każdy naturalnie 
miał na głowie wspaniałe soimorero w 
kształcie głowy cukru, a przy boku ol- 
brzymi rewolwer i pas z nabojami. Bez 
tego rewolweru żaden Meksykanin na 
prowincji nigdzie się nie rusza i nawet 
nie rozstaje się z nim w czasie snu. Pod 
wieczór dotarliśmy do stóp Sierry, a na 
drugi dzień rozpoczęła się mozolna wę- 
drówka w górę. Wreszcie po paru dniach 
wdarliśmy się na centralną wyżynę Sier- 
ry i przez długie godziny wędrowaliśmy 
po olbrzymiem płaskowzgórzu, pozbawio- 
nem zupełnie roślinności i wody. Płasko- 
wzgórze było ponure i gdyby nie malo- 
wnicze szczyty, zamykające ze wszech 
stron horyzont, całość możnaby było naz- 
wać jakąś djabelską pustynią kamienną. 
W połowie drogi dojechaliśmy dą potęż- 
nego masywu górskiego, wznoszącego 
się niemal nad nami prostopadle w górę 
na wysokość jakichś 600 mtr. Zdawało 
się, że ta ściana skalna wyrasta tuż przed 
nami. 


— Tu oto mieszkają „nieprzyjaciele 


wojny“ — rzekł Pinoncelly, wyciągając 
rękę. 

— Jakto? — zawołałem ze zdziwie- 
niem. — Przecież wokoło jest tylko skal- 


na pustynia, a przed nami Ściana nie do 
przebycia. Gdzież ru ktoś może miesz- 
kać, a tembardziej żyć i uprawiać rolę? 
Na to Pinoncelly się zaśmiał: 
— Ach, „nieprzyjaciele 
w dole... 


wojny“ są 


sercu gór Chihuahua 


rzyjació! wojny“ ukryfa 


„Zismia Obiecana” 


I dawszy ostrogę swemu 
skoczył naprzód. Pojechałem za nim i po 
przebyciu jakichś 50-ciu metrów w kie- 
runku skalisiej ściany spostrzegłem na- 
gle, że bliskość ściany była typowem d!a 
górskich obszarów złudzeniem optycz- 
nem. Okazało się bowiem, że ten skali- 
sty niebotyk jest od nas przedzieiony głę- 
bokim kenjonem, który zaczynał się tuż 
u maszych stóp. 

Kenjon tworzyła dolina, która była 
naprawdę jakąś rajską doliną. Pełna zie- 
leni, lasów i uprawnych pól, ciągnęła się 
kilometrami. W samym jej dole wiła się 
srebrzysia wstęga wody, zaś nad rzeką 
widniały tu i ówdzie porozrzucane domki 
kolonistów. Rzeczywiście w tej dolinie 
można było naprawdę żyć i to żyć szczę- 
śliwie. „Nieprzyjaciełe wojny" rzeczywi- 
ście wybrali wspaniałe miejsce dla swych 
siedzib, 

Zaczęliśmy zjeżdżać powoli ku dolinie. 


koniowi; 


W kilka chwil później otoczyła nas gru- 
pa mężczyzn opalonych, wysokich i mu- 
skularnych. Większość z nich miała blond 
włosy i niebieskie oczy. Ubrani byli jak 
farmerzy z amerykańskiego Middle-We- 
stu: spodnie z niebieskiego płótna, ko 
szule w kraty, a na nogach buty z cho- 
jewami. Wszyscy jednak posiadali na 
głowie tradycyjne meksykańskie sombre- 
ra, plecione z delikatnej słomki,  — | 

Przyjęcie, jakie nam zgotowali „nie- 
przyjaciele wojny“, było niezwykle ser- 
deczne. Widzieli nas zdaleka, począwszy 
od momentu, gdyśmy się znaleźli nad 
brzegiem doliny i cała wieś odrazu już 
wiedziała o naszem przybyciu. Ścieżka, 
którą zjeżdżaliśmy wdół, była jedyną dro- 
gą dostępną do doliny i wskutek tego 
stale ją pilnowano dniem i nocą, jako, że 
„nieprzyjacicte wojny” nie tylko nie lubią 
wojny, ale także i niepożądanego towa- 
czystwa. 


nie naruszając przy tem jednak wcale z jednej strony kręgli, zas z drugiej zasieków 


Tyrol czy 

Wioska „nieprzyjaciół wojny“ leżała 
nad brzegiem rzeki i w cieniu wspania- 
łego lasu szpilkowego. Wszystkie domy 
były budowane z drzewa i wznoszone na 
podmurowaniach kamiennych. Plac koio 
kościoła (kościół był jedynym budynkiem, 
posiadającym dach z blachy cynkowej; 
inne dachy były z drzewa, a na nich le- 
żały ciężkie głazy, i cztery czy pięć uli- 
czek, które tworzyły wioskę były schlu- 
dne i czyste aż niemal do przesady. Każ- 
da zagroda 1 wnętrze każdego domu 
były utrzymane w  jakmajidealniejszym 
porządku. 

Zdawało ini się, że jakimś cudem zna- 
lazłem się nagle w wiosce tyrolskiej czy 
szwajcarskiej. Złudzenie to podkreślała 
jeszcze okoliczność, że partjarcha „nie- 
przyjaciół wojny“ p. Aaron Stuk miał 
„baczki* i wyglądał przez to niemal zu- 
pełnie, jak jakiś alpejski „bürgermeister“. 

„Nieprzyjaciele wojny“ to nic innego, 
jak sekta religijna mennonitów. Sekię tę 
założył Menno Simonis, ana»abtystą fla- 
mandzki, który żył około roku 1509. Za- 
sada herezji Mennonitów polega na nic- 
uznawaniu chrztu w wieku dziecięcym, 
lecz dopiero w wieku dojrzałym. Inne je- 
dnak cechy tej sekty są ciekawsze. Mia- 
mowicie mernonici przysięgają, że nigdy 
nie będa się posługiwali żadną bronią, 
nigdy nie kędą się uciekali do gwaitu 
i nigdy nie będą wymierzali sprawiedli- 
wości wbrew woli oskarżonego. 

W drugiej połowie XVIH-go wieku 
cz'onkowie kilku gmin mennonickich, któ- 


WEZ 


Meksyk? 


re posiadały przywódcę w osobie mnicha 
tyrolskiego Jakóba Hutera (spalonego 
żywcem w roku 1636) wyemigrowali do 
Ameryki, uciekając przed prześladowa- 
niami. Mennonici ci osiedlili się w Da- 
kocie. Sekciarscy fanatycy, przemienieni 
nagle w kolonistów i pionierów amery- 
kańskich, zachowali wszystkie swe wie- 
rzenia i opierali się z przedztwną zacie- 
kłością wszelkim wpływom nowoczesnej 
cywilizacji. Przyczyniły się przedewszyst- 
kiem do tego olbrzymie przestrzenie tru- 
dre do przebycia, które dzieliły Dakotę 
od reszty świata cywilizowanego. Dzięki 
tym czynnikom mogli przez całe wieki 
nieomal utrzymać w stanie nietkniętym 
swój sposób życia. Wśród pól i łąk sy- 
nowie żyli tak jak ojcowie i dopiero po 
długich namysłach i obradach decydowali 
się na przyjęcie jakiejś zmiany. Tak na- 
przykład dziesiątki lat obradowano w 
Dakocie nad tem, czy można używać ma- 
Szyn rolniczych, czy też nie. W. końcu je- 
dnak je przyjęto. 


Ale wreszcie przyszła wojna świato- 
wa. Europa potrzebowała bardzo dużo 
zboża i bardzo dużo mięsa. Mennonici 
znaleźli się znowu w obliczu piekącego 
dylematu. Czy można wojującemu do- 
starczać pożywienia, a temsamem pod- 
uwzyinywać jego zdolność do walki? Diu- 
go radzono na ten temat w gminach men- 
nonickich Dakoty i wreszcie uchwalono, 
że na potrzeby wojny prawdziwy menno- 
nita ni: może niczego dostarczać. 


Z Dakoty do Chihuahua 


W roku 1917 jednak Stany Zjednoczo- 
ne przystąpiły do wojny. Wtedy najbar- 
dziej fanatyczni mennonici, obawiając 
się, że będą zmuszeni wziąć udział w woj- 
nie, postanowili wyemigrować ze Stanów 
Zjednoczonych. Aaron Stuk objął prze- 
wodnictwo nad tymi, co chcieli wyemi- 
grować i postanowił dostarczyć mesno- 
nitom — „Ziemi Obircanej*. Odkrył ją 
w sercu Meksyku w prowincji Chihuahua. 
Gubernator tej prowincji sprzedał Stuko- 
wi ową dolinę za cenę zupełnie umiar- 
kowaną i przyrzekł, że pod żadnym po- 
zorem nikt nie będzie niepokoił osiadłych 


tam sekciarzy. 


Iw ten sposób mennonici osiedlili się 
w niedostępnej dolinie i tam żyją do dziś 
dnia szczęśliwi i weseli. Jedynym wę- 
złem, który ich łączy ze światem cywili- 
zowanym jest karawana Pinoncelly'ego, 
która dostarcza im wzamian za złoto, któ- 
rego jest w dolinie podostatkiem, raz na 


miesiąc rozmaitych towarów, narzędzi, 
soli i... tytoniu. 
Tvtoń bowiem jest jedynym „grze- 


chem“, na który sobie ci nieprawdopo- 
dobni ludzie pozwalają...“ B. S. 


Ze świata 


Dyrektoriat państw 
europejskich 


Dziennik „Ya“ zamieszcza đepe<« 
szę swego korespondenta paryskiego» 
który donosi, że Mussolini pragnie 
podjąć współpracę w Europie z Fran. 
cją i W. Brytanją, lecz chciałby oprzeć 
ją na nowych zasadach. 

Mussolini chciałby, aby utworzone 
dyrektorjat europejski, złożony z 6 
wielkich mocarstw: Włoch, Francji, 
W. Brytanji, Niemiec, Polski i ZSRR. 

W ten sposób, jak donosi „Ya*, 
Mussolini zdąża jakoby do likwidacjł 
Ligi Narodów. 


Skład senatu belgijskiego 


Wyniki wyborów do senatu są następujące: 
katolicy — 34 mandaty (stracili 8), liberałowie 
— 11 (bez zmiany), socjaliści — 39 (bez zmia- 
ny), nacjonaliści flamandzcy — 5 mandatów, 
(zyskali 4), reksiści — 8 mandatów (zyskali 8), 
komuniści — 4 mandaty (zyskali 4). 


Jydzień 
polityczny 


JESZCZE O ZJEŹDZIE LEGJONISTÓW, 
Zjazd legionistów 4 mowa generała 
Rydza Śmigłego były szeroko komento= 
wane w prasie sanacyjnej. „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny”, stwierdza, że Zjazd 
legjonistów miał poważne znaczenie nies 
tylko ogólne-polityczne ale i dla wewnętra 
nych stosunków w obozie sanacyjnym, 

„Koła polityczne stolicy podkreślają 
przedewszystkiem zupełnie mową inter- 
pretację „elitaryzmu'”* pojęcia, stwo< 
rzonego przez płk. Sławka. 

Wogóle przebieg zjazdu I mowa gen, 
Śmigłego — mówią w Warszawie — jest 
jakgdyby przekreśleniem ery BBWR, wraz 
z jego koncepcjami i teorjami. Znalazło 
to swój wyraz także w wyborach do 
władz Związku Legjonistów, gdzie na 
miejsce dotychczasowego prezesa Sławka, 
wszedł płk. Koc, będący bliskim współ- 
pracownikiem gen. Rydza-Śmigłego na 
polu społecznem. Pozatem z t. zw. grupy 
„pułkowników' nikt nie wszedł w skład 
zarządu, a z drugiej strony obdarzona 
godnościami p. Polakiewicza iMalskiego, 
będących przeciwnikami płk. Walerego 
Sławka. 


SĄD NIE ZATWIERDZIŁ KONFISKATY. 
„GAZETY POLSKIEJ“. 

Swego czasu sensacją polityczną była 
konfiskata Nr. 108 „Gazety Polskiej“ z 
dnia 19 kwietnia br. za artykuł wstępny 
pt. „Zaburzenia“ omawiający rozruchy w 
całyin kraju. Była to pierwsza konfiskata 
tej gazety od czasów maja 1926 r. 

Na mocy obowiązującego dekretu o 
tymczasowych przepisach prasowych, Sąd 
odrzucił konfiskatę. „Gazecie Polskiej“ 
przysługuje prawo powtorzenia tego ar- 
tykułu. — Jak donoszą, „Gazeta Polska“ 
nie skorzysta z tege prawa. 


Cwacje na cześć Paderewskiego 

Z Paryża donoszą, że odbyła się tam 
staraniem poselstwa węgierskiego w Pa" 
ryżu manifestacja artystyczna francusko= 
węgierska z okazji odsłonięcia tablicy pa- 
miątkowej na cześć wielkiego kompozyto* 
ra węgierskiego Liszta. 

Na uroczystości obecny był Ignacy Pa- 
derewski. Wszyscy mówcy oddali w 
swych przemówieniach hołd obecnemu na 
sali b. prezydentowi Paderewskiemu. Po- 
bliczność! wstała z miejsc, urządzając dłue= 
gą i żywiołową owację Paderewskiemu. 


ODWOŁANIE! 
Oświadczam, że wiadomość przeze- 
mnie podana w n-rze 15-tym „Piasta“ z 
dnia 12 kwietnia 1936 r., a w szczegól- 
ności wiadomość „że hrabia Tarnowski 
płaci 30 gr. za dzień pracy i takiem wys 
korzystywaniem: ludzi daje pożywkę 
rozmaitym agitatorom", jest nieprawdzi= 
wą, gdyż wynagrodzenie robotników wys 
płacane przez administrację dóbr dzikow= 
skich jest bezporównania znacznie wyższe 
i odpowiada w zupełności cenom rynkom 
wym pracy. — i 
, Ponieważ wiadomość ta mogłaby 
ujemnie oddziałać na stosunki w naszym 
powiecie, a jest niezgodna z prawdą, 
przeto wiadomość powyższą jako fatszy= 
wą cofam i odwołuję, ozaz w tym celu 
niniecisze oświadczenie tu zamieszczam. 
Franciszek Korga, 
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Stosunki polsko-czechosłowacki 


Bystns'a w kinach polsko-czeskich 


ZIAŁ KOBIECY 


Fak piacować w sekcji kobiet? 


drogi, zimno też 
działacze ludowi 


Obeschły wiejskie 
już nie tamuje ruchu, 
spieszą w najdalsze krańce swoich po- 
wiatów, aby zakładać nowe placówki 
S ronnictwa Ludowego na nowym statu- 
cie, który bardzo szeroko ujmuje pracę 
w kołach. Członkom jak powiada jeden 
z art. statutu wolno sie łączyć w sekcje 
zależnie od ich zainteresowania i ochoty 
čo pracy. Dla przykładu wymienia sta- 
tut dwie takie bardzo potrzebne sekcje: 
gospodarczą i sekcję kobiet. Tak, bez 
kobiet nie można nawet myśleć o pomyśl- 
nym rozwoju ruchu ludowego, cały sze- 
rez artykułów poświęciliśmy tej sprawie 
w poprzednich numerach naszego pisma, 
dziś, kiedy wszyscy to już rozumieją, na- 
leży podać rady, jak zorganizować takie 
sercje I jak w nich mają kobiety pra- 
cować. 

Jeśli chodzi o zorganizowanie takich 
ckeji, to należy zaznaczyć, że powinny 
one powstać tylko tam, gdzie kobiety 
zrozumiały same potrzebę ich tworzenia 
gdzie same do niej się garną. Sekcja mu- 
si mieć swój Zarząd t. z. kierowniczkę, 
jei zastępczynię, sekretarkę i skarbniczkę, 
Aby Sekcja sprawnie pracowała, Zarząd 
jej musi być wybrany z kobiet mądrych, 
eiergicznych, i o tem przy wyborze na- 
leży pamiętać, inne względy jak zamoż- 
ność i t. p. w organizacjach naszych nie 
powinny mieć miejsca. 

Po wyborze zarządu należy się za- 
sienowić nad programem pracy, który 
trzeba przynajmniej na okres jednego ro- 
ku ustalić, albowiem przy programie od 
cenia do dnia, czyli przy programie do- 
rywczym praca Składnie iść nie może. 
Pracą w sekcji będą n. p. zebrania, Utar- 
ło się powszechnie zdanie, że kobieta 
w.cjska na odbywanie zebrań niema cza- 
su, ale jest to nieprawdą. Jeśli kobieta 
pozbędzie się swego mazgalstwa, guz- 
dralstwa, pójdzie według zgóry ułożonego 
pianu od jednej pracy do drugiej, potra- 
fi zaoszczędzić czasu na zebranie choćby 
raz w miesiącu, Pilnowanie domu, dzieci, 
gecziny może też od czasu do czasu 


Wraca ludewczyń 


ldea ruchu ludowego dawno już zna- 
lezia uznanie w śród kobiet pow. myśle- 
r'zkiego, jednak doszłyśmy do przekona- 
n.a,że o wiele lepiej nam praca pójdzie, 
jeśli utworzymy sobie przy Kołach Ludo- 
wych Sekcje Kobiet. Powstały więc w na- 
s oj okolicy dwie takie sekcje a to w 
Kcmorniuach przy udziale 35 kobiet, z 
przewodniczącą Korbową na czele i dru- 
ga w Zegartowicach. Ta sekcja posiada 
21 członkinie, a przewodnicz jej Lud. 
Jeszkiewiczowa. W pracy naszej stara- 


my się przedewszystkiem popierać wy- 
siiki naszych mężów ludowców, dalej, 
abv nasze członkinie uświadomić spo- 


łecznie i politycznie na zebraniach sekcji 
czytamy wspólnie historję chłopów, wy- 
foaszamy z tej dziedziny referaty. Oma- 
wiamy także sprawy wychowania mło- 


Dziecko a 


Niema chyba dla człowieka milszej 
rzeczy, jak być członkiem kochającej się 
rodziny, ale zato rodzina,żyjąca z sobą 
w ciągłej niezgodzie i dla swoich i dla 
obcych ma posmak piekła. Trzeba stwier- 
dzić, że takich jednak rodzin po naszych 
wsiach jest dość dużo. Co tu może być 
przyczyną? Po pierwsze to zły przykład, 
Ano — niedaleko pada jabłko od jabłoni 
— mówi przysłowie. Innym powodem, 
który rozbija rodzinę, jest zachłanność lu- 
czi na ziemię. Póki dzieci małe, póki 
wszyscy jeszcze w domu, to jeszcze jaka 
taka spójnia panuje, ale niechno które z 
nich o budowie swego gniazda zacznie 
myśleć, to w przeważającej części wy- 
padków robi to wojnę, kłótnie z resztą 
rodziny. A wiecie dlaczego? Bo nasze 
dziecko wiejskie mało ma sposobności 
ćcwiedzieć się o tem, że szczęście czło- 
wieka nietylko w jego zamożności leży, 
że to nietylko ta skiba czy dwie, gruntu, 
albo kilkanaście zł. posagu, ale że szczę- 
ściem dla człowieka może być jego cha- 
rakter, byle ten charakter był dobry. Cze- 
goż to ojcowie nie uczą swych dzieci, 
aby się starały wykształcić swój charak- 
ter i rozum? Wszak to są podstawy szczę- 
ścia człowieka na ziemi. Gdyby dzieci od 
swych rodziców wiedziały, że serce i ro- 
zum to są te najważniejsze rzeczy o któ- 


wziąść na swoje barki I mężczyzna, a 
zwłaszcza kiedy jest ludowcem i wie, jak 
wielkie zadanie ma do spelnienia w ru- 
chu ludowym kcabieta wiejska. Na po- 
czątku życia organizacyjnego Sekcji na- 
leży zwrócić większą uwagę na wyrobie- 
nie punktualności u członkiń, 
niepunkiuainość, guzdralstwe to 
bardzo powszechne u ludzi wiejskich, wa- 
dy które przeszkadzają w pracy. Wielki 
nacisk trzeba położyć w pracy Sekcji na 
wyrobienie polityczne naszych kobiet, 
gdyż pod tym wzzlędem jesteśmy bardzo 
zacofane, albo nic nie wiemy, albo wie- 
my to, co nas nauczyli, nawczyciele nie 
zawsze do ws: przychvlaie nastawieni, a 
chodzi o to, abvśmy każdej sprawie miały 
sąd własny wypracowany. Należy więc ko” 
bietę zapoznać z historją ruchu ludowego, 
z ideologją stronnictwa, aby wiedziała do 
czego ono zmierza, aby sobie umiała ce- 
nić godność członka tego stronnictwa. Na 
drugiem miejscu dopiero można postawić 
w pracy Sekcji sprawy zwane „babskie- 
mi“, a więc takie, jak: wychowanie dzie- 
ci, i mlodzieży, sprawy gospodarstwa dc- 
mowego, zdrowotne i inne, bo, gdy ko- 
bieta będzie mądra, gdy będzie rozumiała 
swoje posłannictwo w społeczeństwie, sa- 
ma znajdzie sposoby, aby się z zadania 
wywiązać. Jedna obawa nasuwa się na 
myśl. — Praca, którą kobieta podejmuje 
jest sprawą nowa, nie mamy jeszcze wy- 
robionych kobiet, nie mamy instruktorek, 
któreby robotę poprowadziły, ale od cze- 
góż książka, gazeta? One muszą nam za- 
stąpić instruktorki. Wprawdzie brak nam 
gazet poświęconych specjalnie sprawom 
kobiety wiejskiej, ale jest dużo pism zwła- 
szcza młodzieżowych jak: „Znicz“, „Wi- 
ci“, „Społem, które mają dodatki kobie- 
ce, a i nasz „Piast“ też się będzie starał 
o materjał pomocniczy w tej sprawie. 
Wspólnie więc zdobędźmy się na gazetę 
lub na dobrą książkę, a kiedy przyjdzie 
zima lub czas wolniejszy, to urządzajmy 
wspólne kursy, a praca pójdzie i nie będą 
już ludzie poniewierać „babą wiejską“. 
Ściborowska Mierzwina, 
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dzieży i poruszamy wszystkie w tej dzie- 
dzinie braki. Szczególnie dużo czasu po- 
święcamy zagadnieniu zdrowia na wsi, 
oraz sprawom domu. MV zimie urządza- 
łyśmy zebrania często, bo i dwa razy na 
tydzień, teraz w lecie, kiedy w polu pra- 
ca, tylko dwa razy w miesiącu się scho- 
dzimy. Członkinie naszych sekcji zobo- 
wiązały się między sobą do większej ko- 
leżeńskości i do pomagania sobie nawza- 
jem, ale i w stosunku do innych kobiet 
staramy się być naprawdę siostrami. W 
wsiach naszych znikają niezgody, plotki, 
bo kobiety znalazły godne pożywienie 
dla swoich serc i umysłów w sekcjach. 


Cieszyłybyśmy się aby i inne wsie 
poszły temi drogami. 
Korbowa. 


rodzenstwo 


re się w pierwszym rzędzie dobijać po- 
winno, a majątek to tylko dodatek do 
tamtego — to o byle kawałeczek gruntu 
nie byłoby w naszych chatach piekła, lu- 
dzie żyliby w świetnej zgodzie i do tego 
trzeba naszą młodzież prowadzić, 
Franciszka Tkaczykowa. 


Prezydent oblężony w pałacu 


Według wiadomości nadchodzących z Ni- 
caraguj, ruch rewolucyjny przybrał bardzo 
poważne rozmiary. Powstańcy poczynili znacz- 
ne postępy. Gwardja narodowa gen. Somozy, 
która się do nich przyłączyła, obanowała rze- 
komo Managuc z wyjątkiem pałacu prezyden- 
ta, bronionego przez 300 żołnierzy. B. prezy- 
dent Mancada kieruje oddziałami. które ostrze- 
liwują pałac prezydenta Cacaza. 


Wybuch granatu 


iWęgierska agencja telegraficzna do- 
nosi: W pobliżu Miskolcz na terenie ma- 
newrów w Goeroemboelg, wybuchł przed- 
wcześnie w ręku żołnierza granat, raniąc 
4-ch ludzi — dwóca podoficerów i dwóch 
żołnierzy. Porucznik zmarł z ran, żołnierz 
jest ciężko raniony, zaś kapitan i drugi 
Żołnierz są lekko ranni, 


albowiem ! 
wady | 


Rozwój stosunków  polsko-czechosło- 
wackich, które wprawdzie w ostatnich 
czasach nie zaostrzają się, ale też nie po- 
prawiają, postawił pod zuakiecm zapyta- 
nia kluby polsko-czeskie, instytucje, ma- 
jące na celu ideę zbliżenia obu narodów. 
Kluby te w Folsce zdawna już są nie- 
czynne a także w Czechosłowacii anaic- 
giczne organizacje poczyuaiją się zastana- 
wiać, czy dalsze ich istnienie jest potrze- 
bne, czy raczcj nie należałoby zlikwido- 
wać się i zaprzestać swej działalności aż 
do czasu, gdy w stosunkach między Pol- 
ską a Czechosłowacją nastąpi jakaś za- 
sadnicza zmiana. 

Pod wpływem tych watpliwości 
„Csl-poelskou-spolecnost* urza- 
dziła w Pradze zjazd delegatów lokal- 
nych swych organizacyj z Czech, Moraw 
i Śląska cciem zastanowienia się nad tą 
sprawą. Zjazd ten uchwalił, że nie należy 
przystępować na razie do likwidacii, jak- 
kolwiek sytuacia obecna — jak na zebra- 
niu zaznaczono — wcale nie wygląda za- 
chęcająco. Postanowiono zachęcić po- 
szczególne organizacje, aby na ten temat 
urządziły u siebie zebrania dyskusyjne. 

Pierwsze takie zebranie — iak dono- 
szą „Narodni Listy* odbyło się w 
Pradze 15 bm. Przemawiał na niem də- 
cent dr. Krejczi, przedstawiając obecny 
stan rzeczy, panujący w stosunkach mię- 
dzy obu narodami. Wykazał na przykła- 
dzie dwuch broszur, jak nie powinno się 
pisać o wzajemnych stosunkach, wymie- 
niając książkę Janowicza p. t. .Cze- 
si“ i książkę czeskiego  pamflecisty 
Voski. Obie książki przesiąknięte były 
nienawiścią, a pozbawione rzeczowej 
podstawy. Inaczei problematy, odnoszące 
się do obu narodów, omawia autor nie- 
miecki dr. Witt w formie obiektywnej, 
ale w sposób dla interesów obu narodów 
bardzo niebezpieczny. Prelegent zwrócił 
następnie uwagę, że nie należy uogólniać 
tego, co się pisze i mówi w Polsce prze- 
ciw Czechosłowacji, gdyż Czechosłowa” 
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cia posiada też w Polsce wielu przyjaciół, 
a przeciwników jej zaliczyć można do 
trzech grup: do jednej należy, Studnicki 
i takie pisma, iak „Czas* i „I. K. ©.*, na- 
stępnie ci, którzy wypowiadają się prze- 
ciw Czechosłowacii pod kątem widzenia 
obecnej konstelacii politycznej (w tym 
wypadku rząd polski) a wreszcie ci, któ- 
rzy pod wpływem przeciwczeskiej kam- 
panji są mylnie o stanie rzeczy painior< 
mowani. 


W dyskusji, jaka się wywiązała nad 
referatem dra Krejczego, oświadczono sie 
za utrzymaniem organizacji, wysuwającej 
program połonołiłski, Zadaniem jej po- 
winno być niezatajanie błędów, popełniua 
nych po obu stronach i podtrzymanie dal- 
szych wysiłków celem wzajemnego zbli- 
żenia się. * 
„Naradni Listy”, dając powyższe 
sprawozdanie, dodają: „Nam się zdaje, że 
w ostatnich latach częściowo informowa-= 
no lud nasz fałszywie o kwestji czecho- 
słowacko-pelskiej. Okazuje się, że wielu 
z naszej strony a również z polskiej do- 
puściło się ciężkich błędów przez to, że 
stosunki wzajemne oceniało z uprzedze= 
niem. Nie powinniśmy wychodzić z wła- 
sną mentalnością i według naszych sto* 
sunków oceniać Polski (i na odwrót), 
gdyż to do niczego nie prowadzi, a tylko 
podraźnia stosunki“. 

Wspomniany organ praski wypowiada 
się następnie za omawianiem kwestii 
czechosłowacko=polskiej, dyskutowaniem 
nad nią w klubach czesko-polskich, przy” 
czem się powinno poświęcać uwagę wszy= 
stkim sprawom, odnoszącym się do niej. 
Naszem zdaniem opinia czechosłowacka 
powinna się przedewszystkiem zająć sto” 
sunkami na Śląsku Cieszyńskim. Mniej- 
sześć polska, żyjąca tam, może się stać 
pomostem do porozumienia między obo- 
ma narodami, o ile naturalnie znałidować 
się będzie w warunkach, umożliwiających 
jej pełny rozwój narodowy, kulturalny 1 
gospodarczy. Z. 


Germanizacja dzieci polskich 


Niedawno temu rozpoczął się w Niem- 
czech rok werbunkowy organizacji hitle- 
rowskiej, zrzeszającej najmłodszą genera- 
cję niemiecką — zwanej Jungvolk. Orga- 
nizacja ta gromadzi dzieci w wieku szkol- 
nym. Zwią się one zuchami — Pimpfami. 
Jungvolk podlega dyrektywom następne- 
go stopnia Organizacyjnego — Hitlerju- 
gend i Bund Deutscher Madel. Ona też 
ma przekazać tym organizacjem z osią- 
gnięciem granicy wieku najdzielniejszy 
elewent. Rok werbunkowy Jungvolku po- 
myślano w ten sposób, że ma On zrzeszyć 
w szeregach tej organizacji możliwie całą 
dziztwę niemiecką. Tylko fizyczna ułom- 
ność ji żydowskie pochodzenie, chronią 
pred apetytami Jungvolku. Natomiast nie 
pogardza się bynajmniej dziatwą spośród 
innych mniejszości narodowych w Niem- 
czek — wszak w ujęciu narodowo-socja- 
listycznem te inne mniejszości narodowe, 
to tylko t. zw. neudeutsche Stamme. 

Zorganizowany nacisk towarzyszy ro- 
kowi werbunkowemu Jungvolku. Reali- 
zuje go w pierwszym rzędzie nauczyciel- 
stwo niemieckie, prześcigając się wzajem- 
nie w gorliwości. Sposcby są rozmaite. 
Urządza się maprzykład w szkole dla 
członków Jungvolku specjalne gry i za- 
bawy, w czasie których „opieszalcy* 
w wstępowaniu do tej organizacji naj- 
młodszych hitlerowców odbywać muszą 
normalne lekcje. W czasie lekcyj wspól- 
nych podkreśla się ze złośliwością „peł- 
nowartościowość* prawdziwych Pimpfów 


i drugorzędność dziatwy, która do Jung- 
volk jeszcze się nie zapisała. Nacisk idzie 
także ze strony pracodawców, przez któ- 
rych wywierany jest nacisk na rodziców. 
Sekundują mu urzędy niem., które przy 
sposobności podań, próśb, zwracają pe- 
tentom „uprzejmą“ uwagę, że nie wyka- 
zali cailkowitej prawomyślności wobec 
kierunku, panującego w Rzeszy, nie zapi- 
sując dotychczas dziecka do Jungvolku. 


Werbunek ma rzecz Jungvolk godzł 
szczególnie mocno w interesy polskiej 
grupy narodowej w Niemczech. Jungvolk 
jest organizacją © celach wyraźnie na- 
cjonalistycznych. Ma on młodzież urabiać 
w duchu narodowego socjalizmu i wyw 
chowywać ją na „dzielnych Niemców” 
Co do tego niema najmniejszych wątpli- 
wości. W całokształcie onganizacji mło< 
dzieży niemieckiej stanowi on tylko jes 
dno ogniwo. Z 14 rokiem życia przecho- 
dzi ona do Hitlerjugend. Skolei odbywa 
kurs uświadomienia w „Landjahr*, Na- 
stępuje Landdienst i Arbeitsdienst, Wszy- 
stkie te organizacje i instytucje mają ten 
sam cel — służbę dla narodu niemieckie< 
go i mają przekazać dojrzałych, wyszkos 
lonych w duchu narodowo-socjalistycz= 
nym ludzi do partji narodowo-socjaliw 
stycznej, 


Wierzymy jednak, że rodacy nasi przew 
trwają zwycięsko i ten nacisk, jak przes 
A wiele innych, równie bezwzględ< 
nych. 
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(zy elektryfikacja wsi jest możliwa ? 


Ciekawą odpowiedź na to pytanie, daje 
eksperyment, dokonany niedawno przez Zwią- 
zek Elektryfikacyjny Międzykomunalny woj. 
Warszawskiego. 

Oto postanowiono wykorzystać linje, łą- 
czące dwie elektrownie w Łowiczu i Wło- 
cławku i na jednej z tych linij postanowiono 
dokonać próby elektryfikacji wsi. Wybór padł 
na wieś Kompina, położoną między Sochaczc- 
wem i Łowiczem. Przy usilnej propagandzie 
i poparciu władz i orzganizacyj dokonano 
wszelkich prac technicznych i budowy pod- 
Stacji transformatorowej. Kosztą te szły w 
dziesiątki tysięcy. Na Odbiorców prądu elek- 
trycznego zgłosiło się 34 gospodarzy. Byli to 
oczywiście bogatsi rolnicy, gdyż drobni gospo- 
darze nie mogli wydać Około 100 zł. na in- 
stalację. Pozatem próbowano użyć tego prądu 
iako siły napędowej dla młóckarni itp. Tu też 
zaledwie 3 gospodarzy zainstalowało prąd ja- 
ko siłę napędową. Nadmienić należy, że ekspe- 
rymment wykazał, że konkurencją rąk ludzkich 
żądnych pracy i tu pobiła te drobne Opłaty za 


prąd. Opłaty zaś, jakie od wszystkich odblore 
ców prądu pobiera elektrownia, nie pokrywają 
kosztów wytwarzania prądu, utrzymanią pod 
stacji transformatorowej, konserwacji j wielu 
innych, 

Tak więc, po tei nieudałej elektryfikacji 
wsi, zaprzestano już prac w innych miejsco. 
wościach na tej limji. W ten sposób elektryfie 
kacja wsi połskiej pozostanie nadal „proble= 
matem przyszłości“. 


Jeden pułkownik I jeden profesor 


Pan Prezydent R. P. mianował prot. Unie 
wersytetu Józefa Pilsudskiego dr. Józefa Ujeju 
skiego, podsekretarzem Szanu w Ministerstwie 
W. R. i 0. P, (jak wiadomo drugim podse« 
kretarzem stanu w tem ministerstwie jest piit 
Błeszyński, 
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NTONE MARCZYŃSKI 


_ Zatem wystawi się panu prze- 
pustkę z datą, powiedzmy, dzisiejszą. 
A niech pan tego dokumentu, broń Bo- 
że, nie zgubi! Teraz bez niego ogrom- 
nie łatwo trafić do kozy... 

— A tom się ubrał! — jęknął Pra- 
do, kiedy groźny gość poszedł drę- 
czyć inzych cudzoziemców, zamie- 
szkałych w hotelu „Minto Maunsions*. 
_ Po głębszym jednak namyśle uznał, 
że nie ma powodów do narzekania. 
Uzbrojony w przepustkę wyjedzie so- 
bie do Prome bezpiecznie, a stamtąd 
będzie posuwał się wciąż na wschód, 
aż dotrze do Sjamu, czyli tam, dokąd 
zamierzał dotrzeć okrężną drogą. 
statkiem, który napewno nie uniknie 
ostrej rewizii w Singapore, Jeśli zaś 
chodzi o trudności, związane z niele- 
galnem przekroczeniem granicy bir- 
mańsko-siamskiej, to w fem dopomo- 
że mu brat Zosi. 

— Musi mi pomóc, przecież mam 
go w ręku. Wiem, że kogoś zabił! Po- 
zatem za moją dyskrecję w tej sprawie 
wybuli chłopaczek większą sumkę. 
No, nareszcie forsa zaczyna się garnąć 
do mnie! — stwierdził z radością. 

Z zaliczki, otrzymanej w Kaikucie, 
pozostało mu jeszcze zgórą dwieście 
funtów szterlingów, sześćset funtów 
wyjęte z listu Lohar Bary przywła- 
szczył sobie bez skrupułów, a do tego 
miała dojść sumka, jaką zamierzał wy- 
musić na bracie Zosi. s 

— Nie złupię go wcale, nie jestem 
zawodowym szantażystą, ale tysiąc 
funtów muszę mieć na wyjezdnem do 
Sjamu, to postanowione, panie Halski. 

Wyjechał z Rangun późnym wie- 

"czorem, dnia 7-go sierpnia rano 
przybył do Prome i tu okazało się, że 


o plantaforze nazwiskiem „Jan Hal- 
ski“ absolutnie nigdy nikt nic nie sły- 
szał. 

— Rozumiem, ten łobuz dla ostroż- 


ności zmienił nazwisko! —  domyślit 
się Prado. poczem jął rozpytywać 
wyłącznie o Zosię. — Dziewiętnasto- 
letnia dziewczyna, bardzo piękna, 


oczy zielonkawe, włosy ciemaorude, 
przyjechała do Prome osobowym po- 
ciągiem 3-go sierpnia pod wieczór, 
miała trzy walizki, na palcu pierścień 
z ślicznym rubinem, kostium barwy... 

— Ależ tak, tak, to ona! — zawo- 
łał urzędnik kolejowy Glaspell, który 
właśnie podszedł do grupy  dorożka- 
rzy, otaczających Prado. — Urocza i 
przemiła panienka, Tylko pojąć nie 
mogę, dlaczego jej brat nazywa się 
Bortolotti, a ona ma jakieś równie dzi- 
waczne, ale napewno inne nazwisko. 

— Bortolotti, Bortolotti! — Freddy 
wbijał to sobie w pamięć. — Czy nie 
wie pan przypadkowo, gdzie mie- 
szka ów pan Bortolotti? 

— W farmie Yung-tan. Cicszę się 
Szczerze, iż mogę służyć mojemi 
wskazówkami komuś, kto zna osobi- 
ście tę czarującą dziewczynę... 

W taki to sposób poczciwy Glaspell 
niechcący wyświadczył Zosi niedźwie= 
dzią przysługę, ale czyż mógł prze- 
czuć, że ten urodziwy, wytworny i 
przemiły w obejściu pan jest łotrem, 
zdolnym do wszystkiego! ? 

Freddv Prado wynajął sobie auto, 
dzięki czemu dotarł do Yung-tan w 
ciągu niespełna trzech godzin. Tutai 
dowiedział się o nagłym zgonie Jana 


Borfolotti, recte Jana Halskiego i 0 
chorobie jego siostry. Oczywiście 
zmartwiła go tylko pierwsza wiado- 


mość, 
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— Diabli wzięli conajmniej trzysta 
funtów! — żałował. 

Przechadzał się po ganku, czekając, 
aż kobieta imieniem Szautana przy- 
niesie od jakiegoś Kwei-Tinga klucze 
od mieszkania, w którem zamknięto 
Zosię. 

— Wiedzieć tyle, co ja wiem o 
nim dzięki głupocie jego siostruni i nie> 
móc wycisnąć z tego ani marnej gwi- 
nei, to doprawdy pech!.. Umarł, szel- 
ma! Zręcznie wymigał się od okupu... 
Ha, skoro nie mam tu już nic do robo- 
ty, to nioże lepiej zaraz wracać do 
Prorne. 

W tei myśli polecił właścicielowi 
taksówki, aby wstrzymał się z odjaz- 
dem trochę, bo prawdopodobnie zabio- 
rą Się razem, 

Szautana wróciła nareszcie, odem- 
knęła drzwi i Freddy wkroczył dz 
mrocznej sieni, stamtąd zaś do dużej 
izby, w której było jeszcze ciemniej. 
Otworzył jedną z okiennic i dopiero 
wtedy uirzał w rogu izby siennik, a 
na nim skuloną sylwetkę człowieka, 
owiniętego w samodziałową derę ty- 
betańską. Podszedł bliżej, pochylił się 
i zaczął chwiać głową ze zdziwienia. 
Nie przypuszczał dotychczas, że mło- 
dy, zdrowy osobnik może zmienić się 
ir ogromnie w ciągu zaledwie pięciu 
ni. 

— Co jest z nią? Czy wzywaliście 
lekarza? — spytał? 

— A ktoby mu zapłacił?! — od- 
burknęła Szautana. — Ona jeszcze za 
dorożkę jest winna Kwei Tingowi i za 
jedzenie! 

Biedna Zosia niewiele chyba skon- 
sumowała tego „wykwintnego“ jedze- 
nia. Obok jej nędznego barłogu leżał 
na podłodze, na dużym liściu nietknię= 
ty pica ryżowy, trochę spleśniaty, 
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Olbrzymi pożar na dworcu w Bielsku 


Katastrofalna ekspiozja butli z tlenem 


Z niewyjaśnionych dotad przyczyn 
wybuchł w ostatnich dniach o g. 1,25 
pożar w głównym magazynie kolejo- 
wym, znajdującym się przy ulicy 3-go 
Maja w Bielsku, tuż przed dworcem 
kolejowym. Pożar ten spostrzegł pe- 
wien maszynista, zajęty swym pa- 
rowozem przetaczaniem wagonów to- 
warowych. Na jego alarm zjawiły się 
na miejscu bezzwłocznie ochotnicze 
straże pożarne z Bielska i Białej, któ- 
rym pospieszyła z pomocą po kilku 
minutach kolejowa straż pożarna. 

Nagle rozległ się huk. Z magazy- 
nu kolejowego buchnął w górę olhrzy- 
mi słup ognia, a z okolicznych domów 
rozległ się brzęk tłuczonych szyb. Si- 
ła bowiem detonacji bvła tak wielka, 
że w promieniu kilkuset metrów wy- 
leciały z okien domów wszystkie szy- 
by. 

Tak się okazałó, była to eksplozja 
dwuch potężnych butli z tlenem, któ- 
re znajdowały się w płonącym maga- 
zynie. 

Wśród nagle zbudzonych ze snu 
mieszkańców Bielska wybuch wywołał 
zrozumiałą panikę i przerażenie. Gro- 
zę położenia powiększał jeszcze fakt, 
Że eksplozja wyrwała z dachu maga- 
zynu płonące kawałki drzewa i papy 
i rozrzuciła je po okolicznych budyn- 
kach. Największe  niebezpieczeństwo 
groziło stacji oraz całej dzielnicy, le- 
żącej koło dworca, w razie zajęcia się 
od płonących żagwi drugiego maga- 
Zynu, w którym znajdowały się wiel- 
kie ilości benzyny oraz kilkadziesiąt 
butli z tlenem. 

Na szczęście 
tego. 

Mimo wielkiego niebezpieczeństwa 
strażacy z narażeniem życia przystą- 
pili bezzwłocznie do akcji ratunkowej. 


nie dopuszczono do 


W czasie, kiedy straż kolejowa zaję: | 


ła się płonącym magazynem, straż z 
Bielska rozpoczęła akcję od strony 
wzgórza i pracowała hvdrantami o sła- 
bem ciśnieniu, Natomiast straż bial- 
ska zajechała dwoma wozami przed 
dworzec kolejowy, przeniosła moto- 
pompę na toty kolejowe i czerpała 
wodę z aparatów, służacych do zaopa: 
trzenia w wodę parowozów. Stamtąd 
rozwinęła cztery linje wężowe, z któ- 
rych jedna została skierowana wprost 
do płonącego magazynu, a 3 dalsze 
zajęły się obrona pozostałych dwuch 
magazynów z łatwopalnemi materja- 


lmi Po mozolnej, przeszło dwugo- 
dzinnej pracy udało się wreszcie ogień 
zlokalizować. Ogolna szkoda, wy- 
rządzona przez pożar, wynosi kilkana- 
ście tysięcy zł. Wielkiem szczęściem 
w nieszczęściu było to, że pożar wy- 
buchł w nocy, czyli w czasie, kiedy na 
peronach dworcowych niema pasaże- 
rów, a na ulicy 3-go Maja przechod- 
niów. W przeciwnym razie napewno 
nie obeszłoby się bez ofiar w ludziach. 

Obecnie teren pożaru przedstawia 
wielkie rumowisko, na którem koleja- 
rze starają się zaprowadzić ład i po- 
rządek. 


Krwawe świet 


a w Palestynie 


yi Jerozolimy, donoszą: Podczas ubie- 
głych Zielonych Świąt doszło w całym kra- 
ju do ponuwnych rozruchów, które pocią- 
gnely za sobą śmierć kilku osób. 

W dzielnicy żydowskiej Arabowie za- 
strzelili ub. nocy pewnego Żyda, emigran- 
ta z Niemiec. Jest to 29 oiiara śmiertelna 
wśród Żydów od początku rozruchów, W 
caiym szeregu miejscowości doszło do 
starć pomiędzy Arabami i policją, przy- 
czem ogółem zabitych zostało 7 Arabów, 

Urzędowo komunikują, że na liczne 
gmachy publiczne dokonano zamachów 
bombowych, które wyrządziiy poważne 
szkody materjalne. Obiega unorczywa po” 
głoska, że Arabowie zamierzają ogłosić 
strajk generalny i równocześnie wycofać na 
znak protestu przeciwko imigracji żvdow” 
skiej wszystkich Arabów z rad miejskich. 

W ciągu Zielonych Świąt aresztowano 
kilkunastu wybitnych przywódców arab- 
skich, Z uwagi na coraz bardziej wzrasta- 
iącą zaciekłość akcji podjazdowej, prowa- 
dzonej przez Arabów w całym kraju. poli- 
cja oraz wojska angielskie otrzymały na 
kaz zastosowania ostrzejszcj procedury 
aniżeli dotychczas w stosunku do powstaii- 
sów arabskicha 


Podczas licznych rewizji domowych, 
dokonanych w ciągu ubiegłych Świąt, zną- 
leziono u aresztowanych Arabów kilkaset 
karabinów oraz wykryto u dwuch komu- 
nistów, zamieszkałych w Jerozolimie, 
wielkie ilości bibuly komunistycznej, 

W niektórych ulotkach żołnierze od- 
działów brytyjskich wzywani są do o- 
twartego buntu, 

Oddziały wojskowe, likwidując będące 
na porządku dziennym napady na patrole 
oraz objekty żydowskie, występują obec- 
nie z całą bezwzględnością aż do użycia 
karabinów maszysowych włącznie. W pew- 
nym domu w pobliżu Haily zastrzelono 
3 Arabów, wśród nich kobietę. Podczas 
hapadu na patrol angielski w Jaffie za- 
strzelono 2-ch Arabów. Liczba napadów o0- 
raz aktów podpaleń wzrasta jednak mimo 
energicznych zarządzeń władz, zdradzają- 
cych wyraźne zdenerwowanie przeciagają+ 
cą się akcją zbrojną Arabów przeciwko 
Żydom i władzom angielskim. 

Prasa żydowska zwraca uwagę, że pro- 
wadzenie akcji strajkowej, która trwa już 
drugi miesiąc, przekracza możliwości fi- 
mansowe Arabów, wobec czego wyrążane 

| są rozmaite domysły, co do pochodzenia 


trzy napół zgniłe banany i jakiś spea 
cjał chiński, cuchnący „na kilometr*4 
Freddy wyrzucił to przez okno coprę< 
dzej. Ogarniało go szybko uczucie li< 
tości dla tej dziewczyny, którą los ta« 
ciężko doświadczył i która leżała tu 
obecnie chora, zdana na łaskę ludzi 
obcych, ba, nietylko obcych, ale wro- 
go dla niej usposobionych. 


Miał na myśli Szautanę. Ta małą 
kobiecina musiała być wiedźmą, co 
się zowie. Musiała nienawidzieć Zo» 
się serdecznie, to zdradzały jej spoj« 
rzenia, jej słowa, jej brutalność, z jaw 
ką zaczęła budzić chorą, szarpiąc ją za 
ramię tak, że Prado stracił cienpli- 
wość i odepchnął babę. 


— Biała kobieto, — wrzasnęła na 
całe gardło Szautana, — masz gościa! 

Powieki głęboko  wpadniętvch 
oczu drgnęły, podniosły się ociężale. 

— Przyjechał ciągnęła dalej 
Szautana, wciąż fortissimo jedeń 
z twoich kochanków! 


— Milczeć! — warknął Freddy. = 
[ precz! — wskazał jędzy drzwi. | 

Na dźwięk słowa „przyjechał* ps. 
zmizerniałej twarzyczce Zosi przem+ 
knął uśmiech szczęścia, a z warg spły” 
nął radosny szept: 


— Nareszcie... 
leś. 

Z wysiłkiem odwróciła głowę, dos 
strzegła tancerza, klęczącego po dru= 
giej stronie siennika i uśmiech zgasł 
momentalnie, w oczach zamigotały 
pierwsze łzy. Chcąc zakryć twarz 
dłońmi, wyciągnęła ręce spod derki ĵi 
wówczas Freddy ujrzał na jej obnażo= 
nych ramionach liczne plamy. Sińce$, 

— A kto tu panią tak naznaczył?j 

Wyznała, że są to pamiątki po „czu. 
tych“ uściskach Szautany, Prado za* 
wrzał gniewem. Tego nie puści płas, 
zm. Oświadczył, że -zanim wyjedzie, | 
sprawi małej jędzy takie lanie, że je; 
popamięta do Śmierci. 

— Pan wyjedzie, a ona wywrzej 
zemstę na mnie! — odparła Zosia. 


Robert.. przyby« 


- Ciąg dalszy nastąpi.) 


środków materialnych przy pomocy któ” 
rych Arabowie prowadzą strajk oraz akcię 
zbrojną przeciwko Żydom. 


66 H 
„Wydeptanie“ granicy 
Tradycyjny zwyczaj w Helston 

W Helston, wsi parafialnej w Anglii, 
utrzymał się do dziś zwyczaj zapoczątko= 
wany w średniowieczu „obchodzenia“ 
granic parafji. Co rok dozór kościelny z 
kościelnym na czele udają się w dniu 10 
maja z oryginalną procesja, która poprzez 
płoty, rowy, domy przechodzi ściśle 
wzdłuż linji granicznej parafii. W średnio- 
wieczu w ten sposób znaczono granice 
pewnych spornych okręgów adininistra- 
cyjnych „Nazywało się to „wydeptaniem* 
granicy. 

Zwyczaj ten konserwatywni mie- 
szkańcy Helston zachowują do dnia dzi 
siejszego. Trochę jest na tem temat pokpi- 
wań w okolicznych wsiach, czasem zia= 
wiają się złośliwie ułożone przeszkody ną 
trasie pochodu, — naogół jednak tak 
„deptacze* granicy, jak i otoczenie 
stosowało się zawsze do ustawy, wyda- 
nej również w średniowieczu, postanawia= 
jącej, że nikt i nic nie może przeszkodzić 
dozorowi kościoła parafialnego w Helston 
w „wydeptywaniu* granicy. 

Na tem tie doszło w tym roku do za- 
bąwnego incydentu. 

W pewnem miejscu na drodze, przez 
którą prowadzi granica parafji stanął sa- 
mochód, którego szofer zajęty był naprae 
wianiem maszyny, podczas gdy jego pan, 
jak się później okazało, człowiek w pra- 
wie biegły, pokrzepiał się w pobliskiej 
traktierni. Ponieważ szofer nie chciał ani 
cofnąć wozu, ani pojechać kawałeczek 
dalej, by uwolnić linię graniczną, która 
przebiegała akurat pod wozem, kościelny 
nie  namyślając się długo, otworzył 
drzwiczki karoserii $| przeszedł przez 
wóz. Za nim uczynili to samo pozostali 
członkowie dozoru kościelnego. Gdy szo* 
fer zatrzymał kościelnego. żądając ode 
szkodowania za zabłocenie wozu, nade 
szedł jego właściciel i oświadczył zdue 
mionemu szoferowi, że kościelny miał 
prawo tak postąpić, gdyż przepis, będący 
podstawą prawną oryginalnego zwycza* 
ju, przewiduje kary dla tych, którzy w 
jakikolwiek sposób spróbowaliby prze- 
szkodzić dozorowi kościelnemu w wyko- 
nywaniu jego funkcyj — „wydepty- 
wania“ granicy, 
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AAE DROBNY ROLNIK: 


Roboiy 


na roli, w oborze, sadzie, ogrodzie, pasiece 


W polu... Obredlać į gdzie tylko obsy- 1 


cha gracować w uprawach rzędowych.. Nie 
ustawać z pielonką, chwastów nie powin- 
no być nigdzie, ani w okopowych, ani w 
zbożach. Oset wycinać lub zasypywać kai- 
nitem. 

Rozpocząć uprawę ugorów, podorując 
płyciutko, poczem zaraz wał brona. 
Sprężynówka dokona reszty. Stosowanie 
ugoru wskazane na ziemiach zachwaszczo- 
nych i niedorobnych. Na innych siać mie- 
szanki. W ugorze najporęczniej dokonywać 
drenowania i wapqowamia.. 

Na ziemiach poleśnych, rudych, sła- 
bych siać tatarkę, a na suchych piaskach 
łubin żółty. Na lepszych czas jeszcze do 
połowy miesiąca na zasiew lnu, prosa. 

Kończyć spręt siana i koniczyny, suszyć 
na kozłach. Poprawiać liche łąki przez 
nawożenie kompostem, drapanie skąryfika- 
torem i tylko w ostateczności przez grun- 
towną uprawę pługiem. Chwasty z pól 1 
wykosy niezdatne na paszę wywozić na 
kompost, a nie zostawiać w bruzdach. To 
samo wyskrobki z rowów, które teraz po- 
prawiać, odnawiać. 


Przy inwentarzu. Krowom, jeśli pastwl- 
sko nie wystarcza, dodawać zielonki, a 
dobrym miecznicoam także j otrąb. Ciele- 
tom nie skąpić owsa. Chronić inwentarze 
od much. Słać mbono, żeby dobrego na 
wozu przybywało. 

Opatrzyć i naprawiać maszyny Żniwo- 
we. narzędzia i młockarnię. Na śpichrzu w 
razie pojawienia się woika, usunąć zboże 
a pomieszczenie wykadzić siarką lub for- 
maliną. ; 

. 

Drzewa owocowe, podlewamy nawoza- 
mi pomocniczemi lub rozcieńczoną gno 
jówką na obwodzie korony. Jedno wiadro 
gnojówki na 10 wiader wody. Gdy owoce 
są wielkości orzecha laskowego opryskać 
drzewa 2 procentowym roztworem: cieczy 
kalifornijskiej z plumbarsenem lub cieczą 
bordoską z zielenią paryską. 

Rozpoczynamy zbiór czereśni, zważając 
żeby owoców nie trzymać na drzewie zbyt 
długo, gdyż wróble i szpaki zjedzą nam 
szybko nasz plon. Również przy kilkudnio= 
wych deszczach należy czereśnie możliwie 
krótko trzymać na drzewie, inaczej łatwo 
zgniją,. i 

a 

W ogrodzie: W czerwcu kończymy w 
zasadzie sadzenie rozsad najpóźniejszych 
odmian wawrzywnych oraz kończymy siać 
fasolę. W początkach miesiąca wykładamy 
miejsca dookoła krzaczków truskawko 
wych czystym materjałem jak: krótka 
prosta słoma, wełna drzewna, mech lub 
t. p. ażeby nie dopuścić owoców do zet- 
knięcia się z ziemią i zawalenia się nią. 

Wszystkie rośliny w gruncie pieiemy 
i powierzchnię ziemi spulchniamy między 
niemi, oraz w małych ogródkach podlewa: 
my je rankami przed godz. 10 lub popo- 
łudniu po godz. 4. 

Okopuiemy: buraki, fasolę, kalafiory, 
kapustę, ogórki, pietruszkę i pomidory- 


Soja 

Soja udaje się na glebach ciepłych, 
giębokich i przewiewnych, oczywiście do 
brze doprawionych. Siać ją należy w 
drugim roku po nawozie, najlepiej po 
ziemniakach lub warzywach, gdzie zazwy- 
czaj roła bywa czysta i należycie upra- 
wiona. Siew wykonujemy w rzadki na 
płask co 35 do 40 cm., a w rządkach co 
20—25 cm. Przymrózki soja znosi dosko- 
nale, lecz do wschodów i wzrostu potrze- 
buje sporo ciepła i dlatego trzeba ją siać 
w rolę już dobrze wvgrzaną. Czas siewu 
przeważnie bywa najodpowiedniejszy w 
początkach maja. Przed siewem zaleca 
się rozrzucić na grządki trochę ziemi za- 
każonej bakterjami sojowemi i rołę zaraz 
wzruszyć, gdyż inaczej soja nie zawiązu- 
je bulwek na korzeniach i z tego powodu 
£orzej plonuje. 
Po wzejściu roślin, do czasu ocienie- 
nia całej powierzchni międzyrzędzia na- 
leży kilkakrotnie gracować, a w rzędach 
chwasty starannie wyrywać. Odmian soji 
istnieje mnóstwo. Instytut Naukowy w 
Puławach prowadzi doświadrzenia z 250 
odmianami tej rośliny. Dotychczas za naj- 
pewniejsze uchodza: Wileńska brunatna i 
Puławska żółta, 
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Wśród tyvczkowych odmian fasoli ı gro | 


ichu rozstawiamiy tyczki. Wcze*ns kalafio- 


ry zaczynamy „bielić* t. j. załarmujemy we- 
wnętrzne liście i przykrywamy niemi różę 
kalafiorowa, by nie dopuścić światła do 
niej w celu zachowania czystej białej bar: 
wy. 
Przerywamy buraki, marchew i pie- 
truszkę. jeśli to jest potrzebne. W po 
czątkach czerwca kończymy wysiew ogór- 
ków zapasowych, zbieramy ogórki inspek- 
towe. 


Rozpoczyramy w drugiej połowie mie- 
siąca zbiór: bobu, groszku, sałaty grunto- 
wej, szczypiorku, truskawek i cebul 
(dymki.) 

è 

W pasiece: Przeznaczać pnie do rojki 
i kierować rojami tak, by odbyły się w 
dogodnym czasie. Pni zbytnio nie zraiać, 
by nie ostabić pasieki. Czas rojek jest naji- 
odnowiedniejszy do przenoszenia pszczół 
z kłód do uli ramowych. Usuwać stare 
matki. 


Tania a praktyczna króliczarnia 


Zanim przystąpimy do hodowli króli- 
ków, musimy pomyśleć o pomieszczeniu, 
bo skoro każde zwierzę domowe, które 
nam ma przynieść korzyści, posiada swo 
je pomieszczenie, tak też i króliki. Za daw- 
nych czasów byiy króliki najwięcej hodo- 
wane na swobodzie, W międzyczasie 
przekonali się hodowcy, że i królik po- 
trzebuje własnego osobnego umieszczenia. 
Przedewszystkiem każdy początkujący 
hodowca trapi się myślą, w iaki sposób 
urządzić stajenkę króliczą. Kto posiada 
na tyle majątku, może króliczarnię dać 
zrobić przez fachowców z drzewa albo z 
cementu. Ponieważ hodowlą królików 
zajmują się przeważnie najwięcej niżsi w 
rzędnicy, rzemieślnicy a zwiaszcza robot- 
nicy, którzy w dzisiejszych czasach znaj- 
duja się bez pracy, a którym hodowla kró- 
lików może przynieść większe korzyści, 
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chcę podać sposób zbudowania klatek kró- 
liczych tanim sposobem. 


Najtańsze i naipraktyczniejsze k!atki 
urządza się tak: Kupuje się w składzie 
skrzynki z towaru w cenie około 50—60 
groszy sztuka, nakrywy się odejmuje i 
składa po dwie skrzynki — jedną na dru- 
giei, łącząc je za pomocą listewek lub ka 
wałków blachy. Z frontu zostawia się wol- 
ny otwór na 4) do 50 cm. kwadr., sięga” 
jący od podłogi w górę, w otworze tym u- 
rmieszcza się drzwiczki. składające się z 
drewnianej ramy z naciągniętą siatką dru- 
cianą o małych oczkach, ażeby żaden 
szkodnik nie dostał się do klatki i miody 
królik nie udusił się, wepchnąwszy giów- 
kę w oczka siatki. Resztę ściany fronto- 
wej zabija się deskami. drzwiczki na za- 
wiasach przytwierdza się do deski. K!atkę 
należy ustawić tak, by Ściana przednia by- 
ła o parę centymetrów wyższa niż Ściana 
tylna, aby mocz odciekał do tyłu, gdzie 
się ustawi dla odcieku mały otwór. Po- 
wierzchnię najlepiej pokryć papą. 


Naj'epszą podściołką jest torf suchy a 
w braku tegoż, daje się suche siano. s'ecz” 
kę, słomię itd. piasku dawać nie należy 
Przystępując do czyszczenia klatki, należy 
drzwiczki otworzyć, dno klatki dokładnie 


Libusza, nadobna Łużyczanka, przed stajenką swych ulubieńców. 


wymieść, zanieczyszczoną podścioikę usu- 
naé i dać świeżą. W lecie czyści się kiat- 
ki częściej, w zimie rzadziej. 

Wzorowa czystość jest jednym z naj- 
ważniejszych warunków zdrowia królików. 
W klatkach, przeznaczonych na wykot, u- 
mieszcza się w tylnym rogu klatki skrzyn- 
kę całą zamkniętą, tylko od frontu lub z 
boku wycina się ctwór, którymby samica 
mogła swobodnie wchodzić i wychodzić. 
Klatki ustawia się rzędłami jedna obok dru- 
giej i piętrami — jedną nad drugą. Pod 
dolne klatki daje się cegły, tak wvsoko, 
by można swobodnie Śmieci z pod klatek 
wymieść oraz by klatki nie dotykały ziemi, 
nie butwiały i nie gniły. 

Dobrze jest spody klatek wylać ce- 


i mentem z piaskiem. lub szczelnie witożyć 


papą, w takim razie zapoliega się prze- 
ciekaniu urynv do doinvch klaiew. Nawóz 
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króliczy jest wybornym kompostem zw!a: 
szcza pod jarzyny, dlatego nawóz króli- 
czy i gołębi kupują ogrodnicy i płaca de- 
bre ceny. 

Istnieje jeszcze drugi sposób urząuze” 
nia taniej króliczarni. Kupuje się beczułki 
od cementu, wyparza się je i dokładnie o- 
czyszcza, ustawiając je na kozlach tak, 
by front bez dna był zarazem otworem. Z 
frontu daje się silną obręcz z okratowaną 
siatką. na zawiasach i drzwiczki gotowe. 
Przez całą dlugość dna daje się ruszt w 
ksztalcie prostokąta, w środku dna wy- 
wierca się jedną lub więcej dziur, mocz 
Ściekając przez te otwory jako najniżej w 
beczce położone wycieka poza beczkę. 
Można ustawiać beczki kondygna 
ciami obok siebie, jedna nad drugą tak, że 
powstają piętra. 

Klatki ustawione na wolnem powietrzu 
zasłania się w zimie na noc. gdy grozi sil- 
ny mróz, lub wichura, słomianemi matam!, 
bo chociaż królik wytrzymuje najsi'niej- 
sze mrozy, zwłaszcza, gdy ma dość stt 
chej pościołki, w którą się może zagrzebać. 
jednakowoż np- uszy haranów mogą od 
mrozów ucierpieć, a delikatniejsze rasy 
latwo sie przeziębiają. 

lan Becz” 


EC-PSZCZELARZ ŚĆ 


Uprawa prosa 


Przed 40—50 laty siali rolnicy nasi wię- 
cej prosa aniżeli dzisiaj. Nie było Średnie” 
go gospodarstwa, w któremby nie było 1—3 
zagonów obsianych prosem. Dzisiaj czasy, 
się zmieniły. Male młyny chłopskie zani- 
kły, a wielkie młyny parowe i pędzene 
elektryką nie przyjmują do mełcia w ma- 
łych partjach ani jęczmienia na krupy, anl 
prosa na kaszę jaglana, ani tatarki na kru- 
py pogańskie. A szkoda wielka dla drob- 
nego rolnictwa. 

Samowystarczalność chłopskiej gospo“ 
darki się kurczy, a wydatki gotówkowe 
rosną, a bez krup jęczmiennych, bez kaszy 
jaglanej i tatarczanej obejść się trudno. — 
Należy zatem więcej siać prosa, hkreczkł 
(tatarki) i Inu. 


Proso, pochodząc z cieplejszego klima- 
tu. nie znosi niskich temperatur, a naj- 
nwiejsze przymrózki szkodzą mu. Dzięki 
jednak krótkiemu okresowi rozwoju, bo 
okolo 15 tygodni, może być w naszych wa- 
runkach uprawiane. (Siew w końcu mają 
do połowy czerwca). Proso potrzebuje do 
swego rozwoju znacznie mniej wody i dla“ 
tego nie szkodzą mu susze i gorąca. Glebę 
proso lubi pulchna, zasobną w próchnicę, 
ciepłą, dlatego lepiej udaje się na grum? 
tach lekkich. Na gruntach zimnych i pode 
mokłych uprawiać go nie warto, bo nie wy* 
da dobrego plonu. Ponieważ proso począt= 
kowo powoli się rozwija, może być głuszo« 
ne przez chwasty, z tego względu przezna 
cza się dla niego ziemię dobrze wychwa= 
szczoną. Proso dobrze też rośnie na no- 
winach. Ze względu na walkę z chwasta: 
mi, nie nałeży go siać na oborniku. 


Do siewu wybrać dorodne, celne ziar“ 
no. Dla zabezpieczenia od główni (Śnieć), 
która często atakuje proso, trzeba nasie- 
nie do siewu zaprawić przez zanurzenie 
ziarna na 4 godziny w roztworze sinego 
kamienia. Rozpuszczamy go najpierw w 
garnku glmianym w kilku litrach wody 
gorącej, potem sypiemy ziarno do beczki 
i nalewamy tyle wody, aby ziarno całko” 
wicie było zakryte i mięszamy drewnia= 
nym drążkiem. Po 4-ch godzinach bajco- 
wania prosa, ziarno rozsypuje się cienko 
na podłodze, aby przeschło. 


Siew prosa wykonuje się rzędowo na 
20 cm. wtedy można okopywać i pelié. 
Przy siewie ręcznym, rzutowym, wycho” 
dzi nasienia 7—10 kg, przy siewie rzędo- 
wym koło 5 kg. na morgę. Siać należy 
dość płytko, na 2 cm. głęboko. Po wzej- 
Ściu prosa można puścić bronę. 


Do sprzętu przystępuje się z chwilą, 
gdy wischa zaczyna żółknąć i ziarno sta- 
je się twarde. Nie należy czekać na sprzęt, 
aż całe wiechy doirzeją, bo wtedy jest 
niebezpieczeństwo osypania się ziarna. Żąć 
lepiej sierpem, bo nie tracimy tyle ziarna, 
co przy żęciu kosą. 


Siew prosa jest zalecenia godny ze 
względu na jego dobrą cenę i wielką uży- 
teczność w gospodarstwie domowem. Ka- 
sza jaglana jest smaczna i pożywna dla 
ludzi oraz stanowi doskonałą karme dla 
drobiu, a łuski z omeltego prosa, zmiesza= 
ne z ugotowanemi ziemniakami są wyśmie- 
nitą paszą dla świń, kaczek i gęsi, w każ= 
dym razie lepsze niż plewy zbożowe. 


GOŁĘBIE RYZE 


górnolotne, czystej krwi oraz 


gołebie krymskie 


o tychże zaletach są do sprzedąży 
Strzemieszyte, Warszawska 18., J. Agapow 


Leczenie ran u hydła 


O ile krowa jest zraniona, należy 
przedewszystkiem dokładnie j krótko wy” 
strzyc włosy na brzegach rany, ażeby on8 
nie draźniły miejsc zranionych, po tej 
czynności dobrze wypłukać ranę rozczy” 
nem lizolu zapomocą szpryczki i waty. 
Rozczyn przygotować z 3 szklanek prze- 
gotowanej wody i jednej łyżeczki (od 
herbaty) czystego lizol. Następnie je- 
den raz na dzień każdą ranę zajodyno= 
wać zapomocą waty na patyczku, a po 
zajodynowaniu zasypać miał:iem kroch- 
malem. Żadnej rany więcej już nie prze% 
uywać, gdyż będzie rosło dzikie mięso, 
a tylko przed każdem jodynowaniem wys 
trzeć suchą i czystą wata. 


Podczas obiadu miesięcznego Tow. 
Geograficzno-Handlowego w Paryżu wy- 
głosił ambasador Chłapowski przemówie- 


nic, w którem m. in. oświadczył: — „W 
Polsce mamy 400 tysięcy rocznego przy- 
rostu ludności — chcemy żyć, tymczasem 


na kontynencie, nie naruszając cudzych 
interesów, nie ma już dia nas możliwości 
takiej ekspanzji — musi więc Polska wy- 
stąpić z żądaniem kolonji“. — 

Mówca zastrzegł się, że nie przema- 
wia jako dyplomata, lecz jako obywatel 
polski, świadomy potrzeb swej ojczyzny. 


Nie negując słuszności tego żądania, 
obawiam się, że nie odniesie ono na razie 
pożadanego skutku, nawet teoretycznie, i 
przebrzmi bez echa — a to z tej prostej 
przyczyny, że przez 18 lat nie wykazaliś- 
my u siebie zdolności kolonizacyjaych, 
ani za Sanem — a tembardziej na Kresach 
wschodnich na rozległych obszarach wo- 
jewództw — wileńskiego, nowogrodzkie- 
go, wołyńskiego i białostockiego, 


Stuchaczom p. Chłapowskiego narzuci 
się niechybnie pytanie — poco nam egzo- 
tyczne kolonje, skoro mamy tyle niewy- 
zyskanej ziemi do wewnętrznej koloni- 
zacji? 

I napróżno byłoby taić tę okoliczność 
przed samym sobą t. j. przed opinją kraju 
i stosować w tym wypadku tak it nas 
ulubioną taktykę strusia, polegającą na 
przemilczenie rzeczy niemiłych, lub wy- 
gladzaniu, upiększaniu, a nawet przeina- 
czaniu faktów, czyli mówiąc po prostu — 
mydleniu oczów, p 


Musimy nareszcie raz uświadomić so- 
bie, że zagranica doskonale fest pointor- 
mowana ze stanu rzeczy w Polsce I nie 
od parady utrzymuje tutaj poselstwa i 
konsulaty. 


Pozatem liczni 
którzy nas odwiedzają, czynią to w celu 
poznania warunków naszego życia i kra- 
ju i z pewnością uderzeni byli przygnę- 
biającym widokiem martwoty, pustki i 
bezludzia, jakie im się przedstawiały, po 
przejechaniu Buga na olbrzymich prze- 
strzeniach, czy to w kierunku Wilna, czy 
na irmych szlakach — witają tu podróż- 
nego wycięte lasy, karłowate zagajniki, 
mokre łąki i pastwiska, pustynne piaski, 
ciągnące się milami oraz zrzadka, tu i ow- 
dzie, spotykane ubogie ludzkie osiedla, 
Słowem — primityw w całem tego słowa 
znaczeniu! Mowa p. Chł. uprzytomni ten 
krajobraz słuchaczom dobra jednak 
jest z tego względu, że rykoszetem wy- 
sunie pilne zadanie wewnętrznej koloni- 
zacji — i dopiero gdy tę sprawę załatwi- 
my, będziemy mogli mieć nadzieję, że żą- 
dania nasze zamorskich kolonji zostaną 
uznane jako aktualne, a nie jako muzyka 
przyszłości. Pozostaje tylko otwartem py- 
taniem — kto i za jaką cenę zechce nasze 
pragnienie zrealizować? Wątpię bowiem, 
abyśmy znależli dobrodzieja, któryby bez- 
interesownie i gratisowo kolonje nam 
ofiarował. 


zagraniczni goście, 


Pozatem ma kolonizacja wewnętrzna 
dla Polski znaczenie nie tylko ekonomicz- 
ne i społeczne, ale i polityczne, bo w ra- 
zie zawikłań, o które w obecnych czasach 
nie trudno, przyczyni się do stabilizacji 
naszych granic wschodnich. 


Wreszcie setki majątków ziemskich, 
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Negus: Przepraszam, czy to jest Genewa, 

to, co lam widzę? 

Marjanna; Nie, proszę pana, to jest miraż, 
(„Politiken*, Kopenhaga) 
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wystawianych  perjodycznie na licytację 
przez Wileński Bank Ziemski świadczą o 
tem, jak pilną stała się sprawa wewnętrz- 
nej kolonizacji, 


Zagad 


nienie Polesia 


iotonizacja wewnęfrzna i kolonje 


Dobrze więc, że kwestja ta choć okręż- 
ną drogą wydostanie się na porządek 
dzienny. 

Adam Ciszewski. 


Sian ohecny i możliwości 


W województwie krakowskiem miesz- 
ka na jednym kilometrze kwadratowym 
131,6 mieszkańców, w województwie kie- 
leckiem 114,1. Województwo poleskie ma 
na jeden kilometr kwadratowy około 31 
mieszkańców. W ostatnich czasach pra- 
sa alarmowała opinję publiczną wiado- 
mościami o głodzie, który się szerzy na 


Polesiu. Oto dwie strony tego samego 
zagadnienia. 
Sprawa suszenia Polesia jest je- 


dnem z najważniejszych zagadnień pol- 
skiej polityki demograficznej i gospodar- 


czej. Przyrost ludności polskiej jakkol- 
wiek osłabł nieco w latach ostatnich na- 
skutek kryzysu, wynosi jedpak około 
400,000 osób rocznie. Być może, że Po- 
lesie, osuszone i wydrenowane utraci swój 
malowniczy charakter i przestanie być 
celem wycieczek sportowych i artystycz- 
nych, tem niemniej stworzenie około 2 
miljonów hektarów ziemi  urodzajnej 


zmniejszy dające się już odczuwać w Pol- 
sce przeludnienie, chłonąc przez szereg 
lat nadwyżki naszego przyrostu 
ściowego. 


ltdno- 


Gniezno, Bazylika 


Jaki jest stan obecny ? 


Tereny, nazwane Polesiem, obejmują | 
ogółem 4.227,800 hektarów, z czego na 
orne ziemie przypada 27 proc., łąki i past- 
wiska (przeważnie zabagnione) 20 proc, 
lasy 32 proc. i tereny nieuprawne 21 proc. 
Trójkąt poleski, mający bardzo mały spa- 
dek w kierunku wschodnim, nie sprzyja 
ściekowi wód do Dniepru. Specjaliści do- 
patrują się również i innych przyczyn, 
jak: nanoszenie przez rzeki namułów, 
które osiadają i w wolno płynących kory- 
tach, spływając je, powstrzymując odpływ 
powodują rozlewiska. Drugą przyczyną 
zabagnienia są wody wiosenne, trzecią 
— wody opadowe. 

Duża ilość łąk kwalifikuje Polesie jako 
teren wybitnie hodowlany. jeżeli jednak 
weźmiemy pod uwagę stosunek inwenta- 
rza do obszaru, to zobaczymy różnicę na 
niekorzyść Polesia, które zajmuje około 
10 proc. obszaru całego państwa, posia- 
da jednak koni 6.9 proc., bydła 7,3 proc. 


owiec 9,6 proc. I trzody 7,3 proc. stanu 
inwentarza całej Polski. 

Dróg bitych na Polesiu jest zaledwie 
710 km., co daje 23 m. na 1 km. kw. wów- 
czas gdy średnio w Polsce przypada 260 
m. na I km. kw. Drogi gruntowe idą bto- 
tami albo piaskami. Dopiero ostatnio po- 
budowano parę set kilometrów dróg na 
wysokich nasypach. Obecnie jest w budo- 
wie droga z Kobrynia do Łunińca, któ- 
rej długość będzie wynosiła około 150 km. 

Linij kolejowych szeroko i wąskotoro- 
wych przypada około 30 m. na 1 km, 
gdy w całej Polsce przeciętnie przypada 
46 cm. na I km. kw. 


Jedynie tylko pod względem komuni- 
kacji wodnej Polesie przewyższa inne 
dzielnice, mając 25 proc. długości wszy- 
stkich dróg wodnych Polski, Ale wiele ka- 
nałów i rzek jest spławnych tylko w 
przeciągu paru miesięcy w roku. 


Osuszenie Polesia 


Pierwsze prace osuszające na więk- 
szą skalę na Polesiu były prowadzone w 
pierwszej połowie XVI wieku, kiedy po- 
budowano kanał królowej Bony. W XVII 
w. król August polecił wykopać kanał t. 
zw. „królewski“. Budowali również ka- 
nały i sypali drogi różni ówcześni ma- 
gnaci polscy. Prace meljoracyjne podjęte 
były także w roku 1874 przez t. zw. „Za- 
chłodnią ekspedycję dla osuszania błot“, 
pod kierownictwem Polaka, gen. J. Ży- 
lińskiego. Prace prowadzone były 23 la- 
ta. W tym czasie przekopano 4630 km. 
kanałów, oczyszczono 135 km rzek. Koszt 
tych robót wynosił w przeliczeniu na na- 
szą walutę około 12 milj. zł. Czwartą 
część tych prac meljoracyjnych wykona- 
no na gruntach państwowych, podnosząc 


Projekty 


Regubacja rzek polskich powinna u- 
względnić możność przeprowadzenia wiel- 
kiej drogi wodnej, łączącej Europę Za- 
chodnią, wysoce uprzemysłowioną, z Eu- 
Wschodnią, stanowiącą pojemny rynek 
zbytu dla produktów  przeinystowych, a 
jednocześnie bogatą w niezbędne dla 
przemysłu zachodnio-europejskiego su- 
rowce. 

Koszt osuszenia błot poleskich obli- 
czony został na 421.450 milj. zł. 
regulacja rzek żeglugowych 80 milj. zł. 
regulacja rzek splawnych 45 


| 


znacznie dochodowość tych dóbr, tak, 
że następne dziesięciolecie dało nadwyż- 
kę dochodów w wysokości 2.453,864 ru- 
bli. s 
Prace te ograniczyły się do osuszeń 
2 i3 rzędu, nie przeprowadzono wówczas 
głównych ścieków w dolinach większycu 
rzek i nie objęto pracami całego obsza- 
ru. Brak konserwacji tych robót wraz z 
wojną i jej skutkami przyśpieszył proces 
zniszczenia. 


O opłacalności meljoracyj mówią cy- 
fry. Dwukrotnie większe i lepsze w gatun- 
ku zbiory Siana i innych płodów, lepszy 
przyrost drewna w lasach, zwiększenie 
stanu bydła — na zagadnienie opłacaino- 


ści osuszeń odpowiadają twierdząco. 


i cyfry 


regulacja innych rzek 48. s (5 
kanały odwadniające ENNY 
odwodnienia 2 i 3 rzędu ZĘABW KPN 


Cena za ha łąk błotnistych waha się 
od 80 do 100 zł. — cena drobnych łąk o- 
Suszonych wzrasta od 400 do 800 zł. Pro- 
dukcja z 10—20 q marnego siana wzrasta 
do 50—60 q siana dobrego, mającego 
dwukrotnie większą cenę. 1 ha bagna — 
100 zł. — za łąki odwodnione 400 zł. 

W chwili obecnej ogólny projekt mel- 
joracji Polesia jest już na ukończeniu i 
wkrótce plan techniczno-gospodarczy bę- 


Nr. 23. 


dzie gotów. Kosztorys robocizny znacza 
nie się zmniejszył wskutek potanienia ro= 
bocizny i obliczony został na 350 miljo= 
nów. 7 

Jednego tylko brak: odpowiednich ka- 
pitałów. A jednak zagadnienie Polesia jest 
jednem z najważniejszych i jego odpo- 
wiednie rozwiązanie może odegrać wiel- 
ką rolę w dziele naprawy naszej struktu- 
ry nietylko gospodarczej ale i narodowej. 


a 


Drobne wiadomości 
gospedarczo 


PRODUKCJA HUTNICZA W CZECHO- 
SŁOWACJI. Produkoja hutnicza w Czecloslo= 
wacji w kwietniu przedstawiała się nas:ępU= 
jąco (w tys. ton — w nawiasach dane za nta- 
rzec br.): surówki żelaznej 89,5 (89,7), stali 
125,9 (120.8). 


PRODUKCJA PRZEMYSŁU WĘGLOWE- 
GO W CZECHOSŁOWACJI. Dobvcie i obrót 
węzłem w Czechosłowacji przedstawiały się 
w kwietniu br. następująco: (w tys. ton — 
w nawiasach dane za marzec br.): węgiel ka- 
miesmiy — dobycie 9269 (915,7), wywóz 90.8 
(90.2), przywóz 70.3 (82,8), zapasy 403.7 
(471.3); węgiel brunatny — wydobycie 1-249.5 
(1.319,7), wywóz 1439 (137,2), przywóz 5,2 
(5,5), zapasy 736.5 (660.5); koks — produkcja 
146,5 (150,4), wywóz 30,5 (19,8), przywóz 11.1 
(10,0), zapasy 247.4 (244.1), 


DALSZE TRUDNOŚCI WŁÓKIENNICTWA: 
Sytuacja surowcowa włókiennictwa łódzkiewo 
uległa ostaimio pogorszeniu. Przemysł odczu- 
wa dotkliwie szereg formalności. zwiazanych 
z uzyskiwaniem zozwoleń przywozu na SUro* 
w:ec oraz zaświadczeń walutowych. W szcze” 
zólności pnzemysł bawełniany zaczyna odczus 
wać brak surowca tembardzaej. że banki za- 
graniczne, finansujące amport baweiny da Pol- 
ski, czynią ostatnio szereg zastrzeżeń kornpli* 
kujących działalność amerykańskich zaladow= 
ców baweiny. 

W związku z temi trudnościami przemysł 
włókienniczy podjął u czymników miarodaj- 
nych akcję interwencyjną, zmierzającą do re* 
organizacji dotychczasowego systemu przy” 
dzielania bawełny dla tego przemysłu. Chodzi 
bowiem o zapewnienie przemysłowi włókien 
niczemu ciągłości produkcji tas niczbędnej z 
uwagi na sytuację rynku przcy, zwłaszcza w 
obccnym okresie. 

MONTOWNIA SAMOCHODÓW AMERYKANŃ- 
SKICH. W Warszawie dobiegają do końca per- 
traktacje w sprawie założenia wielkiej montow-= 
ni samochodów amerykańskich, Koncern Gene- 
ral Motors zamierza założyć taką montownię 
razem z Polskiemi Zakładami Metalurgicznemi 
Lilpop Rau Loewenstein. 


SPADEK EKSPORTU LNU. Zupelłue zam- 
knięcie rynków Gzechosłlowacji dla eksporiu 
km, trudności w uzyskaniu zapłaty na We- 
grzech oraz poważna zniżka cen lnu sowiec= 
kiego na rynku francuskim i belgijskim. spo- 
wodowały, że eksport Inu snadł w kwietniy 
b. r. poważnie i ograniczał się prawie wyłącz 
nie do eksportu do Niemiec, 


KOSZTA WYPRAWY ABISYŃSKIEJ. Do- 
noszą z Rzymu, że ukazał się tam nowy de- 
kret w sprawie pokrycia kosztów ekspedycji 
wschodmio-afrykańskiej. Nowa kwota na ten 
cel wynosi 2.045 muljonów lirów, z czego na 
ministerstwo kolonij przeznaczono 700 mitjo- 
nów, ma ministerstwo spraw wewnętrznych — 
45 maijonów „ministerstwo wojny — 800 mil- 
jonów, ministerstwo marynarki — 200 i na 
lotnictwo — 300 milionów lirów. Wobec tego 
koszty całej kampa:rii abisyńskici wzrosły do 
12,080 milionów lirów. 

ROZBUDOWA PORTU PUCKIEGO. Roz- 
budowa portu puckiego przewidziana jesť 
przez Urząd Movski na okres 3-ch lat. Prace 
nad przywróceniem portu do stanu używalno” 
ści dokonane mają być jeszcze w sezonie let- 
nim. Budowa trybun dla regat międzynarodo= 
wych w Pucku nastąpi nie na terenach portu, 
jak to początkowo przewidywano, lecz w par- 
ku miejskim nad zatoką, 


: 
> 
4 
A 
4 


3 
! 


Nowy włoski znaczek pocztowy ku czci „cesa- 
rza Etjopji'ą 
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Soradnik prawniczy 


OPŁATY ZA POSTÓJ NA ULICACH 


i placach miejskich 


Dekret Prezydenta R. P. z dnia 3 grudnia 
1935 r. o obniżeniu obciążenia dan'mami ko- 
munalnemi } o innych zmianach w finansach 
komunalnych (Dz. U. R. P. nr. 88, poz. 544) 
zniósł prawo związków samorządowych do 
poboru opłat postojowych na drogach i pla- 
cach publicznych: Wymika z tego, że zarządy 
wiejskie powinny zaprzestać pobierania wszel- 
kich opłat za postój na rynkach. znajdujących 
się na placach miejskich. 

Związek Izb Przemysłowo - Handlowych 
zwrócił się do Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu z prośbą o uzupełnienie odnośnych posta- 
nowień w tym kierurku, aby w tych woje- 
wództwach, w których struktura handlu tego 
wymaga, można było rozporzadzeniem tery- 
torjalmie kompetentnego wojewody, wydane 
po wysłuchaniu opinji właściwej lzby Prze- 
mysłowo-Handłowej, utrzymać lub wprowa- 
dzić pobieranie opłat od handlarzy jarmarcz- 
nych. 

Zdaniem samorządu gospodarczego, znie- 
siemie opłat targowych może stanowić w pew- 
nych warunkach mieusprawiedliwione uprzy- 
wilejowante kupiectwa jarmarcznego na nie- 
korzyść kupiectwa osiadłego. W wyniku mo- 


głoby to doprowadzić do dalszego powiększe- 
nia się ilości elementu anommiowego, który. 
uie ponosząc ciężarów i obowiazków, stanowi 
niebczpieczeństwo zdezorganizowania handlu. 


Struktura hamdła targowego w szeregu 
okręgów gospodarczych Sprawia również, że 
tam, gdzie znaczną większość handlujących na 
targach stanowi element miejski, upraw!ający 
handel anonimowy oraz kupcy, wynoszący 
swój towar ze składów na rynki, wprowadze- 
nie w życie wspomnianego postanowienia de- 
kretu stanowiłoby znikomą ulgę finansową dla 
rolnictwa. 


Ponadto, zdaniem Związku Izb. obok naj- 
istotniejszej sprawy obrony kupiectwa osia- 
dłero przed zalewem handlu  anonimowexo, 
należałoby wziąć pod uwagę obciążający fi- 
nanse komunalne obowiązek utrzymania spe- 
cjalnej obsługi czyszczenia placów targo- 
wych. Wydatek ten wywosi nn. dla Pozuan:a 
około 40.000 zł. rocznie. Wzzląd na gospodar- 
kę finansową szeregu samorzadów domagal- 
by się wobec tego również pewnego uzupel- 
nienia postanowień, znoszącyci opiaty tarzo- 
we. - 
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Jakie budynki na obszarze gmin wiejskich 


podlegają podatkowi od nieruchomości 


W myśl rozporządzenia ministra Skarbu na 
obszarze min wiejskich podatkowi od uieru- 
chomości podlegają: 

a) niezwiązane z gospodarstwem rolnem, 
ogrodniczem lub leśnem: 

1) domy mieszkalne (wille, domy letnisko- 
we itp.) i inne budynki (handlowe, zajęte na 
szkoły itp.) wraz z należącemi do nich budo- 
wlami ubocznemi, podwórzami i placam:; 

2) budynki i inne budowle wraz z należą- 
cemi do nich podwórzami i placami. zajmowa- 
ne przez zakłady przemysłowe. podlegające 
państwowemu podatkowi przemysłowemu z 
wyjatkiem gorzelni rolniczych. 

b) związane z gospodarstwem  rolnem, 
Ogrodniczem lub leśnem budynki wraz z nale- 
żacemi do mich budowlami ubocznemi. podwó* 
rzamł 1 placami: 


1) stale wynajmowane w całości lub w 
przeważającej części, a składające się więcej 
niż z 4 izb; 


2) wydzierżawiane oddzielnie od gospodar- 
stwa rolnego, ogrodniczego lub leśnego. Przez 
„podwórza i place rozumie się grunty pod 
i między budynkami albo innemi budow!ami, 
oraz gnunty przylegające do budynków lub bu- 
dowli, np. grunet między budynkiem j ulicą 
— drogą: 


Budynki, związane z gospodarstwem rol- 
nem, ogrodniczem lub leśnem. wynajmowane 
sezonowo, nie podlegają podatkowi, chociaż: 
by składały się więcej niż z 4 izb. Budynek, 
wynajęty więcej niż w połowie powierzchni, 
uważa się za wynajęty w przeważającej czę- 
$c. 


acik radjowy 


PROGRAM NIEDZIELI ROLNICZEJ 
7 CZERWCA. 

Program rozgłośni warszawskiej Polskiego 
Radja w niedzielę 7 czerwca przyniesie następu- 
jące audycje dla wsi: 

O godz. 8.03 red. Satnisław Jagiełło odczyta 
„Gazetkę Rolniczą“ w swem opracowaniu; po 
krótkiej przerwie, wypełnionej muzyką, o godz. 
8.22 nadany zostanie „Przegląd rynków pro- 
duktów rolnvch'* w opracowaniu red. Ślanisława 
Prus - Wiśniewskiego.  „Gazetkę Rolniczą” i 
„Przegląd rynków produktów rolnych“ transmi- 
townć będą z Warszawy wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radja. 

W niedzielę 7 czerwa popołudniu nudycje 
dla wsi o godz. 14.30 wypełnią okolicznościowy 
reportnż i transmisje z rńżnych spółdzielni z o- 
karji „Dnia spółdzielczości”. Pokaz mikrofono- 
wy rozwoju różnych form spółdzielczości w Pol- 
sce niewątpliwie zainteresuje szerokie sfery shi- 
chaczy wiejskich, dla których spółdzielczość sta- 
nowi jedno z najpoważniejszych zagadnień życia 
gospodarczego. 


Q PRZEPISACH FINANSOWO - ROLNYCH. 

W poniedziałek- 8 czerwen o godz. 12.55 inż. 
Fryderyk Zoll wygłosi pogadankę pt. „Poznaj- 
my przepisy finansowo - rolne". 


SKRZYNKA ROLNICZA. 
NVe wtorek, dnia 9 czerwca o godz. 12.55 i w 
piątek 12 czerwca o godz. 12.55 „Skrzynka rolni- 
eza" inż. Wacława Tarłowskiego. 


UGÓR ŚWIĘTOJAŃSKI. 
%Ve Środę, dnia 10 czerwca o godz. 12.55 po- 
gadanka pt. „Ugór świętojański” p. Starzyńskie- 
go Fortunata. 


JAK PRACUJĄ ORGANIZACJE ROLNICZE. 

W czwartek, dnia 11 czerwca w rannej audy- 
eji dla wsi o godz. 8.93 nadany zostanie repor- 
taż z Wołynia w oprac. inż. Władysława Świe- 
rzyńskiego pt. „Organizacje rolnicze przy pra- 
ey". Popołudniu tegoż dnia o godz. 14.30 w ogól- 
nopolskim programie nadana będzie transmisja 
ze świetlicy Tow. Szkoły Ludowej ze Lwowa z 
udziałem popularnego Szczepka i Tońka. 


CO PISZE PRASA ROLNICZA. 

*V sohotę, 13 czerwca o godz. 12,55 „Przegląd 
wydawnictw rolniczych“ omówi p. Tedeusz Sa- 
wicki. 

JAK SIĘ OBŁICZA CZAS. 

dakże często słyszymy przez radjo zapo- 
wiedź speakerów: „za chwilę podamy państwu 
dokładny czas“, albo „za dwie sekundy minie 
godziną 20 min. 25“ Kto, gdzie, kiedy i jakim 
sposobem ohłicza z taką dokładnością niesłycha- 
ną czas? — zapyta niejeden słuchacz. Otóż wła- 
śnie na te wszystkie ciekawe pytania odpowie 
radjosłuchaczom p. W. Frenkiel, który w ponie- 
działek, dn. 8 czerwca o godz. 15.45 wygłosi inte- 
resujący reportaż z Warsz. Obser. Astronomicz- 
nego. 


ROZKOSZ PODRÓŻY KAJAKIEM. 

Nie brak nam szlaków dla turystyki, możemy 
kajakiem przepłynąć Polskę wzdłuż i wszerz. 
Mały kajak wszędzie wścibi swój szpiczasty nas. 
Niema dla niego nieodpowiedniej drogi: gdy 
brak wody — przewozi się go lądem i znów da- 
lej w Świat. I dla każdego ten cudowny sport 
jest dostępny. po utartych szlakach pływać mo- 
gą ludzie, którzy wenle nie są sportowcami i ci, 
którzy już nie są całkiem młodzi. Posłuchajmy 
opisu pięknej wyprawy kajakowej po mało zna- 
nym szlaku, który poda nam w swoim feljetonie 
dr. W. Karabiewiez w dn. 8. VI og odz. 20.30. 
Feljeton nosi tytuł: „Iłejże na kajaki!“ 


O PRZYGODACH MYŚLIWSKICH 
W nowym cyklu łowieckim, wprowadzonym 
do programu letniego, usłyszymy feljeton, któ- 
rego treścią bedą wspomnienia przygód myśliw- 
skich Feljeton ten pt. „Na rognezu w Niepoło- 
miekiej puszezy* wygłosi red. Stan. Dzikowski 
dn. 8. VI. o godz. 17.50. 


RADJOFONIZACJA WSI POSTĘPUJE 
NAPRZÓD. 
Wyniki wielkiego konkursu radiowego dla mlo- 
dzieży wiejskiej. 

Centralny Związek Młodej Wsi wespół z Pol- 
skiem Radjem urządził wielki konkurs radjowv 
z pożylecznemi nagrodami dla członków kół 
Młodzieży Wiejskiej. Konkurs odhywał się na 
terenie całej Polski i trwał od 1 grudnia 1935 r. 
do 1 marca br. 

Obecnie konkurs ten został już zamknięty i 
możemy podzielić się z czytelnikami ciekawemł 
wynikami, jakie przyniósł. W konkursie wzięły 
ndział Koła Młodzieży Wiejskiej, zrzeszone w 
Centralnym Związku Młodej Wsi, oraz indywi- 
dualnie poszczególni członkowie tychże Kół. 
Przewidziane nagrody dla tych zespołów luh też 
pojedyńczych członków organizacyj, którzy w 
czasie trwania konkursu zwerbują jaknajwięk- 
szą liczbę nowych radjosłuchaczy. Do tej donio- 
słej z punktu widzenia społecznego akcji przy- 
stąpiły zespoły młodzieży wiejskiej z całym za- 
pałem. przysługując się dobrze sprawie radjofn- 
nizacji Polski. Urzędy pocztowe z całej Polski 
przyniosły wykazy zjednanych nowych radjo- 
abonentów, którzy w dalszym ciągu stali się 
propagatorami radjofonji. Jak szczęśliwym był 
ten pomysł, świadczą najlepiej wyniki. Zorgani- 
zowana bowiem młodzież wiejska — to najlepsi 
krzewiciel radja na wsi. Młodzież, gromadnie 
dążąca do gruntownej przebudowy wsi, pod 
względem gospodarczym i kulluralnym, doce- 
nia w te] pracy wielką i niezastąpioną pomoc 
radja. To też nic dziwnego, iż „Związkowcy” 
wiejscy wzięli się energicznie do pracy nad ra- 
djofonizacją polskiej wsi. Przed młodzieżą tą 
sioją wielkie i odpowiedzialne zadania do speł- 
nienia, w których poteżną bronią hędzie radjo- 
wy aparat odbiorczy. Jeśli chodzi o zespołowe 
zjednywanie radjoabonentów, to wyniki przed 
stawiają się następująco: pierwszą nagrodę w 
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postaci pięknego odbiornika lampowego zdoby- 
ło Koło Młodzieży Wiejskiej w Łężkowicach w 
pow. miechowskim, drugą nagrodę Kolo Mło- 
dzieży Wiejskiej w Marszowicach poczta Koc- 
myrzów tego samego powiatu. Jako nagrodę o- 
trzymał ten zespół również odbiornik lampowy. 
Trzecia nagroda zespołowa w postaci bibljotecz- 
ki wiejskiej przypadła Kołu Młodzieży Wiejskiej 
w Piwoninie pow. Garwolin. Przyznano również 
szereg nagród indywidualnych: i tak Slaniław 
Dziewałłowski ze wsi Rzerzyca, poczta Horyń, 
powiat Stolin. zdobył pierwszą nagrodę w for- 
gie odbiornika lampowego. Druga nagroda w 
postaci opłaly na kurs na Uniwersytecie Wiej- 
skim, przypadła p. Wacławowi Kozłowskiemu 
ze wsi Taluszenv. pow. święciańskiego. Trzecią 
nagrodę — wartaściową bibljoteczkę — otrzy- 
mał p. Walerjan Dąbrowski ze wsi Rojewo, gm. 
Rogowo, pow. Rvpin. Dalsze nagrody otrzymali: 
Wiktor Iwanek ze wsi Białobrzegi, pow. Łuków 
— przyjazd do Warszawy, p. Tadeusz Jaskółow- 
ski ze wsi Anielin, pow. Łask. p. Supryn Wacław 
ze wsi Branica Suchowolska, pow. Radzyń 
Podlaski. p. Józef Wałkowski ze wsi Gudogaj, 
pow. Czniana i p. Mieczysław Reszkiewicz ze wsi 
Pupadły, pow. Lipno. otrzymali bądź kwartalny 
radjoabonament, bądź też cenną książkę. Zazna- 
czyć należy przytem, iż kilku z nagrodzonych 
posiada własne lampowe odbiorniki, jak np. Dą- 
browski, Iwanek i Kozłowski. Konkurs powyż- 
szy obudził wielkie zainteresowanie na wsi 
wśród młodzieży wiejskiej. Nie wątpimy, iż wo- 
bec powodzenia, jakiem się ten konkurs cieszył, 
Polskie Radjo niebawem obmyśli nowy konkurs 
dla wsi, której żywiołowy pęd ku radjofonizacji 
kraju należałoby jaknajżyczliwiej poprzeć. 


DROBNE WWIADOMOŚCI RADJOWE. 

— We Francji pracuje 1.500 konstruktorów 
aparatów radjowych, 10.000 sprzedawców od- 
biorników radjowych i 25.000 robotników, spe- 
cjalistów w dziale radjotechniki. 

— Speakerzy radjowi w Italji pobierają od 
900 do 1 200 lirów miesięcznie. 

— W Danji dyrygentów orkiestr radjowych 
wybierają drogą konkursu. 

— Rozgłośnie amerykańskie nadawały repar- 
taż z popałudniowego przyjęcia towarzyskiego 
u znanej artystki filmowej Mary Pickford. 

— Koszt budowy gmachu radjowego w Bruk- 
seli wyniesie 20 miljonów franków. 

— Na 13 posad, jakie  wakowały w radjo 
angielskiem zgołsiło się 2.450 kandydatów. Ty- 
siąc osób pragnęło ohjąć stanowisko spcakerów, 
90 dyrygentów orkiestrą radjową, a 125 reżyse- 
rować słuchowiska. 

— Słvnnv amerykański magnat prasowy 
Hearst jest właścicielem ośinin siacyj radjowych. 

— Francja uniezależnia się od przywozu ra- 
djosprzętu z zagranicy. Przywóz z Niemiec 
zmniejszył się o połowę. Mimo to Francja płaci 
zagranicy za aparaty radjowe 44 miljony fran- 
ków rocznie. 

— W ciągn roku sprzedają w Ameryce ponad 
4 miljony sztuk aparatów radjowych. 

— W Anglji transmisyj radjowych nie można 
słuchać w lokalach publicznych, gdyż renortaże 
podlegają ochronie prawa autorskiego. 

— W ubiegłym roku radjo włoskie nadało 
około 200 oper. Jest to niewątpliwie najbardziej 
operowa radjofonja świata. 


ORKIESTRA MARYNARKI WOJENNEJ 
PRZYGRYWA RADJOSŁUCHACZOM. 

Cieszące się ogólną popularnością koncerty 
Marynarki Wojennej z Gdyni pod dyrekcją Alek- 
sandra Dulina, kontynuowane będą również w 
sezonie letnim Polskiego Radja. Odbywać się one 
będą dwa razy w miesiącu w godzinach wieczor- 
nych i transmitowane będą z Gdyni przez roz- 
głośnię w Toruniu. Będzie lo jeszcze jeden węzcł, 
łączący ludność całej Polski z polskiem morzem. 
W czerwcu pierwszy z tych koncertów odbędzie 
się w poniedziałek 1. VI. o godz. 21. 


PARYSKA TRANSMISJA KONCERTU KU CZCI 
EMILA MŁYNARSKIEGO. 

Sława znakomietgo polskiego muzyka, Emi- 
la Młynarskiego sięga daleko poza granice kra- 
ju. Znały lego światowego kapelmistrza, kompo- 
zytora i niestrudzonego nauezyciela młodych po- 
kołeń, kraje i miasta Europy, wielkie ośrodki 
muzyczne obu kontynentów. Miynarski, który 
wiele lat pracował jako pedagog i jako dyrygent 
poza granicami kraju, zdohył wszędzie rozgłos 
i uznanie, To też Paryż przyłączył się do hołdu, 
jaki Polskie Radjo złożyło pamięci wielkiego 
muzyka i transmitował przez swe rozgłośnie 
koncert radjowy dnia 16 maja, poświęcony twór- 
czości Młynarskiego, 

CHÓR POZNAŃSKI „HASŁO“ PRZED ZAGRA- 
NICZNYMI MIKROFONAMI. 

Poznański chór „llasła* pod dyrekcją swego 
kierownika dr. Z. i.atoszowskiego odbywa obe- 
enie wielkie tournee zagraniczne, zbierając 
wszędzie szczere słowa uznania. Między innemi 
chór ten wystąpił przed mikrofonem strassbur- 
skim, gdzie wykonał szereg pieśni polskich, 
przed mikrofonem paryskim P. T. P., w Genewie 
i Bernie szwajcarskiem. 

„ANEGDOTY Z ŻYCIA WIELKICH LUDZI“. 

W programie na okres letni wprowadzamy 
bardzo ciekawą audycję: będą to anegdoty o 
sławnych ludziach. W krótkich, żywych feljelo- 
nach omawiane będą ciekawe fragmenty z życia 
sławnych wodzów, monarchów, sławnych kobiet, 
pisarzy, muzyków, uczonych i wynalazców. 
Pierwszym z tego działu będzie feljeton po- 
święcony anegdołom z życia Mickiewicza, opra- 
cowany przez Romana Zrębowicza. „Anegdoty z 
życia Mickiewicza”, Polskie Radjo nada dn. 3. 
VL o godz. 17.50. 
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Samobójstwo młodej dziewczyny 


Jak już donosiliśmy, znaleziono na to- 
rzę kolejowym między Szczakową a My- 
słowicami zwłoki młodej dziewczyny z od- 
ciętą głową. W toku dochodzeń policyj- 
nych stwierdzono, że chodzi tu o 18-letu- 
Helenç Niemcówną z Szopienic. Powodem 
samobójstwa były niesnaski domowe. (u) 
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Kronika gespodarcza 

NOWA LINJA OKRĘTOWA. Do Urzędu 
Morskiego w Gdyni zgłoszona została, przez 
Compagnie Generale Transatlantique „French 
Line“, nowa linja okrętowa, utrzymnująca sta 
lą konnmikację między portami Gdynia — Le- 
ningrad — Kopenliaga — Souilampton i Le 
Havre. Na powyższej linji kursować będzie 
francuski statek „Cdiarles Roux“ w odstępach 
14-dimowych, począwszy od dnia 10 lipca br, 

POLSKO-RUMUNSKA TARYFA PORTO- 
WA PRZEZ KONST4ANCEĘ. Niezależnie od obo- 
wiązującej połsko-rumuńskiej taryfy portowej, 
wydara zostanie w dn. 15 czerwca br. odręb- 
ma polsko-rumuńska taryfa portowa między 
portem rumuńskim w Konstency (Constanza), 
a stacjami polskiemi, włączając w to porty 
polskiego obszaru celnego, oraz przejścia sra- 
niczne polsko-wemi:eckie, polsko-czechosłowac- 
kie i polsko-łotewskie, 

Prócz wszelkiego rodzaju towarów, taryfa 
ta obejniować będzie giowiwo taryfy artyku- 
towe na towary eksportowe krajów lewartyń- 
skich. Stawki opłat przewozowych tej taryfy, 
dostosowane do wysokości kosztów przewczu 
od portów konkirencyjnyci włoskich i jugo- 
słowiańskich dają zatem zuaczne korzyści. 

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA, Obliczany 
przez Instytut Badania Konjunktur Gospodar- 
czych i Cen wskaż produkcji przemysłowej 
podniósł się w kwietniu z 67,6 do 71,4 t j. 
o 5,6 proc. Tak silne tempo wzrostu było kom- 
pensatą spadku w poprzednim miesiącu, Wy- 
ikłego z pzerwy w pracy przemyslu włó: 
k:enmiczego w związku ze strajkiem. W kwiet- 
niu przy prodnkcji odbywającej się normal- 
nie, a nawet wzmożonej dla wypełnienia luki 
strajkowej, musiał oczywiście ujawnić się we 
włókienmictwie silwy wzrost. tłumaczący po” 
łowę kwistniowego wzrosiu ogólnego wskaź- 
nika produkcji. Pozatem znaczne ożywienie 
wystąpiło w gałęziach produkujących dobra 


wytwórcze: w hutn'ctwia żelaznem. w którem 


wykonywanie zamówień kolejowych pozwo- 
llo osiągnąć dano już nienotowamy poziom 
prduikcji, oraz — mmiejszem już stovniu — w 
przemysłach mineralnych i nietałowyni. 

Wskaźnik kwietniowy był o 7,5 proc. wyż- 
szy od zesztoroczaggw. Przeciętny wskażuik 
w ciągu pierwszych ozierech miesięcy bieżą* 
cego roku wynosił 68.7 i był o 3,5 proc. wyż” 
szy miż pozadiętnie w roki 1935. 


NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 
z dnia 2 czerwca 1936 r. 
Papiery państwowe: 

5 proc. poż. konwersyjna 52,75 — 53,00; 
6 proc. poż. dolarowa 77,00; 4 proc. poż. do- 
larowa 50,00; 7 proc. poż. stabilizac. 59,00 — 
59,75 ost. drobne; 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie 
Kredyt. ser. V 45,25 — 46,00 — 45,75; 4 i pół 
proc. Złota Pozn. Ziemskie Kredyt. serja K. — 
46,00; 4 i pół proc. L. Z. Pozn. Ziemskie Kred. 
serja L. 40,75; 3 proc. poż. inwestycyjna 
l em. pojed. 68,00; ll em. pojed. 68,75, 


Akcje: 

Bank Polski 104,00; Cukier 2950; Węgiel 
14,50; Lilpop 13,00 — 13.50 — 13,25; Stara. 
chowice 35,50 — 35,75 — 35,25; Haberbusch 
43,50 


Dewizy: 

Belgja 890,05; Berlin 213,45; Holandja 359,30 
Londyn 26,59; Nowy York kabel 5,32; Osio 
133,50; Paryż 35,01; Praga 22,00; Szwajcarją 
171,85. 


Pożyczki polskie w Nowym Yorku: 


Dillonowska 72,00; dolarowa 67,50; ware 
szawska 57,50; śląska 57 i siedem ósmych, 


Waluty: 

Belgi belgijskie 90,13 — 89.70; Dolary St. 
Zjedn. 532 — 5,29; Dolary kanadyjskie 5,30 
— 5,26; Floreny holenderskie 360,02 — 358,60; 
Franki francuskie 35,08 — 34,92; Franki szwaj- 
carskie 172,19 — 171,35; Funty angielskie — 
26,66 — 26,50; Guldeny gdanskie 100,20 — 
99,20; Korony czeskie 19,70 — 19,30; Korony 
duńskie 118.09 — 118,15; Korony szwedzkie 
137,43 — 136,45, Korony norweskie 133,83 — 
132,85; Liry włoskie 35,00 — 33,00; Marki tiñ- 
skie 11,75 — 11,50; Marki niemieckie 136,00 
— 135,00; Pesety hiszpańskie 63.50 — 6250; 
Szylingi austrjackie 99,00 — 98,00. 


Odpowiedzi Redakcji 


W. P. Ignacy Wierzbiński. Legityma- 
cje były wysłane wszystkie. Mamy prze- 
cież zanotowane wszystkie numery, 


W. P. józef Moryl: Jedna korespon- 
dencja była zamieszczona. Natomiast dru 
ga, poświęcona Waszemu  sąsiadowi 2 
Gręboszowa nie bardzo się nadaje do na- 
szej gazety. Pozdrowienie. 


W. P. józef Feląg. Musicie stworzyć 
silną organizację. Wówczas i rozzuchwa= 
leni sanatorzy — ucichną, 


Prenumerator J. K. Obligacjami Po- 
życzki Narodowej można uiszczać opłatę 
spadkową. Notarjusz niema obowiązku 
przyjmowania należności w tych papie- 
rach. 

W. P. Andrzej Duda. Listę losowań 
można przeglądnąć w każdym Banku. Tam 
też można dowiedzieć się o poprzednich 
listach, 

Ludowy z Wierzchostawic. Podzięko- 
wanie dla... mogłby ulec konfiskacie, dlas 
tego nie zamieściliśmy, 


ika Slaska 


Proces tajnej organizacji niemieckiej rozpo- 
czął się w dniu 3 czerwca w Cieszynie. Przed są- 
dem staje 1idczłonków nielegalnej organizacji 
niemieckiej. której celem było przygotowanie 
oderwania Śląska od Polski. Władze aresztowały 
w ub. tygodniu jeszcze 14 osób, należących do 
tej organizacji. Akt oskarżenia przeciwko nim 
będzie wygotowany w najbliższych dniach. Jak 
nam donoszą, nie wszyscy członkowie NSDAB 
zostali ujęci i mają nastąpić jeszcze dalsze are- 
sztowania. 


Śmierć lotnika. W czwartek ubiegły wystarto- 
wał z lotniska w Katowicach por. Sobota Alek- 
sander do lotu treningowego. Samalot zawadził 
o anienę wskutek czega odpadło skrzydło i sa- 
molot runął na ziemię. Pilot poniósł śmierć . 


Izba Rolnicza przyjmuje zgłoszenia gospo- 
darstw do prowadzenia rachunkowości. Rachun- 
kawość prowadzona jest bezpłatnie. 


Z posiedzenia Śląskiej Rady Wojew. Na po- 
siedzeniu ostatniem Rada Wojewódzka przyzna: 
ła szeregowi gmin subwencje na budowę i roz- 
budowę szkół na łączną kwotę pół miljona zł, 
przydzieliła 27 gminom pożyczki z Śl. Funduszu 
Gospodarczego na budowę mieszkań dła bezro- 
hotnych na sumę 600.000 zł, wyraziła zgodę na 
pobieranie przez Brenną opłaty klimatycznej, 
ustanowiła czas ochrony na zwierzynę łowną, a 
pozatem załatwiła szereg drobniejszych spraw. 


Pałka przed sądem. Przed sądem apelacyj- 
nvm w Katowicach odbyła się rozprawa prze- 
ciwko Janowi Pałce z Pszczyny, zasądzonemu 
na 2 lata więzienia za namawianie do zamordo- 
wania swego dłużnika Wintuszki. Sąd Apelacyj- 
ny po przesłuchaniu świadków zniósł wyrok są- 
du okręgowego, uwalniając Pałkę od winy i ka- 
ry. 

Nieudałe włamanie. Do gospody Labego w 
Goczałkowicach próbowali włamać się złodzieje, 
zostali jednak spłoszeni przez gospodarza. Pró- 
bowali szczęścia w sąsiednim domu u Kokota, 
lecz z takim samym skutkiem. Kokot oddał do 
rabusiów strzał z rewolweru, wobec czego 
sprawcy zbiegli. 


Katastrofa kolejowa. Na dworcn osobowym 
w Tarnowskich Górach, podczas doczepiania 
wagonów do pociągu, dwa wagony najechały na 
pociąg osobowy. Dwaj pasażerowie znajdujący 
się w wagonić odnieśli rany. Wagony są silnie 
uszkodzone. 


Nieszczęśliwy skok z poelągu. Nauczyciel 
Śliwa ze Lwowa, chcąc sobie skrócić drogę do 
Goczałkowice, wyskoczył z pociągn pośpiesznego 
i dotkliwie się potłukł. Rannego przewieziono 
do szpitala w Pszczynie. 


Powiat Bielsko 


Zgon. W piątek 22 maja zmarł $. p. inż. Je- 
rzy Stonawski, dyrektor szkoły przemysłowej w 
Bielsku. Zwłoki przewieziono do Cieszyna, 
gdzie odbył się pogrzeb, przy licznym udziale 
ludności, 


Powiat Cieszyn 


Pożar. W ubiegłym tygodnfu spaliła słę sto- 
doła w Hażlachu, należąca do Nadleśnictwa. Po- 
żar powstał w kilku miejscach naraz. 

Cieszyn. Miasto otrzymało 40.000 zł. pożycz- 
ki z Funduszu śląskiego na budowę tanich 
mieszkań. Za sumę tę ma stanąć budynek dla 
<eksmitowanych. 


Kaczyce. Dwuletnie dziecko Wawrzyczka 
Ludwik wpadło do sadzawki i poniosło śmierć 
na miejscu. 


Wisła. Pożar od ploruna. Podczas burzy, któ- 
ra przeszła nad Wisłą w dniu 26 maja, piorun 
uderzył w dom Adama Słowioka i spowodował 
pożar. Dom i zabudowania gospodarcze spłonę- 


Parcelacja 


majatków ziemskich za zezwoleniem 
Urzedów Ziemskich. 
Województwo Lubelskie: 


powłat hrubieszowski: majątki Terebiniec — 
Dwór, Malice st, kol. Werbkowice, 


powiat tomaszowski: majątki Honiatycze 1 Ho- 
niatyczki obszar 896 ha., z budynkami i zasiewami. 


powiat łukowski: majątek Wola Ossowińska 
st. kol. Łuków lub Krzywda. 


w Województwie Warszawskiem Majątki' 
Zielonka koło Babic, Ujazdów, Ciechlin, Wandzin 
Petrykozy i Szczaki, 


Sprzedaje za gotówkęl z długoterminowym kredytem 
Biuro Parcelacyjno-Miernicze M. Krajewski 


|H. Malauowski Warszawa ul. Żulińskiego 3 
przemianowana z Żórawiej 


Na odpowiedź załączyć znaczki pocztowe, 


Wychodzi raz w tygodniu. 


z S 


Lipowiec. W dniu 26 maja spaliła się stodo- 
ła Józefa Brody wraz z całym inwenlarzem 
rolniczym. Pożar spowodowali prawdopodobnie 
włóczędzy. 


Uważać przy kupnie płócień 
neścielnych 


— Stara, a czego znowu beczysz od same- 
go rana? 


— Jak nie mam beczeć? — spojrzyj na; 


łóżko jak wygląda. 

— A juści, pięknie nie wygląda. Jak cy- 
gański barlóg. Poduszki pokręcone, przeście. 
radio uciekło z siennika, pierzyna jak flak. 

, — Na głowie masz więcej pierza niż wio- 
Sów. 

— Ty także cała jesteś opierzona. 

— | jeszcze wydziwiasz że  lamentuję. 
Serce mnie boli, Cały rok skladalam grosz do 
grosza na oporządzene pościeli. Kupiłam na 
nowe wsypy, na poszewki i prześcieradła, da- 
łam to uszyć i doczekać się nie moglam, kiedy 
wszystko będzie gotowe. A co mam za moją 
krwawicę, za moje ciężko zapracowane pis- 
niądze? Barłóg cygański mam a nie łóżko. Pie- 
rze ucieka z poduszek i z pierzyny na wszy- 
stkie strony, poszewki się pokurczyły po pra. 
niu i żadnej formy już nie mają, a z przeście- 
radła zrobiła się onucka. Oszukali mnie, za- 
brali moje pieniądze, moją uciwłaną krwawicę, a 
dali i płótno z pajęczyny. Co ja teraz pocznę, 
biedna kobieta? 


— Nic ci na to nie poradzę, stara, bo to nie 
moja sprawa. Chciataś pewnie tanio kupić, to 
masz. 

— Wcale nie tanio, Wojciechowa kupiła na 
pościel za te same pieniądze i niema żadnego 
zmartwienia. Piótno ma jak złoto, ani piorecz- 
ką mie przepuści i leży wszystko na łóżku jak 
ulał. Z twojej winy mam zmartwienie, stary 
n:edolęgo! Posprzeczałeś sę z Wojciechem i 
ne mogiam się spytać jego kobiety, jakie to 
płótna kupila na swoją pościel, 

. 
I 


Wojciechowa może z dumą patrzeć 


na 
swoje pięknie zasłane łóżka, bo na wsypy, po- 
Szewsi i prześcieradła kupiła plótna z fabryki 
Zjednoczonych Zakladów Wtókienniczych 
Schelslera i Groiwmana w Łodzi. Jest to naj- 
w.ęssząa w Europie fabryka płócien i materja. 
łów na pościel, bieliznę, suknie i ubrania. Przę- 
dzalne į tkainie Zjednoczonych Zakładów zaj- 
mują onszar około 200 mórg. Siedem tysięcy | 
ludzi pracuje w nich. Od stu lat slyną te Za- j 
kłady z najlepszych i najtrwalszych płócien 

pościelowych. Każda gospodyni powinna wie- 

dzieć, że tylko płótna pościelowe z fabryki 

Zjednoczcnych Zakładów Włókienniczych 

Scheiblera i Grohmana w Łodzi są najlepsze. 

Przy kupnie należy wyraźnie żądać wyrobów 
Scheiiilera i Grohmana, gdyż tylko wtedy 
można hyć spokojnym, że kupiło się towar 

najlepszy zrobiony przez najzdolniejszych ro- 

botników polskich. 

Jeśli nie jesteście pewni, czy kupiec, u któ. 
rego kupujcce towary bławatne, daje wam 
prawdz'we towary Scheiblera i Grohmana, na- 
piszcie na pocztówce do Dyrekcji Zjednoczo- 
nych Zakładów Włókienniczych Scheiblera i 
Grol:mana (Wydział Sprzedaży) w Łodzi ul. 
Targowa 65, a otrzymacie odpowiedź, jacy 
kupcy w waszej okolicy stale mają na składzie 
nasze towary i gdzie znajduje się nasz główny 
fabryczny skład towarów, obsługujący waszą 


Obwieszczenie o terminie koronacji Króla Edwarda VIII odbyło się w Londynie z całym 


żyd zastrzelił wachmisírza 


PAT donosi z Mińska Mazowieckie- 
go: 

„Dnia 1 b. m. o godz. 16.30 w Mińsku 
Mozewieckim został zastrzelony wach- 
mistrz 7 p. uł. Jan Bujak. 

Sprawcą zabójstwa okazał się Judka 
Lejb Chaskilewicz, mieszkaniec Kałuszy- 
na. Zabójstwo nastąpiło na tle stosun- 
ków osobistych. Zabójcę aresztowano. 

Śledztwo prowadzą władze sądowe“. 

„Prasa Czerwona* podaje następują” 
cy Opis zajścia: 

„Mińsk Mazowiecki został wstrząśnięty 
ohydnym mordem. 

W biały dzień został zamordowany 
wachmistrz 7 pułku ułanów, stacjenują- 


WPISY 


do klasy pierwszej gimnazjum mechanicznego 
i elektrycznego oraz na kurs pierwszy wydziału 
chemicznego i meljoracyjnego w Państwowej 
Szkołe Przemysłowej w Krakowie, Aleja Mickie- 
wicza 5 — odbędą się w dniach 21-go i 22-go 


czerwcą br. 


Informacji ustnych lub pisemnych udziela Dy- 
rekcja Szkoły. Prospekty u odźwiernego Szkoły. 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona taksłu dzieli się na 4 szpalty. 


cych w miasteczku”. 

„Przebieg mordu, według relacji na- 
ecznycii świadków, był następujący: 

„Popołudniu przechodził koło skwer- 
ku Kilińskiego 36-letni wachmistrz Jan 
Bujak ze swoim bratem Zygmuntem, we- 
soło rozmawiając". 

„W pewnym momencie zaczepiłe bra- 
ci kilku podchmielonych mężczyzn, któ- 
rzy zachowali się tak prowokacyjnie, że 
wywołali awanturę", 

„Nagle jeden z napastników wyjął re- 
wolwer i czterokrotnie strzelił styłu do 
wachmistrza, raniąc go Śmiertelnie w gło- 
wę 


okolicę. 


„Po strzałach morderca zaczął ucie- 


Humor 


MAŁY SPRYCIARZ. 

— Talusiu.. Jeżeli ta- 
tuś nie da mi w skórę, po 
tem, co ja tatusiowi po- 
wiem, to ja to powiem. 

— Mów moje dziecko! 
Nie dam ci w skórę! Bądź 
spokojny! 

— Słowo honoru? 

— Słowo. 

— A to mamusia po- 
wiedziała, żebym powie- 
dział tatusiowi, żeby mi 
dał w skórę, bo byłem 
niegrzeczny. 


Jgłoszenia ua | stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . e 60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, aajmniej s.. „. 3zł Cała strona 6-szpaltowa po tekście « « „ « « o a e. 350 >? 
wykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm ,„ . 25 gr Cała strona 4-szpaltowa w tekście . . . „ « « « « „ 450 zł Usxład tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i ua ostatniej 

W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm „ . « a . « 50 gr Gala stronaawytiłówaŚ% 7... 2 2 asg e « Allo TN GO 50 % drożej. 

Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk A iininfstracja nie odpowiada. — Ceny powyższa obowiązują oł dnia ogłoszenia. — Odorłoszz4 długoterminowych i Biurom ogłosze" 


rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. 


Nr. 23, 


mae | m 


i zwabieni 


przechodnie 
strzałami policjanci schwytali go. Jest to 
Judka Leib Chaskilewicz z Kałuszyna'. 

„Wachmistrz Bujak zmarł przed przy= 
byciem lekarza, csieracając żonę i dziec“ 


kać, lecz inni 


ko. Mordercę z trudem doprowadzono 
de więzienia, gdyż oburzony do głębi 
tłum chciał dokonać samosądu“. 

Wiadomość o zamordowaniu wachmi= 
strza Jana Bujaka wywołała wielkie pod- 
niecenie wśród ludności polskiej w Miń* 
sku. 

Grupy młodzieży, zaopatrzywszy się 
w kostki granitowe rozpoczęły wybijać 
szyby w sklepach i mieszkaniach ży» 
dowskich. (Zdemolowano niektóre skle- 
py i sodowiarnie, tłukąc syfony z wodą 
soGawą itp. Jedną z budek z woda sede” 
wą przed dworcem poadpalene. W innem 
miciscu budkę z wodą sodowa wrzucono 
do wody. Ludność żydowska pozamyka= 
ła się w domach. 

Nad wieczorem zatrzymano kilka wo- 
zów z jajami i tancmi produktami, które 
wieźli woźnice żydowscy. Tłum wy- 
rostków rzucił sią na wozy, niszcząc pro= 
dukty i pobił jednego z jadących. Szmula 
Zajientregera, którego edwieziono auto- 
busem da warszawy. Lekarz pogotowia 
stwierdził u nieza paranienie głowy i po* 
tłuczerie prawa; nori. 

Brat wachmistrza Jana Bujaka który 
był świadkiem zabójstwa, dostał silnego 
ataku nerwowego. 


Burzliwe zebranie 
emerytów 


W ubiegłym tygodniu odbyt się kongres 
emerytów w Warszawie, 

Referat wstępny wywłosił dr. Koncewski, 
który w dłuższem przemówieniu omówił obec- 
ne położenie emerytów i pomniejszenie ich 
praw nabytych. W szczególności mówca zwró- 
cił się przeciw ostatnim dekretom. 

O ile nie zahamuje się dopływu nowych 
emerytur, kwestja budżetu emerytalnego bę: 
dzie wciąż bolączką, której w żaden sposób 
się nie ureguluje. W jednym tylko roku 1934-5 
budżet na emerytury wzrós! wskutek napływu 
nowych emerytur o 10 milionów złotych. 

Prelegent odczytał wznuszający list pewnej 
wdowy, 76-letniej staruszki, której syn ranny" 
był w wojnie polsko-bolszewickiej i zmarł 
przed kilku miesiącami. Emeryturę obcięto jej 
z 81 zł. miesięcznie do 50 zł. mies. Obecnie 
nieszczęsna staruszka jest ciężko chora, a 
emerytura nie wystarczy łel nawet na naj- 
Skromniejsze życie: 

Nad referatem wywiązała sle dłuższa, burz= 
liwa dyskusja, w której zabierali głos delesa- 
ci wszystkich okręgów. Podniesiono koniecz= 
ność zagwarantowania stałości i nienaruszaj= 
ności praw emerytalnych- Podniesiono kos 
nieczność konsolidacji wszystkich emerytów, 
poddano ostrej krytyce komisje rządową, po- 
wołaną do badania kwestii emerytalnej i wy* 
sunięto postulat, by na jej czele Stanął ktoś 
bezstronny. 

W wyniku burzliwej dyskusiłi uchwalona 
rezolucje domagające się cofnięcia ostatnich 
dekretów emorytalnych oraz zniesienia wszel- 
kich nowel do ustaw z 11 grudnia 1923 r. i z 
4 lipca 1929 r., oraz powołania do komisji raa- 
jącej zbadać kwestję emerytalną przedstawie 
cieli zrzeszeń emerytalnych wszystkich dzicls 
Tic. 

W toku dalszych przemówień modano do 
wiadomości wyniki interwencji premiera Sła- 
woj-Składkowskiewo, który zajął życzliwe stas 
nowisko w sprawie przedstawionych żądań. 

Na kongresie reprezentowani byli przeds 
stawiciele wszystkich stopni od przedstawie 
cieli służby pomocniczej, aż do byłych minie 
strów. Nastrój na kongresie był niezwykle 
burzliwy, a z przemówień przebiiało głębokie 
rozgoryczenie szerokich rzesz pracowników. 


Do wszystkich członków 
Stronnictwa Ludowego 


Już w najbliższych dniach ukaże się nowy 
nakład portretów Wincentego Witosa. Portrety 
w cenie 60 gr. za sztukę należy zamawiać nies 
zwłocznie w Sekretarjącie Okręgowym S. L4 
w Krakowie lub w Administracji „Piasta“ — 
Kraków M. Rynek 4, przesyłając gotówkę przes 
kazem pocztowym lub czekiem PKO. 401 065, 

Do poprzedniego numeru dołączyliśmy dlą 
wszystkich naszych Czytelników przekazy pocza 
towe, któremi prosimy przesłać nam prenume« 
raty”na dalszy Okres, 

Wszyscy ci Czytelnicy, którzy do dnia 30 
czerwca b. r. wpłacą półroczną prenumeratę w 
kwocie zł, 5 — otrzymają zupełnie bezpłatnią 
wartościową książkę. Tych zaś Czytelników, 
którzy mają już zapłaconą prenumeratę da 
końca roku prosimy, by przekazów nie nisza 
czyli, lecz podali sąsiadom, celem zaprenume« 
rowania naszej gazety. Wydawnictwo, 


Wychodzi raz w tygodniu. 


